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C H R Z E Ś C I J A Ń S K A  W Y T W Ó R N I A
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przyjm uje zam ów ien ia  z w łasn ych  i p ow ierzon ych  m aterjałów  
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C en y  k on k u ren cy jn e. N ajd ogod n iejsze  w arunki.

Pracownia krawiscko-kuśnhrsla B R .  U N K I E W I C Z  
Warszawa, Hoża SA

C Z Y S TO Ś Ć  T O  ZDROWIE!!!
Czyszczenie pierza i puchu specjalną zagraniczną 

maszyną n i j nowszego system u W obecności k lijen teli. 
Pierze i puch po oczyszczeniu sta ją  się zupełnie świeże.
OCZYSZCZENIE 1 KI. TY L. KO Zł. t___
Przeprowadza się rów nież gruntow ną dezynfekcję pierza. 
Sprzedaż najlepszego pierza I p u c h u .

Posiadam  stale na składzie: specjalny  puch ptasi, 
a także i puch do kołder i kapok do fantazyjnych poduszek. 

CENY WYJĄTKOWO ZNIŻONE.

IM. W Ó D K A
Warszawa, Franciszkańtka 23, Wałowa 8, Tel. 735-72 
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NASIONA " “ r -
NARZĘDZIA now oczesne — OPRYSKIWACZE francuskie Ver- 
m orel’a  — CHEhJIKALJA zagraniczne i krajow e — ZARODKI 
PIECZAREK V ilm orina i krajow e — R Ó Ż E -D A L .1E — BYLINY 

DRZEWA — KRZEWY

isSELi E. OSTROWSKI
Warszawa, Plac Mirowski 4 (obok Hal), teL 637-10.

Cenjr n isk ie  Cenniki g ra tis .
Mieszanki trawnikowe trwale.

MEBLE
Tylko solidnej roboty  jadalnie 
sypialnie, gabinety  m ahoniow e 
i dębowe. Różne fasony klubo­
wych kom pletów  krytych skórą.

■■■ 1 ,1     Salony złocone Louis XVI B ł
honiow e i jesionow e. K redensy pojedyócze, szafy lustrzane, 
brysto lk i, stoły, krzesła, kozetki itp. Ceny kalkulow ane gotów­
ką. Życzącym udzielam kredytu  bez doliczania procentów.

Magazyn Mebli Krucza 34
_________ w podw órzu --------------- STEFAŃSKI

RATUJCIE. ZDROW1Ę
Chory iołądok bywa Jedną z przyczyn powstawania najrozmaitszy^ 

chorób, zanieczyszcza krew i tworzy złą przemianę materji 
ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA sa idealnym środkiem dla uzdro. 
wienia żołądka: usuwają obstrukcję (zatwardzenie), są dobrym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiają funkcje organów trawienia, wzmacniają 

organizm i pobudzają apetyt.
P O Ł A  Z GÓR HARCU D-ra LAUERA łagodzą cierpienia wątroby, nerek 

kamieni żółciowych i cierpienia hemoroidalne.
Cena */* pndełka zt. 1.50, podwójne zł 2 50, _
Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. ff

(JWAOAł Wystrzegać d e  bezwartościowych naślndownictw

DJETETYCZNE ARTYKUŁY 
SPOŻYWCZE Z ALECA N E 

PRZEZ RR LEKARZY 
POLECA

„CUKBO WETA "
WAR1ZAWA LESZNO IO TEL. 295-57 .

Cenniki i p rospekty  n a  żądanie w ysyłam y bezpłatnie.

MUŁ!
K żdy może mieć m iło um eblow ane 
m ieszkanie, gdyż w arunki s p l i t  i 
wysokość zaliczki dyktu je  nabyw ca

E w edług swego budżetu. P iękne sypialn ie, jada l­
n ie, salony, gabinety, w ykw intne k luby  skórza-

B ne, otom any, tapczany; sztuki pojedyńoze. Urzą­
dzamy: kluby, hotele, res tauracje . Ceny bezkon-

L kurencyjne. Prosim y sprawdzić, gdyż to  nie obe- 
w iąznje do kupna. r* ‘

E Polski Przemysł Meblowy-Złota 7
( r ó g  M a r s z a ł k o w s k i e j )

OKAZJEI Sypialnia b ia ła  lakierow ana sty lew a, 
stołow y nowoczesny, salon  m ahoniow y za bezcen.
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F ra  Angelico, Przed złożeniem  do grobu.

Z A B IT Y . D R E SZ C Z  P R Z E S Z E D Ł  Z IE M IĘ  
I NO C O G A R N Ę Ł A  B Ł Ę K IT Y ,
A  S T R A S Z N E  W Y S T Ę P K U  B R Z E M IĘ  
Z  T Y M  S Ł O W E M  P A D Ł O : Z A B IT Y .

Z D M U C H N IĘ T O  Ż Y C IA  P O C H O D N IĘ , 
Z G A S Z O N O  Ś W IA T Ł O  JE D YN E ...
Z A  J A K Ą  Z A B IT Y  Z B R O D N IĘ ?
Z A  C Z Y JĄ  U M Ę C ZO N  W IN Ę ?

D A R E M N IE  K S IĘ G I O T W IE R A Ć  
I B A D A Ć  P R Z Y C Z Y N Y  K L Ę S K I.
Ż Y Ł  P R A W D Ą  — M U S IA Ł  U M IE R A Ć  
B Y Ł  P R A W D Ą  — W S T A Ł  W IĘ C  Z W Y C IĘ SK I.

Z  P O E Z Y J  S. P. K A Z IM IE R Z A  G L IŃ SK IE G O .
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6 6 __________  R O D Z I N A  P O L S K A _________   Nr. 3

O MAŁŻEŃSTWIE CHRZEŚCIJAŃSKIEM
I znów ze stolicy Piotrowej padły światu chrześci­

jańskiemu siowa przestrogi i naum. rym  razem Ojciec. 
Sw., P ius Xi, zabrał głos w sprawie maueńatwa, nawo­
łując do przestrzegania „godności niepokalanego małżeń­
stwa *. (Casti connuOń aignaius —  ogłoszą wstępne stó­
wa Encykliki, wydanej w pierwszycn dniacn stycznia 
roku bieżącego).

Rzeczywiście bowiem obyczaj nawskroś pogański, 
jaki z zastraszającą gwałtownością zaczyna się pano­
szyć po caiym swiecie, doprowadza do zasmucającego 
sponiewierania godności maizeństwa, nadanej przez 
Cnrystusa.

W targnęły więc —  niestety —  do współżycia mał­
żeńskiego zie obyczaje. Pocięto nietyko leKcewazyć, 
ale wpiost deptać świętość związków małżeńskich. De­
moralizacja nai uszyła nietylko c.ł pożycia małżeńskiego, 
ale co gorsza, wręcz godzi w trwaiość maizeńskicn 
związków i targa je przez coraz powszechniejsze 
rozwody.

Postanowił więc Ojciec św. podnieść głos apostol­
ski, aby powierzone jego pieczy „owce odwrócić od za­
trutymi pastwisk*.

W pierwszej części Encykliki mówi Namiestnik 
Chrystusowy o świętości małżeństwa i płynących stąd 
błogosławieństwach. Nawiązuje przytem do nwangeiji, 
postanowień Soboru Trydencmego, praw a Kanoniczne­
go i nauki Doktorów Koscioia: sw. Augustyna i św. l'o- 
masza, a wreszcie do wydanej lat temu 50 encykliki 
Leona X III. (Arcanum  divinae sapientiaej. Zwłaszcza 
zaś powołuje się Ojciec św. na powagę św. Augustyna, 
ktorego prawie wyiącznie przytacza na przestrzeni ca­
łej Encykliki.

Przedewszystkiem została sformułowana przez 
P iusa XI istota małżeństwa: Jest nią Jgczność dusz,
ściślejsza znacznie od Igczności cial". „M ałżeństwo 
nie opiera się wcaie na jakiemś pociągu zmysłowym, lub 
skłonności serca. Nie! Jest ono rozważną i mocną, 
obopólną decyzją woli. I ten wiaśnie związek ducnowy 
rodzi — na mocy postanowien.a bożego — węzeł św ię­
ty  i nienaruszalny“.

W ten sposob zastały potępione nowoczesne poglą­
dy i dążenia, które sprawiły, że małżeństwa niektóre 
przestały się prawie różnić od prostytucji. Bo czernie 
wiaściwie są różne wolne związki: konkubinaty, mał­
żeństwa na próbę i t. p., czcmue jest hasło wolnej mi­
łości, jeśli nie pewną odmianą prostytucji, rzeczą zatem 
przeciwną naturze ludzkiej, sprzeczną z przykazaniami 
Bożemi. Czyż takie związki przygodne, podszywające 
się podstępnie pod miano małżeństwa, różnią się c/.em- 
kolwiek od kojarzenia zwierząt, odbywającego się bez 
udziału rozumu i świadomej woli, na podńaw ie dzia­
łania instynktu. Encyklika papieska podkreślając zna­
czenie rozumu i świadomego wyboru w tworzeniu 
związków małżeńskich, wskazuje na te istotne ich cechy, 
bez których małżeństwo nie jest insty tuda godną r, ło­
wicka, a tembardziej chrześcijanina.

Błogosławieństwa płynące z prawdziwego, chrześci­
jańskiego małżeństwa są  trojakie —  jak to już ujął 
św. Augustyn: —  dzieci, wiara małżeńska, sakrament

Pierwszym, zresztą nie wyłącznym celem małżeń­
stwa, jest utrzymanie rodzaju ludzkiego. Oczywiście 
chodzi tu nietylko o sam fakt wydania na świat potom­
stwa, ale i jego wychowanie. Rodzice „m ają za zadanie 
dać dzieci Kościołowi, obywateli społeczeństwu, świętych

i wyznawców Bogu“. Co za tern idzie, każde nowona- 
rou/.one dziecię powinno budzić radość, a me smuetk, 
obawę czy meciięc.

„Dzieci przyjęte z ochotną wdzięcznością z ręki 
Bożej są  cha m a lu n k ó w  jaKbv powierzonem i im przez 
Boga taientam i ’, z którycn zd ad zą  rachunek w dzień 
sąd u  osatecznego.

D ruga korzyść małżeństwa, pojętego po chrześci­
jańsku, to wiara, a raczej przyjaźń, Którą małżonkowie 
sobie ślubują.

Wynma stąd, że małżonkowie m ają należeć +vlko 
wyłącznie do siebie, az do śmierci jednego z małżonków. 
Wszelka więc nawet myśl pożądliwa, nie mówiąc już
0 zdradzie, godzi w istotę i świętość małżeństwa. Lecz 
maizeństwo nie ma się tylko opierać na przymusie za- 
cnowama wzajemnej wierności: „M ęża i zonę winna 
łęczyc mimsc święta i czysta, powinni się małżonkowie 
kocnać nie jak dwoje cudzołożących, ale tak jak Chry­
stus ukochał Kościół'*.

I tu Encyklika poucza na czem ma polegać miłość 
wzajemna małżonków. Ma się ona objawiać nie w czu- 
łostkowosci i przesadnie słodkich słówkach, ale w udzie­
laniu wzajemnej pomocy zarówno co do potrzeb muter- 
jalnych jak i duchownych. „Małżonkowie m ają poma­
gać sobie wzajemnie do coraz lepszego kształtowania 
w sobie człowieka wewnętrznego". W dążeniu do tej 
pracy nad wzajemnem urobieniem duchowem lezy we­
dług katechizmu rzymskiego „pierwsza przyczyna mał­
żeństwa*. „M ałżeństwo to wspólne życie, to trwała 
wzajemna przyjaźń, to gruoa społeczna“ .

Wszystkie więc hasła głoszące małżeństwo jako 
związek przelotny, nieobowiązujący do wspólności ży­
cia pod jednym, dachem, słowem wszystkie próby gospo­
darczego, społecznego i duchowego rozdwojenia mał­
żeństwa —  sprzeciwiają się jego istocie, godzą w dobro 
małżeństwa i społeczeństwa.

Następnie Pius Xi przechodzi do omówienia „po­
rządku miiości“ , który winien panować w małżeństwie
1 tu przypomina słowa św. Pawła Apostoła: „Zony 
niech będą poddane mężom swym jako Panu, albowiem 
mąż jest głową zony, jak Chrystus jest głową Kościoła“ .

Encyklika" wyjaśnia słowa Apostola mówiąc „pod­
daństwo "to nie zaprzecza, ani nie usuwa wolności, jaką 
posiada żona z samego prawa, już to jako osoba ludz­
ka, już to jako oblubienica, matka i towarzyszka. Nie 
nakłada ono obowiązku poddawania się każdej zachcian­
ce, męża, która przecież może być nierozumna i ubliża­
jąca godności oblubienicy*.

Poddaństwo żony ma na celu zachowanie jedności 
duchowej i fizycznej związku małżeńskiego, lecz podsta­
wą tej jedności powinien być nie przymus, lecz miłość.

M ając na względzie dobro i nienaruszalność związ­
ku małżeńskiego, potępia Ojciec św. różne modne hasła 
emancypacji kobiety, a zwłaszcza emancypację fizjolo­
giczną, dotyczącą uchylania się od macierzyństwa, 
emancypację ekonomiczną, mającą na celu usamodziel­
nienie gospodarcze kobiety, połączone z krzywdą męża 
i dzieci, wreszcie emancypację społeczną, m ającą za­
pewnić kobiecie swobodę udziału w życiu spoleczno- 
politycznem lub kulturalnem, choćby to miało przynieść 
szkodę jej rodzinie.

Te różne formy emancypacji nazywa Ojciec św. 
„zepsuciem ducha niewieściego i ru iną rodziny“ .

Inna jest rzecz, iż kobiecie przysługuje równość
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Nr. 3 R O D Z I N A  P O L S K A 67

praw  w zakresie umowy i pożycia małżeńskiego i dla 
ochrony jej godności ludzkiej.

„W ładze publiczne m ają obowiązek dostosować 
praw a cywilne niewiasty do Konieczności i potrzeb na­
szej epoki. Powinny one uwzględnić różnice tempera­
mentu płci niewieściej, uczciwośc obyczajów i dobio ro- 
dziny‘‘.

Potwierdza również Encyklika naukę Kościoła o nie­
rozerwalności związku małżeńskiego. Nauka ta nie 
uległa i nie może ulec żadnej zmianie.

Ojciec św. poddaje rozważaniu zarzuty przeciw 
nierozerwalności małżeństwa. Stwierdza przytem, żc 
rozwód —  rzekome lekarstwo w tych wypadkach, gdy 
związek małżeński nie daje się jakoby utrzymać —  sta­
je się trucizną, pogarszając ujemne objawy pożycia 
małżeńskiego.

Przyjęcie za zasadę dopuszczalności rozwodu, bu­
rzy jedność i pokój małżeński, naraża dzieci na więk­
sze jeszcze zgorszenie niż ta może zajść w małżeń­
stwie niezgodnem. N araża kobietę na poniewierkę 
i wzgardę. Rozwód zatem nie przyczynia się wcaie do 
zmniejszenia występków i powiększenia szczęścia osobi­
stego jednostek. Przeciwnie, otwiera drogę najgorsze­
mu wyuzdaniu w życiu prywatnem i pubńcznem, jak 
tego smutny przykład dają  „kraje, w których wszech­
władnie panuje komunizm ’.

Praktyka stosowania rozwodu znajduje swe uza­
sadnienie w błędnej zasadzie, że małżeństwo jest wyni­
kiem dziejowego rozwoju ludzkości i opiera się na umo­
wie stron. Jest to błąd straszny. Małżeństwo bowiem 
z ustanowienia Bożego jest związkiem nierozerwalnym 
i świętym.

Z kolei przechodzi Encyklika do omówienia dwu 
ważnych zagadnień: t. j. neoinaituzjanizinu i engenizmu

Nie ulega wątpliwości, że duze trudności i ud.ęki 
nastręcza wychowanie licznego potomstwa. Uczciwe 
więc życie małżeńskie wymaga dużej dozy poświęcenia 
i oliary. Jest jednak uczciwość małżeńska obowiązkiem 
świętym, a wszelkie próby ograniczenia przyrostu natu­
ralnego są grzeszne i sprzeczne z prawem cłozem.

„Żadna przyczyna, choćby nawet poważna — po­
wiada, Encyklika —  nie może sprawić, aby to co jest 
w całkowitej sprzeczności z naturą, staio się z nią zgod­
ne. Akt małżeński ma za cel wydanie potomstwa. Jeśli 
więc spełniający go, pozbawiają go samowolnie jego 
mocy, to dziaiają przeciw naturze’1.

Jeśli zaś z jakichkolwiek względów zdrowotnvch 
czy społecznych czasowo czy całkowicie niemożliwe jest 
zadośćuczynienie celowi naturainem u małżeństwa, w ta­
kim razie małżonkowie obowiązani są zachować wsmze- 
miężliwość.

Duchowieństwu zaleca przytem Ojciec św. surowe 
traktowanie penitentów, uchybiających przykazaniom 
Bożym. Zastosowanie się do woli Bożej w sprawie
pożycia małżeńskiego nie przekracza bynajmniej sił
ludzkich.

Już Sobór Trydencki dogmatycznie określił, że Bóg 
nie wymaga rzeczy niemożliwych, „ale nadając przy­
kazanie Bog kaze czynić to, co mozesz, kaze prosić o po­
moc w tern, czego sam uczynić' nie możesz, wreszcie po­
maga w spełnieniu obowiązku.

Następnie Encyklika zajmuje się zagadnieniem 
ulepszenia rasy, które w niektórych krajach doprowa­
dziło aż do ustawowego pozbawienia niektórych ludzi 
praw a zawierania małżeństw, przy zastosowaniu ope­
racji lekarskiej, usuwającej zdolność rozrodczą.

Tego rodzaju praktyki Encyklika potępia.
Nie wolno nikogo karać z góry, w przewidywaniu,

że popełni on przestępstwo. „Żadna władza na świę­
cie niema prawa nad ciałem poddanych, nie może go 
więc dla jakichkolwiek względów ranić, okaleczać i go­
dzić w jego całość“ .

Ulepszenie rasy należy osiągać innemi rozumne- 
mi środkami, oddziaływaniem na sumienia ludzkie, 
uświadamianiem i t. p.

W zakończeniu sweni Encyklika podaje ośm środ­
ków, które mogą ułatwić ludziom wypemienie woli Bożej 
i zachowane godności i świętości małżeństwa.

Przedewszystkiem Pius XI zaleca zerwać z wszel- 
kiemi fałszywymi poglądami na małżeństwo, i uprzy­
tomnić sobie należycie oraz mieć w trwałej pamięci to, 
co Kościół naucza o małżeństwie „Albowiem nie można 
inaczej powrócić do pierwotnego stanu, odpowiadające 
go naturze danej rzeczy, jak tylko przez powrót do 
myśli Bożej, która jest pierwowzorem wszelkiej p ra­
wości jak poucza Doktor Anielski“.

Ojciec św. zdaje sobie sprawę z przeszkód, jakie na 
drodze wypełnienia woli Bożej w pożyciu małżeńskiem 
stają, a zwłaszcza wskazuje na pożądliwość, której 
opanowanie nastręcza wiele trudności. W walce z po­
żądliwością nie można poprzestać na środkach przyro­
dzonych (sport, gimnastyka i t. p .), lecz trzeba się 
uciec do środków nadprzyrodzonych w postaci wspólnie 
wykonywanych praktyk religijnych i wogóle pielęgno­
wania pobożności.

Zwrócenie uwagi ku życiu nadprzyrodzonemu do­
pomoże walnie do przezwyciężenia trudności pożycia 
małżeńskiego.

i rzeciin środkiem zaradczym jest ścisłe przestrze­
ganie wskazań Kościoła w kwestji małżeńskiej. Trzeba 
z. rwać z rozpowszechnionem mniemaniem wśród pew­
nych sfer, ze Kościół jest ignorantem i nie zna faktycz­
nego stanu rzeczy oraz dzisiejszych warunków potr<.eb- 
nycn do lozwiązam a lego zagaumenia. iJizeciwme po­
zostawienie tego zagaumema uznaniu osob piy,vat- 
nycn —  doprowadzno do zastraszającego zainęiu.

D alej wsKazuje nricyKiiKa, na doniosłe znaczenia 
nauczania  p raw d Katecnizmowycu o sakram encie m a ł­
żeństw a, i to bynajm niej me jednorazow o, aie często 
i w sposob w yczerpujący, jaony i przekonyw ujący.

irz e b a  Wszczepiać w m mdziez obojga pici poczu­
cie odpowiedzialności i potrzebę należytego przygoto­
wania metylKo m aterjalnego, ale o wiele bardziej mo­
ralnego  do spełniania obowiązków m ałżeńskich. Kwe- 
s tja  wyboru małżonków, nie może być zlekceważona. 
„O d  tego wyboru zalezy szczęście m ałżeńskie, bowiem 
aibo będą oni d ia  siebie pomocą, albo niebezpieczeń­
stwem i p rzeszkodą“ .

Z kolei przechodzi Encyklika do omówienia trud­
ności społeczno-gospodarczych na drodze maizeńskiej. 
Je ś li  środki i stowarzyszenia prywatne nie wystarczą, 

jest obowiązkiem władzy publicznej ” dopomóc do egzy­
stencji rodźmy.

M ieszkanie, należyte w ynagrodzenie głowy domu 
na potrzeby caiej rodziny w ystarczające (UjCiec św. 
wypowiada się przeciw pracy zarobkowej mateK,i, ta ­
niość środków pierw szej potrzeby — oto w arunki sp rzy ­
jające istnieniu licznych rodzin, i zachow aniu w poży­
ciu m ałżeńskiem  woń Bożej.

W zgląd więc na utrzymanie ładu społecznego ra- 
kazuje pomoc i opiekę nad rodzinami ze strony pań­
stwa. Aby pomoc ta bvła skuteczna — konieczne jest 
współdziałanie Kościoła i państwa —  co jako ostatni 
środek zaleca Encyklika.

W takich warunkach małżeństwo spełni cele zamie­
rzone w planach Bożych, a pobożnvm małżonkom przy­
niesie szczęście, radość i nagrodę. J. Cz.
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Droga w ojenno-gruzińska  pod M cchetem.

L E G E N D Y  G R U Z I Ń S K I E
Hen na południowych stokach 

gór Kaukaskich leży piękna Gruzja, 
brama pomiędzy południem i półno­
cą, pomiędzy Azją i Europą. Tam­
tędy parły narody z południa na 
północ, a spotkawszy przeciwników 
zaczynały walkę. Zwycięzcy zo­
stawali panami, zwyciężeni niewol­
nikami. Przez Gruzję przewaliły 
hordy Chazarów, Lezginów, P er­
sów, Mongołów, Arabów, Turków 
i Bóg wie jakich narodów . . .

W ciągu wielu tysięcy lat swej 
historji Gruzja była wielokrotnie pod 
panowaniem najeźdźców, którzy 
ciemiężyli jej mieszkańców. Naród 
dumny, rycerski, mieszkający w nie­
dostępnych górach, niełatwo podda­
w ał się wyrokom  losów i niełatwo 
znosił jarzmo niewoli, często podno­
sił broń przeciwko przybyszowi, 
k tóry  chąc poskromić go burzył 
miasta, palił sadyby i mordował 
mieszkańców.

Poeci wychwalali wodzów, w al­
czących o wolność narodu, opiewa­
jąc ich czyny. W yobraźnia ludowa 
uzupełniała utw ory poetyckie, zmie­
niając je i przypisując ulubionym 
bohaterom czyny naoludzkie. A po­
nieważ to się działo w ciągu całych 
tysięcy lat, przeto powstało wiele 
podań, pieśni i legend, które ulega­
ły najrozmaitszym zmianom. W al­
ki historyczne daw ały tem aty poe­
tom, a piękna przyroda je hodowa­
ła . . .

Gruzja bowiem pod względem 
rozmaitości przyrody należy do naj­
piękniejszych krajów, na świecie.

zda się ginie gdzieś w obłokach; 
prowadzi po stromym grzbiecie jak 
po linie, lub po dnie doliny, po któ­
rej obu stronach sterczą skały pra­
wie prostopadłe; przebiega przez 
dziewiczy las, lub wpada pomiędzy 
dzikie skały.

Zwiedzając Gruzję i czytując jej 
historję, nie wiesz, co masz podzi­
wiać: czy piękną przyrodę, czy pię­
kne legendy, sięgające wstecz na 
tysiące lat.

Najdawniejsze legendy głoszą, że 
protoplastą kaukaskich narodów był 
Targamos, prawnuk Noego, wnuk 
Jafeta. Kiedy Bóg pomieszał naro­
dom języki pod wieżą Babel, T ar­
gamos z ogromną rodziną powędro­
wał wgórę doliną, rozpostartą po­
między Eufratem i Tygrysem. Po 
długiej wędrówce stanął wreszcie 
w kotlinie Kury zakrytej grzbietem 
gór od zimnych wiatrów północy. 
Według legendy był to mąż wysoki, 
silny, barczysty i miał krzepkie mu- 
skuły. Żył przeszło 600 lat. Jeden 
z siedmiu jego synów Karthwel był 
praojcem Karthwelów czyli Gruzi­
nów. Syn Karthwela Mcchetos za­
łożył przy połączeniu Kury z Ara- 
gwą miasto Mcchet, które uczynił 
swoją stolicą. Z rodu Karthwela 
mieli pochodzić: król Parnaw az, — 
wynalazca gruzińskiego abecadła, 
król Wachtang, założyciel Tyflisu 
i twórca katedry syońskiej król D a­
wid —  budowniczy wielkiej Gruzji, 
Grzegorz Wielki — „światło gruziń­
skie“ i wreszcie największy bohater 
gruziński, najsławniejszy król —

Przedziwna ta rozmaitość stanowi 
czar Gruzji: czuby Elbrusu i Kazbe- 
ku są pokryte wiecznym śniegiem, 
na stokach ich rosną lasy sosnowe, 
a podnoża nigdy nie znają zimy.

Słowem do najpiękniejszych 
miejsc Gruzji należy droga, przeci­
nająca kraj z północy na południe, 
którą się zwie drogą wojenną-gru- 
zińską. Chyba mało na świecie jest 
tak cudownych zakątków, jak owa 
droga. Biegnie ona prosto jak strza­
ła, to znowu wywija się pomiędzy 
górami jak w ąż; pędzi po równinie, 
pnie się pod górę tak wysoko, że

D rzewo pom arańczowe' pod K uta isem .
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królowa Thamara, „to słońce słońc, 
to gwiazda gwiazd“ 1).

Nikt w  Gruzji nie doczekał się 
tylu pięknych legend, jak  Thamara. 
Imię jej spotyka się w  licznych po­
daniach i mnogich pieśniach ludo- 
wych.Thamara to tw órca miast, 
twierdz, zamków, klasztorów i świą­
tyń, to pogromca Turków, Greków, 
Persów  i wogóle wszystkich w ro­
gów, którzy w przeszłości napadali 
na Gruzję.

Panowanie Tham ary to najpięk­
niejsza epoka w historji Gruzji — 
złoty wiek. Potomkowie Karthwe- 
la z dumą wspominają wielką kró- 
lowę, przypisując jej w szystkie naj­
ważniejsze dzieła państwowe. Każ­
dy Gruzin wymienia imię Thamary

zwyciężaj serca dobrocią, rozum — 
mądrością, wzrok — pięknością, 
nieposłusznych — mieczem“.

Pieśń ludowa o niej śpiewa:
„Królowa podniosła głowę do 

niebios. Stambuł i D erbent2) padły 
przed nią na kolana. Królowa prze­
biła szerokie drogi w skalistych gó­
rach, zbudowała świątynie pańskie 
w dzikich lasach. Od Bram y Der- 
benckiej do Trapizondy, od Kubania 
do Eufratu wszystko padło na twarz 
przed wszechpotężną królową. 
Wschód otworzył przed Thamarą 
skarby swoje, zachód śpiewał o sła­
wie jej, a północ i południe dziwo­
w ały się jej potędze. W szyscy bło­
gosławili Thamarze i czcili ją. Gó­
ry były posłuszne rozkazom królo-

Sw. N ina , pa tronka  G ruzji.

wziętych, kronikarze nie opowiada­
ją tylu legend, jak o jednej Thama­
rze. Według podania ludowego ona 
„jasnym promieniem oświeciła Gru­
zję, chmurą groźną zawisła nad 
wrogami, gniewem Bożym karciła 
bezbożników“.

Gdy Thamara była jeszcze dziec­
kiem. matka miała do niej powie­
dzieć:

„Tarczą mocną bądź dla słabych, 
źródłem bogactwa dla biednych,

Królow a Tham ara.

ze czcią, jak również imię świętej 
Niny, patronki Gruzji.

Patrjotyczne uczucie i duma na­
rodowa zespoliły się w  tych dwóch 
imionach, najmilszych dla ucha i naj­
droższych dla serca Gruzina. Kró­
lowa Thamara i święta Nina to ide­
ały gruzińskich niewiast. Imiona 
innych bohaterów prawie zapom­
niane, jakby pyłem pokryte. Świe­
cą tylko imiona św. Niny i królowej 
Thamary.

Naród gruziński całkowicie przy­
pisuje królowej Thamarze budowę 
wielkiego królestwa, jakkolwiek 
grunt był przygotow any przez p ra­
dziada Dawida i ojca Grzegorza. O

Szo tka  R usthaw eli.

wej, ziemia żądała jej dotknięcia, 
niebo domagało się uśmiechu jasnej 
monarchini“. ..

W  innej znowu pieśni Gruzini 
śpiewają:

„Gdy Thamara przyjechała do 
Kartalinji, wesoło było w Karta- 
linji. Gdy królowa jechała przez 
wieś, wieś staw ała się miastem. 
Gdy jechała przez miasto, miasto 
stawało się Tyflisem“. ..

Podania przypisują Thamarze 
nadprzyrodzone rzeczy.

Obok nadzwyczajnej mądrości 
legendy przypisują jej niezwykłą 
piękność, która działała nawet na 
zwierzęta: młody lew, przyprow a­
dzony do królowej, położył głowę na

2) D erbent tw ierdza  sta roży tna  nad 
morzem K aspijskiem .

1) T h am ara  panow ała od 1184 
1212 r. Szlachcic g ruziń sk i w  s tro ju  narodowym . J
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kolanach Tham ary i lizał jej ręce. 
Gdy prowadzono go na dwóch łań­
cuchach, łzy mu ciekły z oczu, pa­
trzących na królowę...

Thamara miała dziwnego p ta­
ka — Karazegacza. Dobre śerce pa­
ni nie mogło patrzeć, jak biedna 
ptaszyna biła się w złotej klatce. 
Kazała wypuścić ją na swobodę. 
Ale wdzięczny ptak w ró c ł na wio« 
snę, przynosząc swej wybawicielce 
trzy  czarodz'ejskie laseczki i znowu 
uleciał do nieznanych krajów. Owe 
laseczki rmały cudotwórczą siłę: 
p 'erw sza z nich opuszczona do wo­
dy zamieniała ją w wino, druga — w 
srebro, trzecia — w złoto. Wzbogacił 
się skarb królowej, zakwitła Gruzja ..

Inna znowu legenda głosi, że 
Tham ara zaprowadziła wojsko ko­
biece które miało być tak wielk'e, 
że błoto strząsane z sandałów ama­
zonek. utworzyło całe g ó ry ...

Słowem legendy i bajki przypi­
sują królowej Thamarze rzeczy nad« 
zwyczajne, kronikarze zaś stale ją 
nazywają nie królową, lecz „kró­
lem. obranym po śmierci jej ojca 
Grzegorza jednogłośnie przez s'e- 
dem narodów gruzińskich3) z kato- 
likosem na czele“.

Potem, im Gruzini przechodzili 
smutmejsze koleje życia państwo­
wego, ;m trudniej było oddychać po­
litycznie, tern większą miłością 
wspominali sławne czasy panowa­
nia wielkiej królowej i tern więcej 
przypisywali jej cnót i zalet, któ- * 
rych w rzeczywistości nie miała

Śm'erć Tham ary opłakiwał cały 
naród' gruziński jako największe 
nieszczęście narodowe.

„Nieszczęście — w oła kroni­
karz —  było tak wielkie, że zdawa­
ło się skały powinny pękać, a 
gwiazdy światło tracić“. Gruzja 
jakby zamarła po 
jej śmierci. W eso­
ły naród zamienił 
się w cienie cho­
dzące. Nie słychać 
było pieśni skocz­
nych, muzyki i tań­
ców, tylko lameni 
i płacz. Płakali Ksią­
żęta w  zamkach, 
płakali prostaczko­
wie w  saklach. bo 
wszędzie jednako­
wo kochali tę 
„gwiazdę gwiazd, 
słońce słońc“.

W  życiu d( tro- 
wem Thamara mia­
ła być niebardzo 
szczęśliwa: Dziec­
kiem jeszcze s tra ­
ciła matkę, wkrót­

ce potem umarł jej ojciec. Będąc 
młodą królewną, pokochała osetyń- 
skiego ks;ęcia Dawida, lecz w arun­
ki polityczne zmusiły ją do wyjścia 
zamąż za ruskiego księcia Jerzego, 
syna Andrzeja Bogolubsk'ego Dłu­
go walczyła z sobą dziewica-królo- 
wa. wreszcie zgodziła się uczynić 
ofiarę ze swoich uczuć i złożyć je 
na ołtarzu ojczyzny. Bo ciągle, 
jak dzwon, przypominający czas 
modlitwy wieczornej, brzmiały w 
jej uszach słowa umierającego kró- 
la-ojca:

..Tyś królewna, nie masz prawa 
kochać tego. którego ci serce w ska­
zuje. Zapomnij o sercu swojem a 
zdobędziesz miljony serc podda­
nych“.

Z wielkiem bólem musiała usu­
nąć z serca królowa Thamara tego, 
którego pokochała królewna Thama­
ra. Lecz niedługo książę Jerzy cie­
szył się małżonką-królową, gdyż 
Thamara wnet go wygnała, Katoli- 
kosowi sposobem wschodnim kazała 
dać rozwód i wyszła zamąż za uko­
chanego księcia Dawida, który miał 
być sławnym wodzem.

Za panowania Tham ary wrogo­
wie Gruzji byli zwyciężeni i odsu­
nięci od g ran e  państwa; możno- 
władzcy, którzy chcieli skorzystać 
z panowania królowej i wywalczyć 
sobie różne przywileje, zostali po­
skromieni. Nastąpił upragniony po­
kój, naród odetchnął po nieustan­
nych walkach, odrodził się przemysł 
i handel, rozwinęła się literatura 
i poezja. Z pośród poetów w yróż­
nił się szczególnie Szotha Rustha-

3) G ru z ja  dzieliła się n a  siedem 
drobnych państew ek; K arta lin ję , Ka- 
chetję  M ingrelję, Im ere tję , Abchazję, 
G urję  i Sw anetję.

Narodow e ty p y  gruzińskie.

weli, którego poemat „W  skórze ty ­
grysa“ należy do najpiękniejszych 
utworów poezji św iatow ej. . .

Druga wielka bohaterka gruzińska 
święta Nina pochodziła z pańskiego 
rodu, urodziła s:ę w III w. naszej 
ery. Ojciec jej Zawulon był dowód­
cą wojsk cesarza bizantyjskiego, a 
matka Zuzanna siostrą patrjarchy 
jerozolimskiego. Ojciec, sprzy­
krzyw szy sobie życie dworskie, 
udał się na puszczę, matka została 
służebnicą w  przytułku dla bied­
nych. Córkę wychowała ich kre­
wna. która wiele opowiadała jej o 
życiu i męce Chrystusa. Wrażliwa 
dziewczyna postanowiła nawracać 
pogan. Z początku udała się do Ar­
menii, potem do Gruzji i tam ochrz­
ciła królowa Nanę i króla Mirjama, 
który założył pod Mcchtem klasztor 
pod wezwamem świętej N;ny. Ru­
iny tego klasztoru jeszcze dzisiaj się 
znajoujn w lesie a górze niedaleko 
od Tyflisu. Z klasztorem związane 
jest podanie o sukni Chrystusa.

Legenda mów>. że w czasie pa­
now ano króla Aderka (2 —  55 r.) 
przyszła wieść do Mcchetu. że w 
'Jerozolimie narodził się Syn Boży, 
Jezus Chrystus. Potem przybyli z 
Palestyny posłowie od żydtowskie- 
go arcykapłana Ananasza z oznaj­

m ieniem , że ..ten sam. któremu 
wschodni mędrcow'e złożyli dary, 
nazywa s:ebię Synem Bożym i gło­
si nowe prawo Pocłaliśmy w ezw a­
nie do wszystkich Żydów na świę­
cie, prosząc znawców Praw a Boże­
go o przybycie do Jerozolimy. 
Nech wszyscy razem umocnią P ra­
wo Mojżeszowe, a winnego śmiercią 
ukażą . Z Gruzji pojechali dwaj mę­
drcy żydow scy —  EPoz i Longinos, 
ale spóźnili się na sąd. Przybyli bo­
wiem do Palestyny w dzień ukrzy­

żowania Chrystusa. 
Kiedy rzucono lo­
sy o suknię Syna 
Bożego, padły one 
na żydów gruziń- 
sk:ch. którzy przy­
wieźli ją do Mcche­
tu. Gdy król Mir- 
jam wybudował w 
Mcchecie klasztor, 
miał za radą świę­
tej Niny wykupić 
od żydów suknie 
Chrystusa i zbżyć 
ją w  tym klaszto­
rze, w którym su­
knia miała znajdo­
wać się przez dłu­
gie wieki.

Tak głoszą le­
gendy...

Adolf Małyszko.
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k w ia te m  w strzą­
snęły wieści o 
straszliwych spu­
stoszeniach, ja ­
kich ofiarą padła 
jedna z wysp No- 
wejZelandji wsku­
tek wybuchu wul­
kanu. Zresztą co­
raz to z innej 
strony globu na­
pływają wieści 
o katastrofach wulkanicznych. A jak wskazują obser­
wacje licznych stacyj metereologicznych ziemia nasza 
jest ustawicznie niepokojona podziemnymi wstrząsami. 
W jej głębokim łonie wrą ukryte, potężne a wrażliwe si­
ły, które wciąż usiłują wydostać się na jaw i szukają 
ujścia przez wulkaniczne kratery.

Szczególnie wokół oceanu Spokojnego olbrzymiem 
koliskiem zaległy wulkany, tworząc t. zw. pas wulka­
niczny, teren najstraszliwszego spustoszenia i katasirof.

Wyspy archipelagu Japońskiego, dalej t. zw. Oce- 
anji z szeregiem większych lub mniejszych wysp. wresz­
cie zachodnie brzegi obu Ameryk (słynna Ziemia O gni­
sta na jej południowym krańcu), oto ów „magiczny 
k rąg “, w którym skupiły sie wszystkie najstraszliwsze 
siły naszego globu. Na 300 blisko czynnych gór wul­
kanicznych na ziemi przeszło 270 leży w kole oceanu 
Sookoinego. Ledwie zaś 15 do 20 znajduje się z lała 
od morza.

Wymienić tu należy przedewszystkiem trzy wulka­
ny, położone w dolinie środkowo-afrykańskiej. I to ied- 
nak w ich pobliżu znajduje się szereg jezior jak Wikto­
ria. Nyassa i Tanganika, stanowiących pozostałości 
wielkiego morza, które sie tu ongiś rozciągało. Okazu­
je się przy tern, że wymienione trzy wulkaniczne góry, 
należą"do wulkanów w yga­
słych, przynajm niej od ca­
łych stuleci nic niewiadomo 
o jakiejkolwiek ich działal­
ności. Nie przejawiają też 
one żadnych z tych cech, 
które znamionuią wulkany 
czynne. Pozbaw ione są więc 
pióropusza dymów, nie to ­
czą lawy, w ich pobliżu nie 
daią się odczuwać żądny 
wstrząsy, ani t. zw. „pod­
ziemne grzm oty“. Słowem 
spokój i cisza panuje wokół 
tych zamarłych gór, których 
osobliwy kształt przypomin i

K ra te r  W ezuw jusza  w  pobliżu N eapolu.

W U L K A N  y

K ra te r  E tn y  na S ycy lji.

jedynie o ich 
wspaniałej, jakże 
przytem  groźnej 
dla życia prze­
szłości.

To rozmie- 
_ szczenie się wul-
k kanów w bliskiem

sąsiedztwie oce­
anów czy wogóle 
wielkich zbior­
ników wód. (że 

wspomnimy tu o Etnie i Wezuwiuszu, leżących nad
morzem Śródziemnem) — wskazuje na pewien związek
przyczynowy.

Istotnie geologia potwierdza, że obecność wielkich 
mas wodnych sprzyja działalności wulkanicznej ziemi, 
a powstawanie wszystkich wielkich gór ognistych odby­
ło się nieomal wyłącznie z łona oceanów.

To widowisko niezwykłe, przepiękne w swej grozie 
twórczej: ziemiotwórczej —  jak powiadają geolodzy — 
pracy przyrody można było obserwować na oceanie Spo- 
koinym w pobliżu wysp Sundajskich. Oto 8 sierpnia 
1930 roku wyłonił się nagle z głębin oceanu wulkan. 
Olbrzymie kłębowisko pary i dymu, silne eksplozje dały 
znać o nowrm źródle ujścia wewnętrznego ognia zienii. 
Zjawisko trwało dzień i znikło. Dopiem 13 sierpnia 
zjawił się ponownie na oceanie groźny krater, buchając 
ogniem i lawą, strojny w pióropusz pary i dymu. Oczy­
wiście, spływaiaca z krateru lawa tworzy podstawę ood 
nową wyspę, którą nazwano „Anak Krakateu“ (Svn
K rakatau); zaznaczyć bowiem na1eży, że w tym samym
miejscu w czarie jednego z wybuchów Krakatau, znikła 
w r. 1883 część wyspy, by po latach dzięki nowej pracy 
wulkanu powstawać na nowo.

W czasie tej straszliwej katastrofy, w której morze 
pochłonęło blisko 34,5 kim. 
kwadratowe ładu powriała 
na Pacyfiku olbrzvmia fala 
wysoka miejscami blisko na 
30 metrów, która z szybko­
ścią 2.200 kim. na godzinę
pędziła przez olbrzymie 
przestrzenie oceanu, bv od­
bić się nietv!ko o brzegi po­
łudniowej Afryki, ale nawet 
dotrzeć do wybrzeży fran ­
cuskich Europy.

Krakatau, którego wy­
buch spowodował tę stiasz- 
liwa katastrofę, kosztu^cą 
życie 35000 ludzi, przez trzy
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E tn a , w idok ogólny (3279 m .).

dni rozwijał niezwykłą czynność. Kłęby pary, dymu 
i ognia niby słup ognisty biły w niebo na wysokość 
30.000 metrów, a według naukowych obliczeń z krateru 
wulkanicznego zostało wyrzucanych 13 miljardów kubi­
ków lawy, żużla, magmy, zmieszanej z parą  wodną. Na 
setki kilometrów widać było na niebie olbrzymią łunę.

Tę straszliw ą silę eksplozyjną wulkanów należy 
przypisać działaniu wody, która w wielkich ilościach 
przecieka w głąb ziemi, do jej rozpalonego wnętrza, 
gdzie zamieniona pod wpływem wysokiego gorąca i cie­
pła na parę wodną, rozwija niezwykłą siłę wybuchową 
i wyrzuca wszelkie masy płomienistej magmy.

W łonie ziemi pod stosunkowo cienką korą, liczącą 
ledwie 50 kim. grubości, znajduje się płonące jądro 
Rozpalone do stanu płynnego masy ziemne znajdują się 
w stanie nieprzerwanego wrzenia, usiłując znaleźć u j­
ście nazewnątrz. P rzebijają więc skoiupę ziemi, for­
mują kulisto-tarczowe wzdęcie, którego szczytem staje 
się krater wulkaniczny. Tego rodzaju góry wulkanirz 
ne noszą nawet nazwę tarczowych. Po ich stokach spły­
wa sobie spokojnie lawa, tworząc czasami olbrzymie 
zbiorniki, wspaniałe ogniste jeziora.

Prawdziwym wielkoludem wśród takich gór jest 
M auna Loa na Hawajach wysoki na 4168 metr., obok 
znajduje się mniejszy Kilandla, liczący tylko 1231 metr. 
Góry te m ają niewielki stopień pochyłości najwyżej 
6— 8 stopni, toteż ich podstawa ma około 30 kim. ob­
wodu. K rater M auna Loa ma obwodu do 13 kim 
W czasie wybuchu w r. 1877 widziano nad nim słup 
ognia, wysoki conajmniej na 100 kilometrów.

W spaniałość widoku, pełnego grozy i traszliwego 
piękna, przewyższa wszystko, co widziały kiedykolwiek 
ludzkie oczy. Ognisty słup, sięgający hen w niebo, 
miał wyraźne i ostro zary­
sowane kształty, a u góry 
wieńczył go baldachim pary, 
kłębiącej się i pełnej różo 
wych odblasków.

Interesujący widok przed­
stawia również krater wul­
kanu Kitanea. Sączy się z 
niego powoli lawa, tworząc 
płomieniste, purpurowe je­
zioro, na którem tu i ów­

K ilim a  N jaro , W nętrze  k ra te ru  Lengaj.

dzie wybuchają wspaniałe fontanny pod wpływem 
eksplozji gazów.

Wogóle należy stwierdzić, że wulkaniczne siły zie­
mi g ra ją  doniosłą rolę krajobrazową. Także odrębny ma 
charakter groźne piękno Jawy, na której prawie wciąż 
dymi jej 45 wulkanów! — albo czyż nie posiada spe­
cjalnego uroku krajobraz Andów, gdzie wymarłe wul­
kany z ich płasko ściętemi stożkami, w czapce śnieżnej 
wyrażają spokój i ukojenie! Groteskowy widok przed­
staw iają t. zw. wulkany błotniste, na których pomar­
szczonej, jakby starcza twarz, powierzchni tworzą 
się brzydkie babie i strupy i pękaia z niezbyt doniosłym 
trzaskiem! Hałaśliwość tych wulkanów ma coś z hu- 
morystyki dziecięcych baniek mydlanych.

Jakżesz czarujący widok roztwiera się dla ^czu 
w Yeliwstone (St. Z jedn.), gdzie strzeliste gejzery, 
niby panny w bieli pian, biją w niebo, a wysmukły 
kształt upodobania je do lilij. Niektóre z nich gorącym 
strumieniem wody wytryskują na 250 metrów wysoko, 
jest tam około 3000 źródeł gorących, z tego 100 gej­
zerów.

Działalność wulkanów, choć tak groźna dla życia 
człowieka i niszczycielska dla przyrody, ma poza żywio­
łową pięknością, także i swe pożytki. Nie mówiąc już 
o wielkiem bogactwie minerałów, jak bazalt, trachyt, fo- 
nolit, podglebie wulkaniczne wykazuje wielkie zalety dla 
uprawy roślin. Niewątpliwie tylko szczególnym cechom 
gleby i klimatu okolic wulkanicznych mamy do zawdzię­
czenia, że na W ezuwjuszu udają się niezrównane „la- 
crimae Christi“ , kawa na Jawie, muskat i imbir na wy­
spach Moluckich, a wanilja na Baurbou.

Wulkany przytem odgrywają rolę wentylów, przez 
które ziemia wydała nad­
miar swych sił dynamicz­
nych. W przeciwnym razie 
pod naporem wewnętrznego 
gorąca i ciśnienia rozpadła- 
Py się pewnego pięknego 
dnia, jak bańka mydlana w 
oczach rozbawionej dziatwy. 
Tylko że ta zabawa koszto­
wałaby życie całei ludzkości.

Novus.

K ilim a  N jaro , K ra te r  L enga j. (2915 m .) (w idok ogólny.
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Głos Ojca Chrześcijaństwa
S Ł Y S Z A N Y  PR Z E Z  R A D  JO .

D n ia  12 go  lu teg o  br.', W d w u n a ­
stą  rocznicę sw ej k o ro n ac ji, O jciec 
Św. P iu s X I d o k o n a ł o tw arc ia  w aty ­
k ańsk ie j ra d jo s ta c ji w obecnośc i w y ­
sok ich  d o s to jn ik ó w  K ośc io ła  i w yna­
lazcy ra d ja  M arcon iego . O jciec św. 
w ygłosił p rzy tem  m ow ę, w  języku  ła ­
cińskim , k tó ra  by ła  słyszana w  n a j­
od leg lejszych  zak ą tk ach  ziemi.

Z łożyw szy h o łd  S tw ó rcy , k tó ry  
um ożliw ia ludziom  d o k o n an ie  takich  
d on io s łych  w ynalazków  ja k  rad jo  —  
P ap ież  w sp o m in a jąc  o sw ym  aposto l- 
sk iem  posłann ic tw ie  g łoszen ia  E w en- 
gelji w śró d  lu d ó w  całej kuli z iem ­
skiej, zw rócił się do h ie ra rc h ji ko ­
ścielnej, a w ięc do k a rdyna łów , bi 
skupów , p ra ła tó w  i księży, w zyw ając, 
by w iern i byli sw em u  w zn iosłem u po­
w o łan iu ; do s ió s tr  zakonnych , k tóre , 
idąc za radam i ew angelicznem i, w zb o ­
gaca ją  K ośc ió ł w zn io sło śc ią  dziew ic­
tw a, k o n tem p lac ją , m odłam i, z n a jo ­
m ośc ią  nauki o raz  słow am i i czynam i 
a p o s to la tu ; do m isjonarzy , k tó rzy  jak  
ap o sto ło w ie  znoszą  z w ielką c ierp li­
w ością  tru d y  i n iebezp ieczeństw a sw ej 
p racy, a n ierzadko  p rze lew a ją  k rew  
w te j d o b re j w alce ; do  k le ru  tuby l­
czego pochodzen ia , k tó ry  będąc 
g łów nym  ow ocem  tru d ó w  żo łn ierzy  
C h ry stu so w y ch , je s t rów nocześn ie  
ich w spó łp racow n ik iem . D o  w szyst­
k ich  w iernych , a p rzedew szystk iem  do 
A kcji ka to lick ie j, te j w sp ó łp raco w n i­
czki h ie ra rc h ji w  ap o sto lsk im  trudzie  
K o śc io ła ; do n iew iernych  i dyssyden- 
tów , za k tó ry ch  O jc iec  św. zaw sze 
się modli, p ro sząc  B oga, by raczył 
ich ośw iecić, by s ta ła  się je d n a  ow ­
czarn ia  i jeden  P as te rz . D o  w ład- O jciecśw . udaje się do radjostacji.

Ojciec św . P ius X I, przem aw ia przed m ikro fonem .

M sza św. w  kaplicy S y k s ty ń sk ie j  
w 9-tą  rocznicę koronacji P iu sa  X I.

ców, by w  sp raw ow an iu  sw ych  rzą­
dów  kierow ali się spraw ied liw ością  
i m iłością, p am ię ta jąc , że B óg  zażą­
da od n ich  kiedyś su ro w eg o  ra c h u n ­
k u ; do obyw ateli i rządzonych , by 
przestrzegali obow iązku  posłuszeństw a 
w obec w ładzy. D o  bogatych , by u w a­
żali się tylko zą d łużn ików  O p a trz n o ­
ści i nie zapom inali, że B óg  będzie 
w ięcej w ym agał od  tego, k to  w ięcej 
O trzym ał; do b iednych , by pam iętali
0 u b óstw ie  C h ry stu sa  Pana i n ie za­
niedbyw ali g rom adzen ia  bo g ac tw  d u ­
chow ych- D o  ro b o tn ik ó w  i p raco d aw ­
ców , by  unikali w za jem nych  ta rć  i 
w alk, lecz, by, w sp iera jąc  się w za­
jem nie, przyczyniali się do w łasnego
1 ogó lnego  p ostępu  D o c ierp iących  
i p rześladow anych , a w szczególności 
do tych , k tó ry ch  p rześ lad u ją  n iep rzy ­
jaciele B oga i społeczności lu d z k ie j: 
P ap ież  modli się za nich  i p rzy p o m i­
na im słow a Z baw icie la :

— P ó jd źc ie  do  m nie w szyscy, k tó ­
rzy sp racow an i i obciążen i je s te śc e , 
a ja  w as o ch ło d zę”.

O jciec św. zakończy ł sw e p rzem ó ­
w ienie udzie len iem  sw egó  b ło g o s ła ­
w ieństw a  ap o sto lsk iego  u rb i et orbi.

W rażen ie  m ow y N am iestn  ka 
C h rystu sow ego  przez  rad jo  było  w 
całym  św iecie ogrom ne- N a  u licach  
R zym u a zw łaszcza na g łów nych  p la ­
cach tłum y  zg rom adziły  się o ko ło  m e­
gafonów , s łu ch a jąc  słów  papiesk ich  
w g łębok iem  skup ien iu  i p rzyk lękając  
w chw ili b łogosław ieństw a.

P o  o tw arc iu  rad jo s tac ji odbyło  
się posiedzen ie  P a p ;eskiej A kadem ji 
N auk , n a  k tó rem  O jc iec  św . w rę ­
czył M a rc o n ie m u  dyplom  członka 
A kadem ji ze sw ym  w łasnoręcznym  
podpisem , o raz  w ielką w stęgę  o rd e ­
ru  P iu sa  i w yraził zadow olenie sw e 
z d o k o n an eg o  dzieła.http://rcin.org.pl
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W południowych krajach, pod wpływem dokucz­
liwszego niz u nas zaru słońca, ludzie częściej zapadają 
na oczy i łatwiej ulegają ślepocie.

W zdłuż drogi karawanowej, wiodącej przez staro­
żytne Jerycho, rozsiadała się zazwyczaj cała procesja 
kalek różnego rodzaju, pośród których było wielu śle­
pych.

Karawany przeciągały tędy stale, gdyż na tym wiel­
kim trakcie handlowym zdawien dawna Wschód poda­
wał swe towary Zachodowi, a Zachód Wschodowi. Ale 
ciżba ludzka zagęszczała się tam najbardziej wówczas, 
kiedy setki tysięcy pielgrzymów z pieśnią „H allelu“ na 
ustach zdążały na święta wielkanocne do Jerozolimy. 
Wtedy żebracy, spodziewając się większego żniwa dla 
siebie, dosłownie niemal oblepiali drogi miasta, po któ­
rych szły karawany.

I oto właśnie idzie drogą ku Jerychu większa, niż 
zwykle, rzesza ludzi. Niebywały zgiełk, jaki jej towa­
rzyszy, zdradza ją  zdaleka, tak, że ślepiec, żebrzący przy 
drodze, chociaż nic nie widzi, i chociaż przywykł do 
ustawicznego szumu przechodniów, zwraca na nią uwa­
gę. Zaciekawiony pyta sąsiadów, mających zdrowe 
oczy, co to takiego się dzieje na drodze?

— To — mówią mu — Jezus z N azaretu mimo 
idzie...

Co on słyszy?! Uszom własnym nie chce wierzyć... 
Czyż to możliwe?—  Jezus z Nazaretu idzie i za chwilę 
tu będzie! Tu, w jego pobliżu!

Tętna jęły mu bić młotem w skroniach i w piersi. 
Krew łuną rumieńców uderzyła, znacząc na twarzy zo­
rzę nadziei... I łza gorąca opłynęła martwe szkliwe 
źrenice, jak ciepła rosa obumarłe kwiaty...

Zerwał się na równe nogi. Zebrał się w sobie i do­
był z płuc całą siłę głosu, cały jęk zbolałej, nieszczęśli­
wej duszy. Nie zna, ani nie widzi nadchodzącego Me­
sjasza, ale słyszał o Nim tyle dobrego... O Jego łaska­
wości, słodyczy, o Jego miłosierdziu bez granic... Dla 
kalek zwłaszcza, dla nędzarzy takich, jak on właśnie...

W wyciągnął ku Niemu obydwa błagalne ramiona, 
jakby tym krzyżem człowieczej postaci chciał M u powie­
dzieć: „Oto przechodzisz obok ludzkiej Kalwarji Ty,
który dążysz ku swojej w Jeruzalem! Nie mijaj obojęt­
nie, lecz wejrzyj i wesprzyj!“

I na głos cały zawołał:
— Jezu, Synu Dawida — zmiłuj się nademną! —
Tymczasem czoło pochodu już było tuż i pierwsi

z podróżnych poprzedzających Zbawiciela powstali 
gwałtownie na ślepca.

— Nie krzycz tak! Cicho siedź i milcz! Sam je­
steś bez oczu, to przynajmniej uszanuj uszy M istrza!

PRZEJRZAŁ!...

Lecz on, nie zważając na nich, jeszcze głośniej 
woła:

—  Jezu, Synu Dawida —  zmiłuj się nademną!
Chrystus, Który właśnie nadszedł, zatrzymał się

w pobliżu i kazał do siebie przywieść nieszczęśliwego. 
Jak Władca, jak prawdziwy Syn Dawida, Mesjasz, co 
zwiastuje miłościwe lato boże, więźniom otwiera ciemni­
ce, niemym przywraca mowę, głuchym słuch, a ślepym 
wzrok...

Ale choć wie, jakiego zmiłowania potrzeba ślepcowi 
z pod Jerycha, nie chce pominąć żadnej „ jo ty ' w zwy­
czajnym, ludzkim trybie postępowania, w zadośćuczy­
nieniu ludzkiej prośbie.

—  Co chcesz, żebym ci uczynił? — zwraca się do 
żebraka z łaskawem pytaniem.

—  Panie! — zatkał nędzarz, chyląc Mu się do 
kolan. Spraw, abym przejrzał!

—  Przejrzyj! — rzecze mu Jezus. — W iara twoja 
cię uzdrowiła.

W tejże chwili ślepy przejrzał...
Ale nic nie widział dokoła, nic widzieć me chciał! 

Ani tłumów odświętnie ubranych, ani palm i ogrodów 
różanych, ani wspaniałych pałaców pobliskiego Jerycha!

Nie widział nic, okrom jednego tylko Chrystusa!
Za Nim jednym szedł, w Niego zapatrzony... Por­

wany uczuciem wdz;ęczności przeogromnej, jak ten 
świat, który mu widzieć odtąd dano, jak ta noc, z której 
go wreszcie wyrwała słodka moc Syna Dawidowego, Je­
go jednego wielbił. „Dawał chwalę Bogu“ i swoim gło­
sem, swojem uczuciem pociągał za sobą do dziękczynie­
nia całą rzeszę pielgrzymów.

Droga, co wiodła przez Jerycho, łączy się z droga­
mi obu półkul świata.

Około święta Paschy, Wielkiejnocy, w okresie Po­
stu Wielkiego, otoczony rzeszą wiernych, idzie po tej 
drodze wieków Zbawiciel.

Nieprzeliczona ilość kalek żebrze wzdłuż tej drogi. 
Chromi na drogach Pańskich, głusi na Jego natchnie­
nia, nieumiejący odezwać się do Boga, bo zatracili mo­
wę niebios. Są także w pośród nich i ślepcy...

Nie mogą dojrzeć prawdy, nie widzą duszy wła­
snej, dotykając wciąż tylko ciała. Nie dostrzegają też 
słodkiej postaci Cchystusa, który leczy narody za naro­
dami, wiek za wiekiem, człowieka za człowiekiem...

Niechaj choć szum usłyszą i gwar orszaku z Nim 
idącego na ucztę Paschy, by z całych sił mogli zawołać 
o słońce wiary, o ciepło łaski dla swych dusz:

—  Zmiłuj się nademną, Panie, abym przejrzał!
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P R A W A  R O J U
Teraz jeszcze m uszą przetrwać zimę. Siedzą zbitą 

grom adą tysiąca drobnych ciał, w środku drewnianego 
mieszkania, na plastrach, gdzie dokoła w sześciokątnych 
komórkach, nakrytych woskowem wieczkiem, kryje się 
wonny, życiodajny miód.

Zbierały go i drobniutkiemi kroplami znosiły do ula 
wciągu długich słonecznych dni. Zbierały go z wszel­
kiego kwiecia, które rozwijało się od najwcześniejszych 
dni wiosny — wtedy kwitną kaczeńce — aż do dni cie­
płej jesieni, kiedy lasy pachną subtelnie wrzosem.

Bardzo pracowite, wylatywały od rana z wesołem 
dzwonieniem skrzydełek, bijących prędko w powietrze 
Nieomylna wiadomość kierowała ich lotem w aleję bia­
łych akacyj w porze, gdy o- 
kryły się obficie słodkim 
kwiatem. Leciały na łąki, za­
nim skoszono liczne kwiatv 
razem z traw ą i na szerokie 
pole gryki, gdy tylko zakwit­
ła. Każda pracownica w ra­
cała do ula z m ałą kroplą 
słodkiego nektaru i podawa­
ła ją' oczekującym u wylotu; 
z ust do ust przechodziła pa­
chnąca kropla, aż spoczęła 
w głębokiej komórce z jasne­
go, świeżego wosku.

I odrazu od progu wy­
brana, silna żniwarka zaw ra­
cała w przestrzeń wabiącą 
tysiącem zapachów.

Raz po raz mierzyły dro- 
bnem skrzydłem przestrzeń 
nieraz daleką, pracowały bez 
wytchnienia aż do zachodu 
słońca. Każdy dzień pogod 
ny trzeba wyzyskać było jak 
najpilniej, aż zostały nalane 
po brzegi złotym miodem 
prawie wszystkie plastry.

Bo tak trzeba, bo tak by­
ło od niepamiętnych czasów, 
od tajemniczego dnia stwo­
rzenia, kiedy na pierwszym 
miododajnym kwiecie u sia ­
dła pierwsza brunetka i zło­
ta pszczoła.

I jak też było już od bar­
dzo dawna, oddała pszczela 
la rodzina należną daninę człowiekowi, temu, który kie­
dyś nauczył się bronić roju od drapieżnego misia, wie­
szając ciężką kłodę przy otworze dziupli. A potem wy­
budował mieszkania pszczołom, dał opiekę, obronę i za­
siał wielkie pola białą koniczyną, gryką i rzepakiem — 
a wzamian p ragnął swojej części słodkiego, cennego 
miodu i wosku, z którego zrobione, wysokie, żółte świe­
ce zapłonęły w kościołach. Ale na zimę, na długie mie­
siące, kiedy ginie i kryje się wszystko życie, kiedy niema 
kwiatów, zostać musi zapas miodu, aby rodzina pszcze­
la mogła przetrwać, przeżywić się zanim ciepłe słońce 
obudzi znowu ziemię. Bardzo powoli, małemi porcjami 
wypróżniają swoją śpiżarnię; tyle tylko zjedzą, aby nie 
zemrzeć, aby utrzymać w ulu, konieczne dla życia, cie­

pło. Nie poruszają się prawie, zbite w gęsty kłąb, 
grzeją się wzajem drobnemi, włochatemi ciałami.

Przez całą ostrą zimę, przez początek wiosny, 
chłodnej i nieprzyjaznej, trzymają się razem, aby uczy­
nić ciepło, które warunkuje życie wszystkich. — Gdyby 
rozbiegły się, gdyby rozluźnił się, rozplątał żyjący kłę­
bek... zginą wszystkie, spadną martwe, zmarznięte na 
dno ula.

Wiedzą o tern dobrze, cenią, jak życie samo ciepło 
wnętrza kłębu, gdzie grzana ciałami tysięcy dzieci, spo­
czywa dostojna rodzicielka, matka wszystkich i królo­
wa. Spokojna, trochę ociężała, przerastająca ciemno­
brunatny tłum poddanych, siedzi zimą bezczynna, ob­

służona przez służebne, ltó- 
re do ust niosą jej słodkie 
pożywienie, gdyż nie je sa­
ma nigdy.

A dokoła tłum owadów 
nawpół sennych nieruchli­
wych, zczepionych paz *rka- 
mi drobnych nóżek, zbliżo 
nych gęstym włosem, pokry­
wającym ich ciała a zatrzy 
mujących cenne ciepło.

Pośrodku kłębu na] iep- 
lej, ale dalej przy brzegu 
cnwyta czasem mróz, po­
przez podwójne szczelne 

. ściany wciska się do środka. 
Ale sprawiedliwie jest 

dzielone cenne ciepło między 
cały naród; każda z ciepłego 
wnętrza odejść musi powoli 
ku zimniejszym kramom , 
gdzie zaopatruje malutki żo­
łądek w odżywczą kroplę 
miodu z otwartej komórki. 
A potem, również powoli, 
wraca do wnętrza do ciepła, 
aby znów odejść z kolei.

Ciągły ruch trwa, w zda­
wałoby się nieruchomym kłę­
bie, każdy owad pchany siłą 
instynktu życia, niezmiennie 
zawsze pełni swoje.

A cały kłębek zbity cias­
no, bardzo powoli dąży ku 
górze plastrów zjadając 
zwolna nagromadzone zapa- 

Bardzo długa zima, ale bliska już chwila, kiedy z na­
grzanej słońcem ziemi wyrośnie młoda trawa a z kieli­
chów pierwszych kwiatów wzbije się zapach słodkiego 
nektaru i uderzy we wrażliwe powonienie owadu. Może 
nie tak prędko wylecą po miód, ale praca rozpocznie 
się wcześniej. Z pierwszemi odwilżami wiosny zacznie 
matka po trochu nieść jajeczka — trzeba nowych robot­
nic, trzeba młodych sił, aby podołać wytężonej pracy, 
jaką przyniesie wiosna. Stare pszczoły robocze zbudzą 
się z zimowego pół-snu, praca czeka i trzeba czyścić sta­
re komórki, w których m ają wylęgnąć się niedołężne, 
białe gęsienniczki. Trzeba będzie pielęgnować, karmić 
i ogrzewać niemowlęta, spoczywające w woskowych ko­
łyskach.

Pszczółka p rzy  pracy.
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I jeden z marcowych dni, pachnących wiosną, wy­
wabi je z zamknięcia że wypadną tłumem w ogrzane 
słońcem powietrze. I szerokiem kołem oblecą z brzę­
kiem pasiekę.

Teraz już w oczach zakwitnie leszczyna, rozwiesi 
giętkie bazie, zsypując, całe złote chmury pyłku z gałą­
zek, poruszanych wiatrem. Po ten pyłek, pożywienie 
czerwiu, wylatywać będą radośnie i niezmordowanie, 
małemi kulkami będą go znosić na nóżkach do ula. Skąd

wiedzą kiedy i gdzie zakwitnie bez, wierzba, sasanki 
i kaczeńce? pierwsze kwiaty?

I kto nauczył je lepić misterne plastry z cieniutkich 
płatków wosku — spiżarnie na słodki nektar? 
tylko, że czynią to pewnie i nieomylnie mądrze, nic nie 
zmieniając tajemniczych praw, rządzących "ich pracą, od 
chwili, gdy w przedwiecznym dniu stworzenia rozkazał 
Bóg pierwszej pszczole szukać miododajnych kwiatów.

Jadwiga Guderska-

K R Y N I C A
P ięk n e  dn i p rzeży ła  K ry n ica  w okresie  od i-g o  do 

8-go lu tego  r. b. K iedy  to , do tego  m iłego  n aszeg o  u z d ro ­
w iska k a rp ack ieg o , z jechali się p rzedstaw ić  ele k ilk u n astu  
n a ro d ó w  św iata , by rozg ryw ać  m iędzy sobą  na w ielkiem . 
lodow em  bo isku , zapasy  o palm ę p ierszeństw a...

N ie  p o trzeb a  być na to  w ielkim  fana tyk iem  sp o rtu , 
by zrozum ieć  i należycie docen ić , o lb rzym ie znaczenie  
p ro p ag an d o w e , jakie  m a ją  tego  ro d z a ju  im prezy  m ię­
d zy n aro d o w e  n a  w ielką skalę, k tó re  sp ro w ad za ją  do  nas 
setki i ty siące cudzoziem ców  z na jda lszych  k rań có w  św ia­
ta  po zw a la ją  im  poznać  n asz  k ra j i nasz n a ró d . K ażą  im 
n ie ty ik o  uznać  doniosły  fak t, że w  sp o rc ie  je s te śm y  na- 
rów n i z na jw iększem i n a ro d am i św iata, ale że, co w aż­
n ie jsza , n asze  m łode pań stw o , naw iązu jąc  do św ietnych  
ow ych  trad y cy j h isto rycznych , um ie pom im o z e w n ę trz ­
nych  i w ew nętrznych  trudnośc i, m im o ciężkich  k ryzysów  
ekonom icznych , spo łecznyh  i’ po litycznych , p rzez  jakie 
p rzechodzi, rozw ijać  się pom yśln ie  i tw o rzy ć  trw a łe  w a r­
tości ; że w o p a rc iu  o w ie lk e  b ogac tw a  n aszeg o  k ra ju  
i wielki d u ch o w y  do robek , w ieków  sw ej k u ltu ry , n a ró d  
po lsk i m a p rzed  sobą  — św ietną p rzyszłość T o , że 
je s te śm y  du ch em  m łodzi, w  spo rc ie  dzielni, jedni z n a j-  
p ierw szych , to  także  nie pom ału  im ponu je . P o z n a ją  nas, 
n ie z w rzask liw ej rek lam y, ale z fak tów  i u  nas ;to  dob rze  
rob i, m a w ielkie znaczen ie  o g ó ln o -p ań stw o w ej p ropagandy

P om yślc ie  ty lk o : z jecha ło  na  te ig rzyska  do  K ry n i­
cy k ilka tysięcy ludzi, w  tern oko ło  dw uch  tysięcy cudzo- 
z em ców , g ra ją c y c h  d ru ży n  i gości." G rały d ru ż y n y : po l­
ska, czeska, au s trja c k a , francuska , ang ielska, ru m u ń sk a , 
kan ad y jsk a , szwredzka N ad to  obecni byli B elg  jczycy-

- - ’vtr
D rużyny  polska i  austrjacka .

W łosi, S zw ajcarzy  i N iem cy, k tó rzy  choć sw oich d rużyn  nie 
p rzysłali, w ysłał za to  w pokaźne j liczbie w idzów  i ko 
responden tów . T ych ostatn ich , p iszących  i te leg ra fu jący ch  
b ezustanku  n a  św iat cały, było w K ryn icy  p rzesz ło  stu, 
w  tern oko ło  cz te rdz ies tu  cudzoziem ców .

H o te le  i p en sjo n a ty  p rzepełn ione . D ro ży zn a  w ielka. 
C ała K rynica ud ek o ro w an a  p rześliczn  e na p rzy jęc ie  g o ­
ści sz tan d aram i, flagam i, festonam i z zieleni. W zd łuż  d ro ­
gi z dw orca  na  wielki, 4000 osób  pom ieścić  m ogący , sta- 
d jon , po u staw  ano  b ram y  trium falne , n a jeż o n e  flagam i 
pań stw  całego  św iata o raz  prześliczne, w  lodow ych  b ry ­
łach  rzeźbione pom niki. W szystko  to , z n as tan iem  zm ro­
ku  o św ie tlano  rzęsiście  ró żn o k o lo ro w em i lam pkam i i re­
flek to ram i. D w a o lbrzym ie, śn iegiem  zasypane św ierki,
ró k n o b arw n  e ilum inow ane, w yglądały  jak  choinki w dzień 
w ilji. S tad jo n  do w ieczo rnych  ro zg ry w ek  ośw ietlano  jak  
w b iały  dzień.

D ru ży n y  w yjeżdżały  do b o ju  o k rążek  z czarnej g u ­
my, u z b ro jo n e  w długie, zak rzyw ione d rew n  an e  m łotki 
ja k  fa jk i n a  d ług ich  cybuchach , w szyscy na łyżw ach, 
p rzy b ran i w  b arw y  d an eg o  n aro d u , z num eram i lub  go d ła ­
mi, po 6 ciu z każdej s t r o n y : 5 g raczy , b ram k a rz  oraz 
zapasow i w  odw odzie-

G rano  n a jp rzó d  hym ny  narodow e, k tó ry ch  g racze 
i zgrom adzeni w ysłuchiw ali s to jąc  z odkry tem i głow am i, 
co n adaw ało  tym  zapasom  piętno u roczyste , poczem  ro z ­
poczynała  się g ra , nad  k tó rą  cały czas czuw ał baczny  na 
każdy  zły lub  d o b ry  ru ch  graczy, sędzia; g ra  bard zo  c ie ­
kaw a, w ybitn ie zespołow a, w k tó re j w  szalonem  te m p e , 
jed n a  p a r tja  us łu je , p rzech o d ząc  k o le jn o  od obrony  do

D rużyny polska i czeska . (T u p a lsk i przed, bramą C SR.)
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D rużyna  auslr jacka  (M istrz  E u ro p y).

a taku , „w bić  gola"’ d ru g ie j, czyli w pędzić  k rążek  do  b ram ­
ki przeciw nika- G ra n ies łychan ie  p o ry w ająca  i g raczy  
i pub liczność, w  k tó re j n iezw yciężonym i m 'stj-zam i św ia­
ta  okazali się w spaniali K an ad y jczy cy  z dr. W attso n em  
i M ac C alum em  n a  cze’e zdobyw ając  9 punk tów . W ic e ­
m istrzem  św iata zosta ły  S tany  Z jednoczone A. P . (z 8 ma 
p u n k ta m i) , k tó re  też m ają  św ietnych  graczy , i co b ard zo  
je s t w ażne w hockey  u, p o s iad a ją  znakom icie zg rany  ze­
spół, czego n a jw ięce j b rak o w ało  nasze j drużynie .

N a czoło g raczy  eu ropejsk ich , w ysunęła  się A u strja , 
k tó ra  zyskała jed n ak  ty tu ł m istrza  E u ro p y  ty lko  d latego , 
że o s ta tn i ju ż  w n iedzielą dn ia  8 -go lu tego  ra n o  roze 
g rany  m atch  m iędzy P o lsk ą  a C zechosłow acją  — był J a k  
s :ę to  m ów i ,,rem isow y"’ (o na o) — czyli n ierozeg rany . 
Z a  w zo ro w ą  i e legancką g rę , o trzym ali A u str ja cy  nagrodę 
„fa ir play*’ am erykańsk iego  am b W illeys 'a . W ice-m i- 
strzem  E u ro p y  zosta ła  d ru ży n a  polska, k tó ra  w trakcie

P  O  W  I
I.

M oją słoneczną ojczyznę 
Zbuduję na sercach mas,
Prostując każdą krzywiznę,
Ścierając każdą ze skaz.

M oją słoneczną ojczyznę,
Co trwa gdzieś ■— idea — wzór 
Wywołam, jak z wód miełiznę 
1 wzrośnie nad poziom gór.

M oją słoneczną ojczyznę 
Obłokę w ciało i kość,
Obszary podścielę żyżne:
M a rość, i rość, i rość.

M oja słoneczna ojczyzna  
Zwycięży za hufem kuf,
G dy prawdę wcieli i wyzna 
Najcudowniejszem ze słów.

P O L S K A  77

Zwycięslca drużyna  kanadyjska. (M istrz Św ia ta ).

ro zg ryw ek  sp isyw ała sję dzielnie, n p. m atch  z dosk o ­
n ale  g ra jącą  d ru ży n ą  szw edzką, rozegra liśm y  św ietnie. 
b iją c  Szw edów , 2 : o. P o d o b n ie  d ob re  rezu lta ty  były 
i z innym i drużynam i- N a  czoło  n aczego  zespołu  w ysu ­
nęli się doskonali g racze : K ow alsk i, A dam ow ski, M aterski, 
S obińsk i i k ap ita lny  b ram k arz  Stogow ski-

D a ’sze m iejsca zajęli Czesi, Szw edzi i W ęg rzy , W ę ­
g rz y  o trzym ali h o n o ro w ą  n ag ro d ę  m in istra  Z aleskiego.

W span ia łe  z a ro d y  krynickie odbyły  się w  piękną, nie­
zbyt m ro źn ą  i słoneczną pogodę n 1 m a 'o w n c z y m  tle 
b iałego śniegu, na o tacza jący ch  g ó rach . Z organ izow ane 
i p rzep ro w ad zo n e  sprężyście postaw iły  one n ie ty iko  ze 
w zględu  na sw ó j św iatow y charak te r, b ard zo  w ysoko  au ­
to ry te t sp o rtu  polskiego, ale, z czego m ożem y być d u m ­
ni w obec całego św iata  i p res tig e  naszego  n a ro d u  
i państw a.

S tanisław  B rzezińsk i.

E W Y
n.

Troskajcie się o ziemskość czujną troską M arty, 
Nie niechajcie na chwilę kilofa, ni świdra,
I nie powstawajcie ni chwilę bez warty,
Bo głowy ciągle świeże dźwiga z mulisk hydra.

A  jednak —  z ducha mocy i bezskaźnej bieli 
Powstanie to, c.o będzie najważniejszą tarczą: 
Stać będziecie, jak z  mieczem przeczyści anieli, 
Patrząc, jak złe pociski bezsilnie wkrąg warczą.

III.
W  tej nienazwanej, nieważkiej reszcie,
Co poza wszelką materją tkwi,
Więcej jest życia, niż w tętnie krwi — 
Przejrzyjcie prędzej —  uwierzcie!

Sięgnijcie dłonią: oto talizman...
Chciejcie, usłyszcie zaświatów śpiew,
Pochylcie czoło, przyjmijcie zew,
Jak święte dotknięcie chryzma.

Anna Zahorska.
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Rozsiane są te pomniki w  ogrom­
nej ilości na całej Świętej Żmujdzi, 
na pograniczu Prus, a nawet, częś­
ciowo, znaleźć je można jeszcze w 
Suwalszczyźnie.

Co nadewszystko zdumiewa w 
tych wiejskich, rudymentarnych 
krzyżach, statuetkach, kapliczkach? 
Zupełna odrębność, brak zastosowa­
nia się do uświęconych szablonów 
sztuki chrześcijańskiej, jakiś całkiem 
swoisty styl. Lud żmujdzki, odsu­
nięty od wielkiego, ubitego traktu, 
którym podążyła europejska kultura 
i cywilizacja, zagrzebany w tradycji 
praojców, żyjący nią, przekazujący 
ją z ojca na syna — nie zdołał 
przyswoić wielu form i pojęć chryst- 
janizmu. Długie lata jeszcze po 
przyjęciu chrztu żyła Żmujdź re­
miniscencjami wierzeń dawnych, 
pogańskich. To umiłowanie trady­
cji przetrwało lata i ostało się, mi-

Sw . Je rzy  —  rzeźba ludowa w drzewie.

A tymczasem rzecz zasługuje na 
baczniejszą uwagę. Naród można 
poznać również po jego sztuce. A 
litewska sztuka ludowa to nie małe, 
niewolnicze, dekadenckie i papuzie 
naśladownictwo różnych zamor­
skich kubizmów, ekspresjanizmów 
czy formizmów, ale natchniona, 
szczera, bezpretensjonalna, nieraz 
seraficka, a nieraz znów naiwna, ale 
zawsze swojska, rodzima, własna, 
przedewszystkiem własna litewska 
„Meno“.

NA ŚWIĘTEJ ZMUJDZI
Przed moim odjazdem do Litwy 

rzekła mi pani S., w yborna znaw­
czyni sztuki ludowej:

—  Skoro pan już jedzie do Kow­
na, proszę zwrócić baczną uwagę 
na krajobraz żmujdzki... Maluje on 
doskonale psychikę Litwinów: jest 
szary  posępny, jednostajny i nie­
mal rmstyczny w jakiejś złowiesz­
czej otaczającej go ciszy.

Znajdzie pan tam również moc 
pomników ludowych, pracowitych 
utw orów  rąk litewskiego chlopa-ar- 
tysty . P rym ityw y te —  krzyże, 
kapliczki, statuetki, rzeźby — odź- 
wierciadlają odwieczną litewską du­
szę: kontemplacyjną, refleksyjną,
uczuciową...

Oczywiście i bez wskazówki tej

byłbym zainteresował się temi fe- 
nomenalnemi objawy litewskiej „Me­
no“ (Sztuki), o której tak entuzja­
s ty c z n i pisze Nowaczyński w  swo­
ich , Pamfletach“. Zwraca na nie 
również uwagę, atoli dość przelot­
nie, powierzchownie, płytko, F ran­
cuz p. Jean Mauclere w swojej 
książce conieco dytyrambicznej a 
bodajże i conieco subwenjonowanej 
przez braci L itw inów 1).

W  kilku grzecznych, acz naiw­
nych słowach, rozprawia się imć 
pan Mauclere z prymitywami, 
prawda, sztuki litewskiej, prym ity­
wami jednak, jakich nie znajdz;e się 
nigdzie więcej, zdumiewającemi, ba, 
oszałamiającemu niezwykłą siłą 

i ekspresją! Ż m u jd zk i k rzyż  przydrożny.
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Ż m ujdzk i k rzy ż  przydrożny.

mo, a nawet naprzekór nowym ka­
nonom z Zachodu.

Tradycja w yraz swój znalazła 
przedewszystkiem w niezwykłym 
kulcie, jakim otaczają Litwini pa­
mięć zmarłych. Ten kult znacznie 
różniąjący się od świętych obcowa­
nia chrześcijańskiego —  przetrwał, 
jak to stw erdził wybitny litewski 
archeolog Bassanowiczus, aż do dni 
dzisiejszych. P rzetrw ał zwyczaj 
wznoszenia na grobach zmarłych 
pomników, wykonanych przew aż­
nie z drzewa (z braku kamienia łu­
panego). Już w starych zapiskach 
czytamy, że takiemi pomnikami u- 
piększał lud żmujdzki mogiły bli­
skich, a także znakomitych osób. W 
wieku XV na grobie sławnej księż­
nej Pojaty piękny pomnik postawił 
jej syn, Kukuvajtis. Pamięć księż­
nej Pojaty dotąd jeszcze żyje w 
ludowej legendzie.

Bassanoviczus pisze, że na gro­
bie księcia Kernasa postawiono pom­
nik „honoris eius, statua lignea, que 
deinde divinis coeremoniis per plu- 
res annos culta". Podobny pomnik 
wystaw ił lud na mogile księcia Spe 
rasa.

Z biegiem czasu poczęto stawiać 
pomniki również na grobach ludzi 
niskiego pochodzenia. Były to zgru- 
ba ciosane pnie drzew, zdobne w 
symboliczne ornamentacje- Jak da­
lece atoli odbiegać musiały te pom-

niki od wzorów chrześcijańskich, 
dowodzi fakt, że jeszcze w r. 1426 
biskup żmujdzki pod karą trzech 
marek zakazuje (!) stawiać krzyże 
na grobach: ,<nulam crucetn circa
sepulchra mortuorum locent”. Za­
kazu tego niepodobna zrozumieć 
inaczej, jak wyrazu potępienia dla 
symbolistyki pogańskiej. Krzyże 
stawiane były w charakterystycznej 
pozycji: po stronie nóg, a nie głowy 
„w tym celu —  jak powiada kroni­
karz — aby duch, oderwawszy się od 
ciała, łatwiej znaleźć mógł oparcie”! 
Pomniki na grobach mężczyzn były 
wyłącznie z dębiny, na grobach ko­
biet mogły być tylko z lipy lub 
brzozy. Zdobi je szereg ornamenta- 
cyj- rzeźb, statuetek, symbolów. Na 
wzorach i rysunkach Bazzemberge- 
ra, Kursaitisa, Frólicha, Bottigera, 
Zwecka, Szematisa i Varnasa, wi­
dać n? -/ierzchołkach tych pomni­

ków motywy kwiatów, roślin, zwie­
rząt ulubionych (szczególniej koni), 
ptasząt. >,Śpiew ptasząt rozweselić 
ma sen tych, którzy spoczywają 
pod ziemią”.

Krzyże przydrożne również zda­
ją się mieć charakter pomników, 
stawianych w czasach zamierzch­
łych bóstwu. Bóstwo to było opieku 
nem rozdroży i wędrowników. Lud 
zwał je Yergutelis. Był to bóg bar­
dzo popularny i łubiany, o czem 
świadczy i dziś zwyczaj wśród pro­
stego ludu zwracania się do Yergu- 
telisa z inwokacjami.

Forma krzyżów litewskich przed 
stawia się niesłychanie różnorodnie. 
Znany litewski malarz, Adam Var- 
nas, rozmaitość tych typów liczy do 
trzech tysięcy! Ich doskonałym ma­
larzem jest pejzażysta litewski- An- 
tanas Szemaitis. Niewątpliwie, krzy­
że żmujdzkie stanowią nader intere
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sujący material zarówno pod wzglę 
dem artystycznym , jak i naukowym 
Jedne zdają się wprost przypomi­
nać antyczny styl grecki, inne — 
buddyjski, gotycki, to znów baroko­
wy.

Charakterystyczną cechą kapli­
czek lub grobów są krzyże, kute z 
żelaza przez znanych z solidnej ro­
boty... kowali żmujdzkich. Zdobi je 
aureola, nieraz całkowicie ukrywa­
jąca kształt krzyża. Aureola ta jest 
bodaj najbardziej znamienną cechą 
krzyżów żmujdzkich. 3)

Zdobią te krzyże znaki symbo­
liczne ciał niebieskich: słońca,
gwiazd, księżyca. Inne posiadają 
symbole Męki Pańskiej: drabinę, 
włócznię, gwoździe, młotek i t p. 
Na innych jeszcze widać prymityw­
na stylizację kwiatów, roślin i liści, 
lub też motywy geometryczne, za­
czynające się zawsze pośrodku kom 
pozycji i w miarę koncentrycznego 
jej rozwoju, coraz bardziej się kom­
plikujące Rzecz szczególna więc, 
że postać Chrystusa, wysunięta za­
wsze na plan pierwszy w krzyżach 
krajów zachodnich, tutaj, przeciwnie 
ginie pod ciężarem ornamentacyj i 
elementu dekoracyjnego. Inny mo­
tyw dekoracyjny, spotykamy dość

*) Jean  M auclére: Seus le ciel pâle
d r  L ithuan ie . L ib ra irie  Plon. P aris

2)Xî. S a lv a to ri : ,,L ‘a r t  ru s tiq u e  et 
p o p u la  re en L ith u an ie”. C asa E d itri­
ce. M ilano, 1925.

.3)F, M. S cb u m m er: N ow a Litwa.. 
W arszaw a , 1930. N ak ładem  K śięg . 
F. H o ćsick a

K rzy ż  przydrożny  (kap liczka ).

często, to dzwoneczki, zawieszane 
u pułapu kapliczki, w rogach.

Zasadniczą atoli część dekora­
cyjnego tych pomników ludowej 
sztuki litewskiej stanowią rzeźby 
świętych Pańskich, pojedyńcze lub 
też połączone w grupy. Są to statu­
etki, rzeźbione w drzewie. Uczeni 
dowodzą, że pochodzenie ich od­
nieść należy również do epoki po­
gańskiej. Świadczyć ma o tem fakt, 
że po dziś dzień figurki te lud na­
zywa „diewakai” czyli „małe bogi” 
Zdobią one krzyże przydrożne i ka­
pliczki i skrzętnie kolekcjonowane 
są i zbierane w litewskiem Muzeum 
Sztuki (Galerja Czurlonisa).

Jeden motyw przecież powtarza 
się częściej, z widoczną rzeźbiony 
satysfakcją. Jest to figura Chrystu­
sa Frasobliwego. — „Krikstaus Ru- 
pintojo”. Rzeźbę tę umieszczano we 
wnątrz kapliczek lub we wnękach 
pni dębów.

C hrystus, przedstawiony jest w 
pozycji siedzącej, z czołem opar- 
tem na prawej dłoni. Lewa ręka 0- 
parta na kolanie. Przejmujący jest 
wyraz twarzy Chrystusa: głęboko 
zamyślony i zatroskany. I zdumie­
wająca rzecz, ile ekspresji mieści w 
sobie ta niepozorna, prymitywna 
rzeźba, jak prostemi środkami osią­
gnięto tu efekt nieporównany.

Ów Chrystus Frasobliwy jest bo 
dajże koncepcją najbardziej orygi­
nalną. a zarazem jest wyrazem sym 
bilicznym charakteru narodowego, 
kontemplacyjnego i skupionego.

Eugeniusz M Schummer.

A n ta n a s S zem aitis  
litew sk i m a larz krzyżów  żm ujdzkich .

O S T A T N I  K O B Z I A R Z  P O D H A L A
W  wiatrem podszytą, starą przyodziany gunią -r-■ 
Czy ■deszcz, czy chłód, czy upal, czy lato, czy zima 
On zawsze błędnym krokiem po bezdrożach sunie 
/  nikt go w jednem miejscu długo nie utrzyma.

G dy stenie w miejscu, rzuci mgławemi oczyma, 
Poskrobie się nieznacznie po włosów kołtunie, 
Przeżegna się nabożnie — lub na urok splunie 
I  całą ust swych parą kobzę swą nadyma.

Miech — jak wór, w którym Ecl sforę wichrów więzi 
Pęcznieje... G dybyż wiatrem napełniony trzosik 
Tak pęczniał! jakże rzadko kapnie doń choć grosik!

A  grajek obejmuje z miłością w ramiona 
Kobzę, co huczy bólem i szlochaniem rzęzi 
Lub skargą pobekuje jak owca zraniona...

Józef Birkenmajer.
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NIELETNI PRZESTĘPCY W  ŚWIETLE STATYSTYKI
Na czoło zagadnień aktualnych w życiu naszego 

społeczeństwa, wysuwa się obecnie zagadnienie nielet­
nich przestępców. Liczba tych najmłodszych parja- 
sów losu wzrasta niepokojąco z dniem każdym. Gdy 
bowiem w r. 1924 nieletnich przestępców było 18.645, to 
w rok później już 20.719, a w r. 1926 aż 24 tysiące.

Co się tyczy klasyfikacji przestępców nieletnich, to 
najriąższą z popełnionych zbrodni jest działalność anty­
państwowa, przyczem na ogólną liczbę 61 skazańców, 
42 pochodzi z b. zaboru austrjackiego. A więc już 
w szeregi łych maluczkich, irreclenta ukraińska zaszcze­
pia jad  nienawiści do Polski.

Najliczniejszą z rubryk jest oczywiście rubryka 
zbrodni pospolitych, a wśród niej kradzieży, za które 
w ciągu roku skazanych było 17.548 nieletnich przestęp­
ców. W  ogólnej liczbie tych młodych skazańców, znaj­
duje się aż 1.489 recydywistów, t. j. takich, którzy już 
niejednokrotnie byli w kolizji z Kodeksem Karnym.

Należy również zwrócić uwagę i na to, że na 24 
tysiące nieletnich przestępców, jest 6.419 zupełnych 
analfabetów. Najwięcej wogóle nieletnich przestępców 
jest w b. zaborze austrjackim, bo aż 10.013.

Na tych 24 tysiące przestępców nie możemy pa­
trzeć jak na suche dane statystyczne. Musimy wziąć 
pod uwagę to, że za każdą cyfrą, kryje się wyblakła po­
stać nieletniego przestępcy.

W  walce z nieletnim przestępcą najmniej winna 
mieć do powiedzenia represja karna, jako niezbyt chwa­
lebna pozostałość klasyczna. Społeczeństwo nie może 
być zadowolone, gdy korzystając z pełni praw, skazuje, 
stające przed niem —  w roli przestępcy zgłodnia­
łe, bezdomne i zaniedbane od zarania swego życia — 
dziecko ulicy.

Tego rodzaju „nowoczesną profilaktyką“ nie poz­
będziemy się, niestety, przestępców, raczej będziemy ich 
hodować. Izolowanie na przeciąg kilku czy kilkunastu 
miesięcy nieletniego skazańca, w niczem nie sprzyja 
zmniejszeniu się liczby przestępców.

Musimy wziąć jeszcze i to pod uwagę, że późniejsi 
recydywiści, wyrastają jedynie z nieletnich przestępców. 
A trzeba być mocno naiwnym, aby uwierzyć, iż później­
szego przestępcę zawodowego, uda się nam odzyskać 
dla społeczeństwa, jako zdrowego moralnie obywatela. 
Wszelkie próby, jakie czynione były dotychczas w tym 
kierunku, spełzły na niczem. I obecnie społeczeństwo 
nie myśli już o wychowywaniu i nouczaniu tego „stare­
go“ recydywistę, lecz o tern, w jaki sposób możnaby go 
na jaknajdłuższy czas unieszkodliwić.

Inaczej jednak należy postępować z nieletnimi prze­
stępcami. Są to bowiem w większości wypadków „uczu­
ciowi anarchiści“, którzy w żaden sposób nie mogą 
w swych nader ograniczonych umysłach znaleźć odpo­
wiedzi na szereg nurtujących ich pytań życia społecz­
nego.

Bagatelizować przestępców nieletnich i przechodzić 
nad tern zagadnieniem do porządku dziennego, byłoby 
bardzo ryzykowne. 24 tysiące jednostek, które wycho­

wała ulica — są bardzo podatnym muterjałem do 
wszelkich wystąpień, stanowią zbyt poważną armję, by 
obojętnie spoglądać na nie.

Kto przynajmnie raz przeszedłby się do przybytku 
Temidy i u jrzał te wychudłe, pożółkłe istoty, które za­
siadły na ławie oskarżonych, ten napewnoby cały swój 
wysiłek skierował, aby przyjść im z pomocą.

Trzeba się przypatrzeć ile to dziecko „nerwów 
straci“ , zanim doczeka się wreszcie sentencji, mocą któ­
rej zostaje skazane na pobyt w oslawianym Studzieńcu. 
Ileż to szkodliwych refleksyj budzi się w tym „prze­
stępcy“ .

I wówczas jeżeli w tern dziecku istniał kiedykol­
wiek instynkt ładu, to niezawodnie zostanie on zwalczony 
i zmiażdżony przez potężnie rozprzestrzeniający się in­
stynkt anarchji.

Nienawidzi ono społeczeństwa, staje się nieufne 
i zamiarem jego jest: zemścić się. To jest, niestety, psy­
che nieletniego przestępcy.

Zatrw ażająca liczba kilkunastoletnich skazańców 
jest wielkiem oskarżeniem, rzuconem pod adresem spo­
łeczeństwa. Jeżeli nie chcemy przeciwdziałać wzrasta­
jącej liczbie przestępców wśród nieletnich —  ze wzglę­
dów ideowych, to musimy uczynić to z pobudek utylitar­
nych. Wiemy z doświadczenia naszego wschodniego są­
siada, do czego doprowadziło tołstojowskie „niesprze- 
ciwianie się złu“ . My na to nie możemy pozwolić, by er 
najmłodsi parjasi losu, na wzór sowieckich band włó­
częgów, stali się groźnem niebezpieczeństwem.

Jedynem wyjściem byłoby zorganizowanie na wzór 
państw zachodnich „społecznych domów pracy“ . Wów­
czas każdy nieletny przestępca —  zamiast do zakładu 
poprawczego —  szedłby do warsztatu pracy. Po paru 
latach wytężonej działalności pedagogicznej, taki „wy- 
pędek społeczny“ zostaje rzemieślnikiem i idzie w ży­
cie z zaufaniem do społeczeństwa, które nie pozwoliło 
mu wypalić na ciele piętna przestępcy i nie zamknęło 
go w celi więziennej wraz z recydywistami.

I tutaj jest dla katolików wielki teren do pracy, 
który dotychczas leży odłogiem.

Zbudowanie takiego zakładu napewno mniej ko­
sztowałoby społeczeństwo, niż utrzymanie więzieni dla 
24 tysięcy nieletnich przestępców. A wynik ilekroć 
zyskowniejszy.

Izolowanie bowiem dziecka od amoralnego środo­
wiska, w jakiem dotychczas iest wychowane, już samo 
przez się daie pozytywny skutek. W arunki społeczne 
bowiem, w jakich zmuszone jest to biedne dziecię prze­
bywać, wywierają olbrzymi wpływ na jego młody 
umysł. Antyspołeczne refleksie nieletniego przestępcy 
są w przeważającej większości —  konsekwencją tych 
warunków, w iakich się wychował.

Dlatego też, aby tysiączne szeregi nieletnich ska­
zańców, stały się w przyszłości zdrowymi obywatelami 
trzeba już dziś zakasać rękawy i zabrać się do prze­
orania tego niezwykle zachwaszczonego terenu.

Wacław Grabowski
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Kr’A P R Y Ś N A  M U Z A
N O W E L A

Jérôme Lenoir był bileterem w drugorzędnym ki­
nie „Soleil“ w M arsylji. Dwudziestoletni, zgrabny, 
o wyrazistych rysach twarzy młodzieniec łubiany byl 
przez hałaśliwą publiczność dzielnicy portowej. O dzna­
czał się tubalnym, chropowatym głosem, którym nawo­
ływał zwykle do porządku płynące w bezwładzie na wi­
downię tłumy. Przezwano go za to wyjcem —  „Jèrô- 
me-hurleur.“

D rugą charakterystyczną cechą młodego Francuza 
był niespotykany entuzjazm  dla dziesiątej Muzy, g ra ­
niczący wprost z obłędem. W mieszkaniu jego, marnej 
mansardzie, uderzało przychodnia piękne, duże lustro — 
jedyny powiernik talentu właściciela, wysiadującego 
przed niem godzinami. Wieczorem, każdą wolną chwilę 
spędzał za kotarą drzwi prowadzących na widownię. 
Ż arł wtedy płomiennemi oczyma z ekranu wielometro­
wą taśmę, owijając ją  na motek gorączkowej fantazji. 
Od świetlnego węża zapaliło się wreszcie w  głowie 
Lenoir'a. Zamarzył o karjerze filmowej.

P rzy postanowieniu trwał niezłomnie. Dwa lata 
wkuwał -słówka angielskie, biorąc lekcje od urzędnika 
komendy portu wzamian za fizyczne posługi. W  po­
łudnie uwijał się na wybrzeżu w gromadzie m arynarzy 
ze statków amerykańskich i wielkobrytyjskich. Gadał 
bezustannie, nie bacząc, iż obdzielano go często swadą 
naszpetniejszego słownictwa.

—  Jesteś warjat —  śmiali się koledzy.
—  Zobaczycie to wkrótce na płótnie — powtarzał 

uparcie.
Aż pewnego dnia zniknął.
Dążący do celu człowiek często jest dzikiem zwie­

rzęciem. Zaostrzone instynkty pierwotne przystosowują 
go" do każdej sytuacji, pozwalając na wyzyskanie naj­
słabszych okazyj. Tak było z jèrôm em  Lenoir.

Wylądował on na bruku wyśmionego miasta —  rdol- 
lowood. Dopóty nie spał, głodował i skamlał w biurach 
wytwórni „E ast“ , aż zgodzono go na statystykę do filmu 
„Nadczlowiek“ .

Podczas zbiorowych scen wysuwał się zawsze na­
przód. Nie mogły ujść oku reżysera Arthura Brooc‘a 
plastyczne, pełne wyrazu, ruchy i fotogeniczna tw arz 
chłopca.

Po kilku oględzinach i próbach powierzono mu m a­
ła rólkę w „Cieniach ulicy“ . Ocena wypadła jaknajpo- 
myślniej. W ytwórnia „E ast“ podpisała z nim kontrakt. 
Odtworzyć miał postać bohatera w obrazie p. t. „Bo- 
gacz“ .

Treść wyglądała w krótkich słowach następująco 
Pewien m agnat przemysłowy, zimny egoista, człowiek- 
licznik, bezwzględny w przestrzeganiu swych matema­
tycznych zasad życia, zagrożony został ruina m aterjalną. 
Ocala go od niej sekretarka, o której dotychczas wie­
dział tyle tylko, że na konkursie w stanie New-Jersey 
zdobyła pierwszą nagrodę w pisaniu na maszynie. Mło­
da ta osóbka jest spadkobierczynią olbrzymiej fortuny 
stryja-kawalera i przeznacza ją całkowicie na uratow a­
nie milionera. Czyni to przez podstawionych ludzi, za­
chowując ścisłe incognito. Człowiek, nad którym chwilę 
tylko wisiała straszna katastrofa, doznaje w strząsu ner­
wowego. co zmienia zasadniczo jego strukturę psychi­
czną. W stanie rekonwalescencji dowiaduje się wreszcie, 
komu zawdzięcza wypłynięcie na czyste wody. Uczucie

miłości znajduje do niego dostęp. Poślubia swą wybaw- 
czynię i na własnem szczęściu stara się odtąd "budować 
szczęście innych.

Bohater Jérôme Lenoir tonie teraz w powodzi 
światła juppiterów. Bystry objektyw chwyta każdy jego 
gest. Uwieńcza niemo każde poruszenie ust, z których 
wychodzą rwące uszy, przykre, gardzielowe słowa.

Partnerką artysty  jest śliczna M ary Trésor. Z pod­
rzędnych ról zasługuje na uwagę Billy Grif, płomienny 
śpiewak z jazz-bandu o czarownym, miodowym timbrze 
głosu.

Film nagrano. Jérôme wie obecnie, że rulony taśmy 
powędrują w świat szeroki. Może trafią do kina „Soleil“ 
w M arsylji —  pomyślał z dziecinnym uśmiechem — 
choć wielkie obrazy g ra ją  tam czasem w rok po pier­
wszorzędnych kinoteatrach. Nie, zapewne nie trafią 
Zato w tysiącach miast tysiące dziewcząt znać będa Jego 
podobiznę.

Były bileter stał się sławny. Konstelacja gwiazd 
HolIywood‘u wzbogacona została nowym nabytkiem. 
Coprawda szemrała już wtedy lękliwie nowina o filmie 
dźwiękowym, lecz śmiano się z niej serdecznie.

Mijały miesiące. Lenoir otrzymał nadwyczajne enga­
gement. Wytwórnia „American Pictures“ podpisała z 
nim umowę. W komedii, którą nakręcano olśnił reżysera 
i liczny zespół aktorów.

Wreszcie kupił sobie willę. Takie jest prawo gwiazd. 
Nie zapłacił całej należności, ale od czegóż dalsze do­
chody?

Z Mary Trésor widywał się coraz częściej. Spa­
cery, przejażdżki samochodem, długie rozmowy zbli­
żyły ich do siebie bardzo.

Tymczasem „talkie“ nabierał rozgłosu, choć nie 
liczono się z nim jeszcze jako z poważną konkurencja 
dotychczasowej sztuki filmowej.

Młody wybraniec losu pomyślał o domowem ogni­
sku. Czy nie miał do tego praw a? Był przecież dziel­
nym chłopcem, o ładnej powierzchowności i rosnącej 
z dnia na dzień sławie. Pewnego razu zapytał pannę 
Trésor bez ogródek:

— Mary, wiesz, że cię kocham .. Czy nie chciała­
byś zostać moja żona?

Jasnv uśmiech obleciał jej twarz.
— Widzisz, Jérôme, jesteś Europejczykiem. Choć 

grałeś rolę amerykańskiego bogacza, zbyt jednak ideali­
zujesz życie w jego prawdziwym biegu. Poczekaj trochę. 
Nie mówię, że cię nie kocham, ale daj mi czas do na­
mysłu..

Przystał na to bez wahania, Ręce jej zatopił w po­
całunkach.

Biedny Jérôme Lenoir, Jérôme hurleur!!
Nie wiedział, że za słowami partnerki jego ukrywa 

się złowieszczy pomruk nadciągającej burzy, burzy — 
dźwiękowca, a z pomruku tego rozbrzmiewa aksamitny 
tenor — głos Billy Grifa.

I nadeszła klęska. Straszna, nieubłagana. Wviec — 
Lenoir runął, jak meteor w momenciee, gdv zajaśniał. 
Zagładzie uległo też wielu mu podobnych. Przezorność 
M ary Trésor godna była podziwu i została wynagro­
dzona. Artystka wyszła za mąż za Billy Grifa.

Pewnego wieczoru zbiedzony jakiś samotnik błą­
dził po ulicach Marsylji. Zatrzym ywał się przed większe-
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mi gmachami kinoteatrów, by obejrzeć zdjęcia. Wszędzie 
rew je, jazz-bandy, girlsy... Dwa afisze bryzgały bałwo- 
chwalczemi wyrazami uznania dla talentu Billy Grifa.

Człowiek skierował się ku dzielnicy portowej. W ki­
nie „Soleil“ nabył bilet na balkon. Ze wzruszenia nie za­
uważył nawet tytutlu wyświetlanego filmu. Wgramolił

D Z 1 E
Cudowne urządzenie życia przez Stwórcę polega 

na tern, że z chwilę urodzenia się dziecka dla rodziców, 
a zwłaszcza dla matki, otwiera się nowy świat, który 
przeważnie tak pochłania duszę rodziców, że staje się 
często ich całym, a nawet wyłącznym światem. Wów­
czas dziecko zajmuje w domu miejsce słońca, naokoło 
którego wszystko się kręci.

W urządzeniu tern tkwi niezmierzona głębia, gdyż 
z dzieckiem nowonarodzonem rodzą się nieustannie no­
we możliwości przebudowy świata, którym rodzice we­
dług stopnia swego uświadomienia od zarania życia 
swych dzieci mogą nadawać dobry lub zły kierunek.

Gdy tak spojrzymy na dziecko, będzie ono dla ro­
dziców nie słońcem fizycznem, naokoło którego wszyst­
ko się kręci ciągle w kółko aż do zawrotu głowy i takie­
go zmęczenia, że to życiodajne słońce stanie się utrapie­
niem, lecz słońcem duchowem, w którem się ciągle świat 
odradza, stanie się źródłem niewysychającem siły ży­
ciowej dla jego rodziców.

Tymczasem uznać musimy, że dziecko ma w sobie 
duszę nieśmiertelna, gdyż żaden czynnik na świecie nie 
jest zdolny poruszyć u ludzi dorosłych tych najgłęb- ' 
szych tajników duszy ludzkiej-, które jedynie na odgłos 
czystej duszyczki dziecięcej odzywają się w sercach 
ludzkich jednozgodnym chórem i d rga ją  jak boska 
harfa harmonijnie przez wieki całe z tern samem napię­
ciem, z tą  samą niespożytą silą, której żadne złe moce 
oni żadne kataklizmy dziejowe zniszczyć nie mogą.

Gdy tak będziemy rozumieli i odczuwali dziecko, 
wówczas będziemy odnosili się do niego z należytym 
pietyzmem, z konieczną starannością i nieodzowną prze­
zornością. Wówczas spojrzymy na nie z wyższej per­
spektywy, z której jedynie przewidzieć możemy całe ży­
cie nowonarodzonego człowieka, i z której patrząc we­
dług najlepszego naszego zrozumienia pokierować mo­
żemy jego losami dla jego dobra i szczęścia.

Rozmyślając nad drogami, które prowadzą do tego 
wymarzonego celu, łatwo dojdziemy do przekonania, że 
tylko przez dobro, miłość i piękno, te zasadnicze pier­
wiastki boskie, prowadzi droga do szczęścia.

W rażliwa dusza dziecięca, bowiem, jak gąbka, 
chłonie w siebie wszystko, co je otacza, i trąci w przy­
szłości tą atmosferą, która je w dziecięctwie otaczała. 
W domach, w których dla uczuć społecznych czyli ludz­
kich niema miejsca, w yrastają tylko samoluby, które 
prawdziwego szczęścia nigdy nie zaznają i w zawodnej 
materji szukać będą zapomnienia. Tam natomiast, gdzie 
panuje miłość bliźniego, rosła jedynie będzie i wzmac­
niała się dusza dziecięca na pożytek społeczeństwa.

Stawiając sobie przy narodzinach dziecka tak dale­
kie cele, pamiętać musimy, że dusza dziecięca tkwi w tern 
slabem jego ciałku, które jest jej przybytkiem, a później 
ma się stać jej narzędziem. Jeżeli więc chcemy zapo­
biec nieszczęściu, aby dusza nie chromała i przedwcze-

się ciężko po schodach. Usiadł i spojrzał tępo w ekran. 
Przetarł oczy...

Na poczciwem, starem płótnie przesuwałly się sceny 
z „Bogacza“ .

Lenoir —  biedak śledził dzieje miljonera — Le- 
noir‘a...

K ■ M . Ogrodzki.

C K  O
śnie z niego nie uleciała, musimy dbać o harmonijny 
rozwój ciała i duszy, wzmacniać je równomiernie i kie­
rować ich rozwojem rozumnie.

Aby ułatwić sobie to trudne zadanie, możemy przy­
jąć ciało i duszę dziecka jako jednolity twór i porównać 
je z drzewkiem, które jako ogrodnicy wyhodować mamy. 
Wiemy wszyscy, jakich cudów dokazać może ogrodnik 
zamiłowany w swym zawodzie. Wiemy, że z tego sa­
mego ziarna, z którego wyrastały ongiś dzikie grusze, 
powoli wyhodować potrafił najszlachetniejsze gatunki 
drzew ogrodowych, których owocami raczy się ludzkość. 
Wiemy, że ich nie tuli do siebie, nie ściska i nie całuje, 
a tylko podlewa, przycina, szczepi i śledzi kochającem 
okiem.

Czem dla drzewka jest gleba, którą ogrodnik dobrze 
wpierw uprawić musi, tern dla dziecka jest dom rodzi­
cielski, w którem wzrasta. Czem dla drzewka jest pod­
lewanie, którego nigdy nie może być za mało ani za 
dużo, tern dla ciała dziecka jest pożywienie, a dla d u ­
szy uczucie, które powinny dziecku być udzielane tylko 
w miarę jego a nie rodziców potrzeby, zależnie od stop­
nia jego rozwoju, a zawsze pod kątem widzenia jego 
przyszłości.

Do prawidłowego rozwoju drzewka potrzebna jest 
odpowiednia ilość słońca i powietrza, potrzebny jest wia­
terek, któreby je poruszył, potrzebne są deszczyk, lub 
rosa dla jego orzeźwienia w dnie upalne. Podobnie 
ciało dziecka bez słońca i powietrza nie może się rozwi­
nąć i pozostałoby wątłe i blade. Również wietrzyk i wo­
da działają na ciało dziecka wzmacniająco czy orzeź­
wiająco.

Tak samo dusza dziecka potrzebuje dla swego roz­
woju słońca w postaci radosnego oka rodziców i ciep­
łych słów uznania za dobry czyn przez nie spełniony, 
potrzebuje świeżego powietrza, zawierającego dużo tle­
nu, czyli atmosfery, przesiąkniętej prawdą, potrzebuje 
wiatru w postaci ruchu otoczenia, pobudzającego przy­
kładem swym do zajęcia się zabawą czy pracą, potrze­
buje deszczyku w postaci słów karcących za czyn egoi­
styczny, albo rosy w postaci kropel potu, spływającego 
z czoła rodziców jako symbol ich poświęcenia się, które 
dziecko zobowiązane jest oddać następnemu pokoleniu.

Gdy drzewko urośnie i jest dosyć silne, ogrodnik 
szczepi je, aby osiągnąć szlachetniejszy owoc, zadając 
mu przytem niewątpliwie ból. Podobnie rodzice nie 
powinni się cofać przed zadaniem dziecku bólu, jeżeli 
potrzebne jest zaszczepienie mu przeciwciał, dających 
mu możność zwycięstwa w walce z zarazkami chorób za­
kaźnych. Jeszcze bardziej czynność ogrodnika przypo,- 
mina szczepienie młodzieńcowi szlachetnej idei, które od­
bywać się zawsze musi z bolesnem dla niego przecię­
ciem kory egoizmu i otwarcia mu oczu na zło go otacza­
jące, wymagające od niego zaparcia się siebie, ciągłego 
wysiłku i dobrych czynów.

http://rcin.org.pl



84 R O D Z I N A  P O L S K A Nr. 3

Gdy drzewko podrasta, ogrodnik przycina krzywo 
rosnące gałązki i niskie pędy, a w górę rosnący pień 
przywiązuje do palika, aby prosto wyrósł i nie złamał 
się pod naporem burzy, tak samo rodzice odwracają 
uwagę dziecka od niskich popędów a wzbudzają w niem 
szlachetne kierunki rozwoju, przywiązując do siebie 
miłością duszę dziecka, aby nie załamała się pod na­
porem pokus i wytrwała na prostej, lecz trudnej drodze 
cnoty i poświęcenia aż do czasu, kiedy w walce życio­
wej o dobro kraju i ludzkości nie zaczerpnie tylu sił 
moralnych, aby mogła znaleźć oparcie w sobie i stać 
silnie na straży dobra.

Każdy dobry ogrodnik zna wszystkie niebezpie­
czeństwa, które grożą hodowanym przez niego roślinom 
w postaci mszyc, gąsienic, robactwa i wszelkiego rodzaju 
chorób grzybkowych. Podobnie rodzice znać muszą 
wszystkie niebezpieczeństwa, jakie grożą ciału i duszy

dziecka. Przez utrzymywanie starannej czystości ciała 
strzec je muszą od wszelkich owadów i bakteryj choro­
botwórczych, a równocześnie przez hartowanie wzmac­
niać ciało, aby miało siły uodpornione w razie zetknię­
cia się z chorobą. Tak samo rodzice strzec muszą du­
szę dziecka przed takiemi chorobami, jak lenistwo, oołu- 
da, kłamstwo, samolubstwo, złośliwość i t.d. Chorobom 
tym najłatwiej zapobiec można przez umiejętne i stałe 
zajęcie dziecka zabawą czy pracą.

Starania i trudy około dziecka - drzewka poniesione 
niewątpliwie przyniosą najcenniejsze i najsłodsze owo­
ce w postaci niczem niezastąpionego zadowolenia mo­
ralnego, które płynie z poczucia dobrze spełnionego 
obowiązku i prawdziwej radości nad orawidłowym roz­
wojem ciała i duszy dziecka dla dobra całego społe­
czeństwa.

Dr. Fr. K ■ Cieszyński.

A N D A N T E

Sm utny mój dom, pusty mój dom, 
Odłogiem leży pole,

Jednak nie daję płynąć łzom, 
Szanuję Bożą wolę.

Jednak się krupię dzień za dniem, 
Godzina za godziną,

M yślę, że życie przykrym  snem,
Z  tych snów, co prędko miną.

Że przyjdzie łaski jasny dzień,
I chwila — jedno mgnienie,

Co daje klucz do cudnych śnień, 
Otwiera nam więzienie.

W skazuje innej drogi szlak,
W  r eg jony, — ponad światy, 

Odfrunie dusza, jako ptak,
Świetlisty i skrzydlaty.

Odfrunie dusza  — wolna już,
W  krainę wymarzoną,

Gdzie niema lez, gdzie niema burz, 
Miłości ognie płoną...

Sm utny mój dom, pusty mój dom, 
Odłogiem leży pole,

Jednak nie daję płynąć Izom, 
Szanuję Bożą wolę...

C I E Ń
Jest w życiu taki dzień,
Że okno się uchyli, 
Przelotny zajrzy cień,
I  zniknie w jednej chwili.

Lecz w piersi rzuci grot, 
Obawę w myślach wznieci, 
Podniebny zniży lot,
Jak prawdy błysk zaświeci.

Nadmiernie ciężką dłoń,
N a sercu twem położy, 
Bezdenną wskaże toń,
Surowy wyrok Boży.

W net zerwie się jak ptak, 
Twa dusza, dziwnie trwożna, 
W  życiowy patrząc szlak, 
Skąd uciec ju ż  nie można...

Co za przelotny cień,
Z  nim  ból i męka cala,
P rzez okno w taki dzień?... 
To przyszłość twa zajrzała...

M. v. W . SENDLERO W A.
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Z W I E D Z  y,  L I T E R A T U R Y  1 S Z T U K I
W Ł A D Y S Ł A W  Ż E L E Ń S K I 
(W  io -tą . roczn icę  śm ierci.)

W  n aszem  życiu  m uzycznem  przed 
w o jn ą  w y b itn ą  ro lę o dg ryw ał W ład y ­
sław  Żeleński, jeden  z o s ta tn ich  k o m ­
p o zy to ró w  epoki ro m an ty czn e j. W o ­
bec tego , że u p łynę ło  obecn ie  d ze s ięć  
lat od jeg o  śm ierci, chcem y m u kilka 
słów , na  tem  m iejscu , pośw ięcić

W ładysław  Żeleński był nietylko 
w ybitnym  k o m pozy to rem , ale, nie 
m niej z n a k o m ty m  pedagog iem  i o rga  
n iza to rem  n aszeg o  m uzycznego  życia.

J a k o  k o m p o z y to r — tw ó rczo ść  
sw o ją  op iera  n a  tem a tach  czerpanych  
z legend  i h is to rji polskiej- O dznacza 
się ona, w ybitn ie, cecham ' n aszeg o  na 
ro d o w eg o  c h a ra k te ru  — barw n o śc ią  i 
tem p eram en tem  P rzy tem  odczuć w 
niej m ożna rem in iscencje  i w pływ y 
C h o p in a  i M oniuszk i. W e  w szystk ich  
uzie iach  n iem al sz tu k i m uzyczne j po ­
zostaw ił nam  Ż eleński sw o je  u tw o ry : 
p ieśn i i ch ó ra ln e  dzieła, o rk iestra lń e  
kom pozycje , d a le j o rg an o w e  i fo r te ­
pianow e. Ale p rzedew szystk iem  do 
d n ia  dzis ie jszego  nie sch o d zą  z rep e r­
tu a ró w  naszych  scen o pery  Ż eleńsk e- 
go takie, jak  ,,K o n ra d  W a lle n ro d ”, 
„G op lana”, „ S ta ra  B a śń ” i inne.

Ja k o  ped ag o g  i o rg an iza to r m u­
zycznego  życia — Żeleński g łów nie 
ja k o  k ie row n ik  K o n se rw a to rju m  w 
K rakow ie , na k tó re m  to  stan o w  sku 
pozo staw a ł n iespe łna  pó ł w ieku, w y­
kazał sw e w ybitne zdolności.

M oże Ż eleńsk iem u w łaśnie, należy 
zaw dzięczać, że jeg o  praca,, na  te j 
p laców ce po lsk iego  życia m uzycznego  
przyczyn iła  się i u ła tw iła  w ielce do 
postaw ien ia  m uzyki na tym  poziom ie, 
na  jak im  ona obecnie u  nas się zn a j­
du je .

T ych  k ilka słów  sk reślo n y ch  dla 
p rzypom nien ia  zasług  i pozycji, Ż eleń­
skiego, w  dz ie jach  po lsk iej m uzyki, 
sk reślo n y ch  ręk ą  m iłośn ika, ale nie 
fachow ego  znaw cy, m uzyki, oby  były 
zachę tą  dla b a rd z ie j ku  te m u  p o w o ła ­
nych, do zapoznan ia  nas lep ej, n ie­
ty lko  z sam ym  Ż eleńskim , a le w ogóle 
z tak  m ało  — n aw e t w śró d  nasze j in ­
te ligencji — zn an ą  dziedziną, jaką  
jest h is to r ja  po lsk ie j m uzyki- W inę  
pew ną ponoszą  tu ta j nasi m uzyko lodzy  
k tó rzy  uw ażają , że po p u la ry zo w an ie  
h is to rji i w iedzy  m uzyczne j nie 
w chodzi w zak res ich  p racy , zbyt w ie­
le je s t w  ich dziełach  fachow ości, w y­
m ag a jące j g ru n to w n e jsz e g o  p rzygo ­
to w a n ia  czy te ln ika . T o je s t pow odem , 
że naw et w śró d  naszego  in teligen tnego  
o gó łu  zbyt w iele sp o ty k a  się ig n o ran ­

cji z zakresu , jeżeli już  nie sam ej m u 
zyki tylko, to  je j h  s to rji. A. O.

w  t e a t r a c h  s t o l ic y

N a scen ie  T e a tru  N aro d o w eg o  w 
W arszaw ie  g ran a  była obecn ie  z du- 
żem  pow odzen iem  now a k om ed ja  
S tan isław a M iłaszew sk 'ego  p t „ P ię k ­
ne P o lk i”. S z tuka  ta nap isana  p ięk ­
nym  w ierszem  przenosi nas w czasy 
b itw y 'pod  Jen ą , p o g ro m u  P ru sa k ó w  
przez N apo leona  i poby tu  jego  w P o l­
sce p rzed  pow stan iem  do  życia K się ­
stw a W arszaw sk iego .

„P ięk n e  P o lk i” — w iern ie  o b ra z u ­
ją  c h a ra k te r  epoki w k tó re j toczy  się 
ak c ja  i są  dziełem  w ysokiej k u ltu ry  
lite rack ie j. P o m im o  w ad w budow ie 
osta tn iego  a k tu  —  u tw ó r ten p rzy ­
nosi zaszczy t jeg o  a u to ro w i

„P ięk n e  Polki"’ g ran e  były n a  p ie rw ­
szej scenie po lsk ie j w  d o b o ro w ej ob ­
sadzie, z udzia łem : Jó ze fa  W ę g rz y ­
na, Ar. Sochy. J. Ś liw ickiego i H . 
G rom nick iej.

Część krytyki w orszaw sk ie j — p o ­
w itała „P iękne P o lk i” uszczypliw em i 
uw agam i, d a jąc  u jśc ie  Swym s tro n ­
n iczym  u p rzedzen iom  do osoby  a u ­
to ra , nie h o łd u jąceg o  m odnym  i n a j­
m odn ie jszym  p rąd o m  w sz tu ce  — ale 
pub liczność  w arszaw ska k ie row ana  
zd row ym  in s ty n k tem  narodow ym , nie 
podz ;ela o p in ji radykalistycznej k ry ­
tyków  i „P iękne P o lk i” u trzy m ały  
się p rzez  kilka tygodni na rep e rtu a rze .

P o  „P ięk n y ch  Polkach"’ ten  sam  
te a tr  w ystaw ił now ą sz tukę  A dolfa 
N ow aczyńsk iego  p. t. „O  żonach  złych 
i dobrych*’, n iepozbaw ioną w alo rów  
scen icznych  i ciętych, w łaściw ych 
au to row i dow cipów , ale w ątp liw ą co 
do  je j w artości s p o łe c z n o -o b y c z a jo ­
w ej. N ow aczyńsk i u siłu je  dow ieść, 
iż w  środow isku  rod ó w  h is to rycznych  
u nas — najlepszem i żonam i b y w ają  
ak to rk i, k tó re  w dziw ny sposób  s ta ją  
się rep rezen tan tkam i trad y c ji rodow ej, 
na jgo rszem i zaś —  pan ie  z tego  sa ­
m ego a ry s to k ra ty czn eg o  tow arzystw a 
S ztuka  m a cechy fe le tonow e, m oże 
za in teresow ać w idza, ze w zględu  na 
szerzące się m arja rze  naszych  a ry s to ­
k ra tó w  z ak to rk am i, ale n ikogo  nie 
p rzek o n a . W y ją tk i, o k tó ry ch  m oże 
m yśli au to r, to  w cale  n e  regu ła

T ć it r  Letni w ystaw ił kom ed ję  
k arnaw ałow ą „N oc S y lw estrow a" 
znanego  p isarza  k o m ed jow ego  S te fa ­
n a  K rzyw oszew skiego- J e s t to , z fa ­
chow ą zna jom ośc ią  rzeczy, nap isana  
farsa , w zo row ana na podobnych  u- 
tw o rach  francusk ich . O p a rta  jes t

p rzy tem  na s to su n k ach  społecznych , 
p rzypom inających  czasy p rzed w o jen ­
ne, lecz mało podobnych  do  dz siej- 
szych. K om ed ja  ta  grana by ła  na 
p rzedstaw ien iu  uroczysłem , z pow odu 
35-lecia p racy  scen icznej po p u la rn e  
go kom ika po lsk 'ego  A n ton iego  F er- 
tnera, k tó ry  jednakże  m iał w sz tu ­
ce K rzyw oszew sk iego  rolę m ola nie 
p ierw szo planow ą. „W  nocy  sy lw estro  
w e j” w y stęp u ją  poza F e rtn e rcem  O- 
sterw a, K u rn a k o w c z , jedna z w sch o ­
dzących  gw iazd nasze j sceny, oraz 
G orczyńska, S m osarska  i R óżańska .

T e a tr  P o lsk i z w ielkim, nakładem  
w ysiłków  i p ieczo łow itością , godną
lepszej spraw y w ystaw  ł „K a ta rzy n ę” 
(L a  petit C a th a rin e ), sz tukę  pseudo- 
h is to ry czn ą  A lfreda  S avo ira  au to ra
f/rancuslciego, (p o chodzącego  zaś z
Ł odzi, z naro d o w o śc i żyda o w łaści- 
w em ; nazw isku  P o zn ań sk i) .

„ K a ta rzy n a” — to  ilu s trac ja  m orał 
ności p an u jące j na dw orze  rosy jsk iem  
za panow aniai E lżb iety  P io tró w n y . O 
na jd raż liw szych  rzeczach  pow iada z 
całą o tw arto śc ią , g ran iczącą  z cyn iz­
m em . Z fak tam i h is to rycznem i p. Sa- 
v o 'r nie robi żadnych  cerem on ji, n ag i­
n a ją c  je  do tem p a  sw ej sztuki. 'Zau­
w ażono , że farsy  w  p o d obnym  p o r- 
n og rafićzn o -h isto ry czn y m  stylu, n igdy  
jeszcze nie o g lądano  na  żadnej ze 
scen pow ażnych  w P o lsce  W ystaw ie  
nie „K a ta rzy n y ” nie doda za tem  lau ­
rów  T ea tro w i P o lsk iem u w W a rs z a ­
wie. Szkoda w p ro st p racy  ak to rów  
te j m iary  co J. L eszczyńsk i, Z iem biń­
ski, Pancew iczow a...

N aw iasem  m ów iąc  k om ed ję  „L a  
pe tit C a th a rin e ” zam ierzano  w y sta ­
wić w przek ładzie  w  Anglji, w yw o łu ­
je to  jednakże  p ro te s t po w ażn e j p ra ­
sy ang ielsk iej. ,

W  T e a trz e  M ałym  g ra n a  by ła  sz tu ­
ka M arcelego  A ch ard a  (w  p rzek ła ­
dzie W . P e rzyńsk iego ) „ Ja ś  z k sięży ­
ca (Jean  de la, lunę). A kcja obraca 
s ę  w sto su n k ach  parysk ich , w śró d  o 
b yczajow ości „n o w o czesn e j” . B o h a te r 
sz tuk i odznacza się n adzw ycza jną , nie 
p raw d o p o d o b n ą  w p ro st n a  w nością, 
ro d zo n a  s io stra  G łupo ty  Je s t jed n ak  
k o n sek w en tn y  i w decydu jące j dla 
siebie chw ili w‘y w o łu je  u za in te reso ­
w an ej osoby  w rażenie , człow ieka m ą ­
d rze jszego  od n ie j Są bow iem , chce 
to- pow iedzieć au to r , sy tu ac je , gdy 
i n a 'w n o ść  b ra n ą  byw a za głębszą 
zn a jo m o ść  życia- S ztuka  ta  w  każdym  
raz ie  budzi zain teresow an ie . G rana 
jes t po m istrzow sku  przez  pp  R om a- 
nów nę, W ęg ie rkę , M aszyńsk iego  i B u- 
szyńsk iego .
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Z P I Ś M I E N N I C T W A
W  walkach 1 więzieniach. Pamię­

tniki STANISŁAW A SZUMSKIEGO
(1812 — 1848). N ak ład em  i d ruk iem  
Jó z e fa  Z aw adzkiego  w  W iln ie . S tr. 
216.

W sp o m n ien ia  S tan is ław a  S zum ­
sk iego s tan o w ią  pośredn ie  ogn iw o  w 
cyklu  w y d an y ch  do ty ch czas pam ię­
tn ików  D -ra  Jó z e fa  F ra n k a , D -ra  
S tan is ław a  M oraw sk iego , F ila re tó w , 
G ab rje li P uzyn iny . J a k ó b a  G ieysztora, 
do p e łn ia jąc  ty m  sp o so b em  o b raz  s to ­
su n k ó w  litew sk ich  w  p ierw szej p o ło ­
w ie u b ieg łego  stu lec ia . O b e jm u ją  o- 
k res bezm ała  pó łw iekow y, od r. 1812 
do  185i- g o :  na jw ażn ie jsze  w y d arze ­
nia d z ie jo w e ty ch  czasów  — w o jn a  z 
R o s ją  w 1812 r. po w stan ie  lis to p ad o ­
we, sp rzysiężen ie  Szym ona K o n a r­
sk iego , sp isek  R ó h ra  — znalazły  na 
k a rtach  n in ie jszy ch  w spom nień  o- 
św ie tlen ie  in te re su jące  i w  w ielu 
szczeg ó łach  do ty ch czas nieznane.

P rzeży c ia  w o jenne  m łodego  ad ju - 
tan ta  w  sz tab ie  ks. M urata , żyw o 
p rzy p o m in a jące  p rzy g o d y  A lek san d ra  
F red ry , o p isan e  w jeg o  słynnych  
„ T rz y  po  tr z y ”, za jęcie  M oskw y i 
trag iczn y  o d w ró t W ie lk ie j A rm ji, skła 
d a ją  się na treść  p ierw szej części p a ­
m iętn ików . N a s tę p n a  o b e jm u je  dz ia ­
ła lność  a u to ra  w dob ie  pow stan ia  
lis topadow ego , jak o  cz łonka K o m ite tu  
w ileńsk iego  p rzy g o to w u jąceg o  akcję  
in su rek cy jn ą , je g o  s to su n k i z m ło ­
dzieżą akadem icką, p ro w ad zo n ą  przez  
W in ce n teg o  P o la  o ra z  z w ładzam i 
ro sy jsk iem i. S p o ro  tu ta j now ych  przy  
czynków  do  dzie jów  r. 1830 — 31 na 
L itw ie, z te j s trony  n a jm n ie j w y ja ­
śn ionych . N a jw ażn ie jsza  a to li część 
w spom nień  S zum sk iego  do tyczy  dzia­
łań  k o n sp iracy jn y ch  po  ro k u  1831-ym 
p o zo sta jący ch  w  zw iązku  ze sp rzysię- 
żeniem  S zy m o n a  K o n arsk ieg o , o raz  
J a n a  R ó h ra . C h a rak te ry s ty k i dz ia ła­
czy, p rzed ew szy stk iem  K o narsk iego , 
n a s tęp n ie  p rześ lad o w có w  rosy jsk ich , 
op isy  w ięzień , p o d ró ży  i p o b y tu  w 
R o sji, sk ład a ją  się na z a jm u jącą  b a r­
w n ą  opow ieść.

W sp o m n ien ia  sw o je  spisyw ał 
S zum sk i w  p rzek o n an iu  o k o n iecz ­
ności u trw a len ia  fak tów , zac ie ra jących  
się w pam ięci w spó łczesnych  i p rze ­
k azan ia  p o tom nym  św iadec tw a  o n ie- 
p o ży te j sile  po lskości w  ciężkiej d o ­
b ie  n iew oli. P is a ł w  n iez łom nej w ie­
rze  iż ,,k iedyś chw ila  sw obody  d la  ko­

chanej o jczyzny  nasze j zab ły śn ie” : 
w iarę  tę  m im o ciężkich  d o p u stó w  lo ­
su, u trw a la ł w  sob ie  i p rze lew ał w 
se rca  sw oich  najb liższych .

P am ię tn ik i S zum sk iego  w ydano 
niezw ykle ozd o b n ie  i s ta ran n ie , i 
p ró cz  w ycze rp u jący ch  p rzyp isów  o 
p a trzo n o  licznem i ilu s trac jam i, z p ie r­
w szej po łow y w  X IX -go, n ad to  p o r­
tre tam i i t-p.

O. PIO TR DUCH AUSSO IS O. 
M. N. W śród Lodów Polarnych- U
In d jan  i E sk im osów . Z 86-go tłu m a ­
czen ie  o ryg ina łu  fran cu sk ieg o , n ag ro ­
d zo n eg o  przez  A kadem ję F ra n c u sk ą  
tłum aczy ła  Jadwiga Korzeniowska. 
219 ilu s tracy j 1930. W y d aw n ic tw o  
O-O. O b la tów  M . N . K ro b ia  (W ie lk o ­
po lska) S tr. 378.

P ra c a  m isjo n a rzy  ka to lick ich  w 
najdz ik szych  k ra jach , w śród  n a jsu ro w  
szej p rzy rody , w najc ięższych  
w ogó le  w aru n k ach , w ym agających  
od m is jo n a rza  ca łkow itego  zaparc ia  
się siebie, — zaw sze  budziła  szacu ­
nek  i podziw  n aw e t w śró d  w ro g ó w  
K ościo ła . O p racy  takiej, p ro w ad zo ­
n e j ju ż  od  la t 90-ciu p rzez  O O . O bla­
tó w  w  k ra ja c h  K anady jsk ich , w śród  
Ind jan  i E sk im osów  — opow iada 
nam  O. P io tr  D u ch au sso is  w  sw o je j 
książce, k tó ra  w zb u d za ła  szerok ie  za­
in te resow an ie  w  całym  świecie, i by ­
ła tłu m aczo n a  n a  ró żn e  języki.

Z p racy  te j dow iem y się na  ja ­
kich w yżynach  b o h a te rs tw a  i o d p o rn o  
ści s to ją  szerzyciele ka to licyzm u 
w śró d  lu d ó w  p ó łn o cn o -am ery k ań sk ich  
i ja k  o g ro m n e  są  ich pełne pośw ięce­
nia w ysiłki.

Z n ak o m ite  dzieło  O. D uchausso is , 
o d zn acza  się p ro s to tą  sty lu  i u b o cz­
nie o b fitu je  w  ź ró d ło w e  w iad o m o ­
ści o m a ło  lub całk iem  w E u ro p ie  
n iezn an y ch  k ra jach . C zytać je  m ożna 
z n ies łabnącem  za in te resow an iem  od 
p ie rw sze j do  o s ta tn ie j k arty . W zm o c­
ni on o  n aszą  w ia rę  i doda  każdem u  
z nas sił do zw alczenia p rzeciw ności, 
gdyż p rzyk łady  z życia ap o sto łó w  
P ó łn o cy  p rz e k o n u ją  nas co  m oże 
człow iek, ufność sw ą p o k ład a jący  w 
B ogu.

KS. DR. KAZIMIERZ K OW AL­
SKI. O Trzech czynnikach Króle- 
sw a Bożego. O Sprawiedliwości, O 
Radości, O Pokoju. Lwów 1931. W y­

daw nictw o O .O . D o m in ikanów  
S tr. 38.

K siążeczk a  ta zaw iera ro zp raw ę  
o trz ech  czynn ikach  K ró les tw a  B o ­
żego n a  Ziemi, na  podstaw ie  św. T o ­
m asza z A kwinu, o raz  rozw ażan ia  
o d ro g ach  p ro w ad zący ch  do  tego  k ró - 
lestwau

P o n iew aż  K o śc ió ł kato lick i, w  
m yśl w skazań  obecnego  P ap ieża  p ra ­
cu je  pod  h asłem  P a x  C hris ti in
R eg n o  C hris ti (P o k ó j C hrystu sow y  
w  K ró les tw ie  C hry stu so w em ). — 
o bow iązk iem  każdego  ka to lika  je s t 
d o k ładna  zn a jo m o ść  idei K ró le s tw a  
B odego n a  Z iem i o raz  środków  
p row adzących  do n ap raw y  naszego  
osob istego  życia  w ew n ę trzn eg o  i ca ­
łej ludzkości. K siążeczka ks. dr. K . 
K ow alsk iego  w zo rjen to w an iu  się ta- 
k iem  m oże być dla k a to lik ó w  św iec­
kich  b a rd zo  pożyteczna.

Lr.
* .

Encyklika Jeg o  Św iątobliw ości 
P IU SA  X I z O patrzności B oże j P a ­
pieża. O małżeństwie chrześcijań- 
skiem . W  tłumaczeniu J. E. ks. bisk. 
Stanisława Okoniewskiego, pasterza  
d iecezji chełm ińsk iej. W y d an a  s ta ra ­
niem  K at. A genc ji P ra so w e j. W a r ­
szaw a 1931. K ato lick ie  T ow . W y d aw ­
n icze ,,K ro n ik a  R odz inna”. S tr. 80.

S taran iem  K a to lick ie j A gencji P r a ­
sow ej w ydała „K ro n ik a  R o d z in n a ” 
o s ta tn ią  E ncyklikę P iu sa  X I-g o  „O  
m ałżeństw ie ch rześc ijań sk iem ”, w  w ier 
nym  p rzek ładz ie  J. E. ks. b iskupa 
S tan isław a O koniew skiego .

P o  w stęp ie  o p o trzeb ie  n au k i 
o m ałżeństw ie. E ncyk lika  ro z p a tru je  
ko le jn o : 1) d a ry  m a łżeń stw a ; a) dzi­
sie jsze poniżenie  m ałżeństw a  w w ielu 
k ra jach  i 3) środk i odnow ien ia  m a ł­
żeństw a  n a  zasad ach  ch rześc ijań ­
skich . C ałe zagadn ien ie  ro zp a trzo n e  
je s t w y czerp u jąco  w  szeregu  ro zd z ia ­
łów , z k tó ry ch  każdy  pośw ięcony  je s t 
innej kw estji zagadnien ia , dzięki cze­
m u  całość zysku je  n a  p rze jrzystośc i, 
a czy te ln ik  m a u ła tw io n e  k o rzy s tan ie  
z b o g a te j k ryn icy  rad  i w skazań  za­
w arty ch  w  Encyklice.

P rzek ład  J. E . ks. bisk. O koniew ­
sk iego  godn ie  odpow iada pow adze 
treśc i Encykliki papieskiej- S tro n a  
zew n ę trzn a  w ydania  po lsk iego  jes t 
bez zarzu tu .
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CZASI i
S ejm  polsk i u kończy ł ju ż  sw e p ra ­

ce nad budże tem , k tó ry  obecnie  p o ­
szed ł pod  o b rad y  S en a tu . S ejm  zaś 
za ją ł s 'ę  re fo rm ą  k o n s ty tu c ji. T rzeba 
stw ierdzić , że S en a t p o w ażn ie  tr ra k -  
tu je  zagadn ien ie  b udże tow e, k ładąc  
nacisk  na kw estje  ak tu a ln eg o  kryzysu  
g ospodarczego .

W  Senacie zw ró co n o  rów n ież  uw a­
gę  n a  zag ad n ien ie  obc iążen ia  p o d a tk o ­
w ego, k tó re  w  P o lsce  je s t b a rd zo  w y­
sokie- Ćwierć d o ch o d u  spo łecznego  
po ch łan ia ją  u  nas św iadczen ia  p u ­
bliczne- O bniżen ie  teg o  n ad m ie rn e ­
go  obciążen ia  m oże n as tąp ić  przy  
jed n o czesn em  zw oln ien iu  n  ety lko  ś ru ­
by p o d a tk o w e j ze s tro n y  państw a, ale 
i sam o rząd ó w  o raz  insty tucy j ubez­
pieczeń spoełcznych .

K w estja  p rzes ilen ia  g o sp o d arczeg o  
je s t oczyw iście  n a jw ażn ie jszem  za­
gadn ien iem  dnia . K ryzys jeszcze  trw a 
w całe j sile. W  lu tym  zgaszono  244 
kom iny  fab ryczne. W  W arszaw ie
o g ło szono  u p ad ło ść  46 firm , p o jaw ia ­
ją  się jed n ak  ju ż  pew ne oznaki p o ­
praw y. P rzed ew szy stk iem  życie g o ­
spo d arcze  zo s tan ie  zasilone poza  po ­
życzką zapa łczaną , dużą  pożyczką  dla 
p rzem ysłu  m eta low ego , na budow ę 
kolei G dyn ia  — Śląsk, finansow aną  
przez  F ranc ję . W o g ó le  m ów i się o 
w iększym  nap ływ ie  k ap ita łów  obcych, 
zw łaszcza f ra n c u sk ic h  do  Polski.

W  zw iązku  z p lan em  ożyw ienia 
życia  g o sp o d arczeg o , p ra sa  żydow ska 
w ysuw a plan zakup ien ia  p rzez  żydów  
b ag n is teg o  Po lesia , k tó re  liczy p rze ­
szło 1.600-000 h a , w  celu  p rzep ro w a­
dzen ia  tam  ro ln icze j ko lon izacji ży­
dow skiej. Żydzi, ja k  w idzim y, w y­
p ie ran i p rzez  k ryzys z m iast, chcieliby 
u lokow ać  się n a  ro li i s tać  się — przy 
okazji — m n ie jszo śc ią  te ry to rja ln ą .

Jednym  ze sk u tk ó w  k ry zy su  je s t 
z jaw isko  obniżan ia  się cen  n a  a r ty ­
k u ły  p ie rw sze j po trzeby . N ieste ty  
sze reg  a rty k u łó w  m onop o lo w y ch , o raz  
tych , k tó ry ch  p ro d u k c ja  u ję ta  je s t 
w  ram y  p rzez  tru s ty  (nafta , ce ­

m en t) — n ie ty lko  n ie  zniżkuje, ale 
w ykazuje  dążność  zw yżkow ą. P rz e ­
ciw ko tak iem u s tanow i rzeczy p ro te ­
s tu ją  zw iązki kupieckie, k tó re  w ska-

P. P io tr Laval, p ra m jer francuski.

Gen. V eygand. Gen. in sperktor  
xvrmji francuskie j.

żują , że m onopole państw ow e i kon 
cerny  tam u ją  i ro zb ija ją  fa lę  w alki z 
d rożyzną.

S tw ierdzić  n. p. trzeba , że z jed n o ­
czone cu k ro w n ie  specja ln ie  obniżyły 
ogó lną  ilość p ro d u k c ji cu k ru , byle ty l­
ko  u trzym ać w ysoką cenę ry n k o w ą  na 
ten  artyku ł. C em entow nie zkartelizo- 
w ane podniosły  cenę beczki z 8 na  10 
zł. G dy w ro k u  ub ieg łym  p ęk ł tru st, 
cena beczki cem entu  w sk u tek  w olnej 
konk u ren c ji spad ła  na 4 50 zł.

B adan ie  w niem ieckim  przem yśle  
m aszyn w ykazały, że pod  naciskiem  
ka rte lu  cena m aszyny  w  d e ta lu  je s t 
p raw ie  trz y  razy  w yższa, niż gd yby  to 
było przy  w o lnej konku renc ji. P ose ł 
T rąm pczyńsk i zw róc ił rów n ież  u w a­
gę na  to , że w ysokie  u p o sażen ia  dy­
rek to rów , k tó rzy  w przem yśle  m eta lo ­
w ym  i cukrow niczym , b io rą  po  k ilka­
dziesiąt tysięcy zło tych m iesięczn ie  —  
ru jn u ją  zd row ą ka lku lac ję  cen. G orzej 
jeszcze  je s t zag ran icą . U dow odn iono , 
że 25 d y rek to ró w  n iem ieck ich  zak ła ­
dów  e lek trycznych  S iem ensa b ierze 
taką  pensję, ja k ą  pob ie ra  p ięć (5.000) 
tysięcy ro b o tn ik ó w  te jże  fab ryk i.

W  całym  św iecie rozla ło  się po- 
p ro s tu  is tne  m o rze  bezroboc ia . O g ó l­
ną liczbę b ez ro b o tn y ch  na świecie 
ob liczajc  n a  18 m iljonów . W alk a  
z bezrobociem , a w łaściw ie z żyw ie­
niem  b ez ro b o tn y ch  k o sz tu je  b a jońsk ie  
sum y. W  A nglji dz ienny  k o sz t u trz y ­
m ania trz y  m iljonow ej a rm ji b e z ro ­
bo tnych  w ynosi p ó ł m iljarda  fun tó w , 
czyli dw adzieścia  m iljónów  złotych. 
A n g lja  w ogó le  p rzeżyw a n iebyw ałe  w 
dziejach  przesilenie. R o zb u d o w an y  na 
o lb rzym ią  skalę  je j p rzem ysł m e ta lo ­
w y i w łókienniczy  co raz  tru d n ie j znaj­
d u je  rynk i zby tu , zw łaszcza w  k ra ­
ja ch  A m eryki połud-, A zji ( In d je  C hi­
ny ). D o  k ażd e j tony  w ęgla trzeba  
do łożyć z kasy  rządow ej. C ały p rze ­
cież indy jsk i ru c h  G handiego , p o d ję ­
ty  pod  hasłem  au tonom ji, d ąży  p rze ­
dew szystk iem  do  w yru g o w an ia  w y ro ­
bów  angielsk ich  z Indyj Fanatyzm
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indy jsk i n ’e p rzeb ie ra  z resz tą  w  ś ro d ­
kach. N a  u licach m iast uk łada  się 
barykady  lub  za to ry  z łań cu ch ó w , by 
p ow strzym ać  tram w aje  ,,angielskie1", 
p a lone  są w p o rta c h  sk łady  z angiel- 
sk iem i w yrobam i. T e j w alce k res p o ­
łoży  n iew ątp liw ie  zaw arta  , o s ta tn io  
um ow a z w 'ce -k ró lem  lo rdem  ;Irvi- 
nem , k tó ra  w  dużym  s to p n iu  zad a ­
w ala  po lityczne  żądania  In d u só w .

K ryzys g o sp o d arczy  jed n ą  n a to ­
m iast p rz y n ó s ł k o rzyść  w po lityce  
m ięd zy n aro d o w ej, d o p ro w ad z ił do po ­
m yślnego  rozw iązan ia  sp raw y  ro z b ro ­
jen ia  na  m o rzu . P a m ię ta m y  w szyscy’, 
jak  to  w  ro k u  ub ieg łym  przez  trzy  
m iesiące o b rad o w a ła  k o n fe ren c ja  w 
kw estji ro z b ro je n ia  m orsk iego . O b ra ­
dy n 'e  p rzyn io sły  w yn iku , szczególn ie  
z p o w o d u  n iezadow o len ia  am bicji m o­
ca rs tw o w y ch  W ło ch , k tó re  na gw ałt 
chcia ły  d o ró w n ać  w siłach  m orsk ich  
F ra n c ji. L ecz  aby  sp ro s ta ć  F ran c ji, 
trz e b a  m ieć dość p o tem u  pieniędzy 
C iężar u trzy m an ia  odpow iedniej flo ­
ty  n a  sam e W ło c h y  w ynosił dw a mi- 
lja rdy , n a  inne  p ań s tw a  dw a i trzy  
razy  w ięcej- T ym czasem  osta tn i b u d ­
żet w łoski w y k azu je  pó ł m iljarda  de­
ficy tu .

W  tak ich  w a ru n k ach  w ystąpiła 
z in ic ja ty w ą  A nglja, k tó ra  p o ro zu m ia ­
ła się n a jp ie rw  z F ra n c ją , a  następn ie  
z W ło ch a m i i o to  w cz te ry  dni stanął 
p ak t zgody, z a ła tw ia jący  sp raw y  b u ­
d ow y  m o rsk ie j flo ty  do r. 1936 i o b e j­
m u jące  w szystk ie  m orsk ie  potęgi św ia­
ta.

W ło ch y  poszły  na pew ne u s tę p ­
s tw a  w zam ian  za p rzy rzeczo n ą  przez 
F ran c ję  pożyczkę o raz  m ożliw ość 
u stępstw  w  sp raw ie  k o lon ji w Afryce, 
k tó ry ch  W ło c h y  p o trz e b u ją  dla n a d ­
m ia ru  sw ej ludności.

W ieść  o pom yślnem  zała tw ien iu  
u k ład u  pow ita ł z p raw dz  w ą radością  
O jc iec  św., k tó re g o  a u to ry te t co raz  
p o tężn ie jszy  i w spanialszy  roz tacza  
w pływ  i u ro k  n a  cały  św iat.

U k ład  m orsk i n iew ątp liw ie ' ma d o ­
n iosłe  znaczen ie  po lityczne  i g o sp o ­
darcze- P rzed ew szy stk iem  oznacza  
on  u sta len ie  t rw ałeg o  po rozum ien ia  
ty ch  w szystk ich  p aństw , k tó re  w cza ­
sie w ojny  tw o rzy ły  t, zw- Ententę. W  
te n  sposób  p ad ła  w  g ru zy  m ożliw ość 
p o ro zu m ien ia  W ło ch , N ‘ em iec i S o ­
w ietów , k tó re  by łoby  niew ątp liw ie 
k linem  ro zsad za jący m  dzieło  p o k o ju  
eu ro p e jsk ieg o ; dzięki w ichrzycielsk iej 
ro li S ow ietów . Dziś: m a ją  one  przeciw  
sob ie  jed n o lity  fro n t p ań stw  e u ro p e j­
skich , k tó re  sku teczn ie  będą  m ogły 
w alczyć z sow  eckiem i in trygam i

Sow iety , trz e b a  stw ierdzić , po o- 
k res ie  pew nych pow odzeń , m ają  obec­

N ow y poseł polski w  Berlinie, 
p. A lfre d  W ysocki.

pracy. R o b o tn ik  obow iązany  jes t 
p rzy jąć  k ażd ą  p racę , jak ą  m u  o fia ru ­
je  u rząd  p o śred n ic tw a  choćby  nie b y ­
ła w  jego  fachu , m usi udać  się, gdzie 
go  w ysyłają. A  jeśli nie posłucha, 
czeka go  sk reślen ie  z listy  p racy , a 
w ięc śm ierć  g łodow a bez żadne j po ­
m ocy. S łow em  istne n iew olnictw o, 
k tó re g o  szczy tem  zap rzągn ięc ie  do 
p racy  650.000 w ięźn iów  politycznych, 
zesłanych do p ó łnocnych  kra jów .

Z fak tu  istn ien ia  teg o  niew olnictw a, 
u ję teg o  w k a rb y  państw ow ej o rg an i­
zacji, Sow iety  u s iłu ją  w yciągnąć z cy­
n iczną  szczerością  korzyść dla siebie- 
W  N ow ym  J o rk u  baw i obecnie d e le ­
g a t sow iecki, k tó ry  bank ierom  czyni 
p ropozyc je , udzielen ia  R o sji poży­
czek : „N ieo g ran iczo n e  po le  zysków  — 
m ów i on — w obec is tn ien ia  tan iej, 
n a jtań sze j w św iecie s ły  ro b o cze j — 
to R osja"’. T a k  o to  w yg ląda  ra j ludu 
p racu jąceg o .

R o s ja  sow iecka szuka  zresztą 
o parc ia  w szędzie, gdzie się da, p rz e ­
dew szystk iem  obecnie w N iem czech. 
Z a  ro k  w ygasa słynny tr a k ta t w  R a- 
pallo , na  m ocy k tó reg o  N iem cy  p rzy ­
czyn ia ją  się do u zb ro jen ia  Sow ietów . 
O czyw iście ty m  osta tn im  zależy nie­
zm iern ie  na  jego  odnow ien iu . A  co 
do  N iem iec, po lityka ich  je s t dw uli­
cowa., nie chcą zad rzeć  w yraźn ie  z 
E u ro p ą , n ie choą w yrzec się uk ry tego  
a tu tu , jak im  je s t zb ro jen ie  Sow ietów . 
Tę n iegodziw ą po litykę nazw ał jeden  
z po lsk ich  po lityków  „po lityką  szan­
tażu"’ i podkreślił, że sw (at w inien 
zdać sob ie  d o k ładn ie  sp raw ę z tego, 
k to  poniesie odpow iedzia lność  za 
przyszłą  k a ta s tro fę  w ojenną.

N iem cy  nie chcą się n iczego  w y­
rzec  ze sw ego  p ro g ra m u  po lityczne­
go, k tó ry  je s t g łów nem  źród łem  n ie­
p o k o jó w  w E u ro p ie . W  dalszym  cią­
g u  ro zw ija ją  zaciekłą p ro p ag an d ę  za 
oderw an iem  P o lsce  k o ry ta rza  p o m o r­
skiego- O czyw iście w zględy polityki 
zabo rcze j są tu  p rzyczyną, bo  p rze­
cież N iem cy zda ją  sobie spraw ę, że 
P ru s y  W sch o d n ie  nie są w łaściw ie 
niem ieckie. W  pew nym  podręczn iku  
z r. 1907, w ydanym  w B erlinie, w y­
raźn ie  możn.a, czytać, że w  P ru sach  
W sch o d n ich  ludność  niem  ecka jes t 
w znak o m ite j m niejszości- Lecz 
N iem cy pam ię ta ją  na w skazan ia  F ry ­
de ry k a  W ielk iego , k tó ry  z gn iew nym  
u p o rem  pow tarzał, że k luczem  do 
opanow an ia  ca łe j P o lsk i je s t P o m o ­
rze, lecz nie P o zn ań . „ K to  ma 
G dańsk, ten  bardziej będzie  rządził 
P o lsk ą  od k ró la  w W arszaw ie"’ —  
m aw iał. I  s łu szn ie  — w y sta rczy  , tu 
ty lko  stw ierdzić , że już 60 proc. eks­
p o rtu  naszego  idzie m orzem -

M in. Rzeszy, n iem ieckiej Treviranus.

nie sw ą złą godz inę  Ich p ro g ram  
„p ia tile tk i” zaw odzi .. P rzech w ala li się 
że „w  trzy  la ta  zrob ią  za p ięć”, ty m ­
czasem , ja k  dziś sp raw y  s to ją  n ie  z ro ­
bią n aw e t za pięćdziesiąt- P ro d u k c ja  
sow iecka ob liczona na ilość, pod  
w zględem  jak o śc i je s t pon  żej w szel­
kiej kry tyk i. N ie k tó re , fabryk i w ypu­
szcza ją  d o  90 proc- b rak ó w  N ędza 
pow szechna rów n ież  i w  R osji w y­
w ołała  bezrobocie , k tó r e  S ow iety  us - 
łu ją  u su n ąć  przy  pom ocy  p rzym usu
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P o z a  sp raw ą  rew iz ji g ran ic  w 
N iem czech  ro zw ija  się w ciąż energ icz­
na p ro paganda  p rzeciw  sp łacan iu  d łu ­
gów  w ojennych : „N iem cy  nie zaw i­
niły w o jn y  — w ięc n ie  pow inny  p ła ­
cić odszkodow ań*’ — m ów ią —  tym - 
bardzie j, że sa w  ciężk ej sy tu ac ji g o ­
spodarcze j. N ie tru d n o  w ięc sobie 
w yobrazić  gn iew  niem ieck iej opinji, 
gdy  były  kanc le rz  B u lów  w sw ych 
p am iętn ikach  dow odzi, że w ina za 
w o jn ę  spada na N iem cy. Za to  zuch ­
w ałe tw ie rdzen ie  p o stan o w io n o  go 
u k a rać  i u ch w alo n o  w yrzucić, na 
śm ietn ik  jeg o  p o rtre ty , w iszące w  sali 
R eichstagu .

P o za  tem i bo jam i z um arty m  
kancle rzem , k tó ry  rąb ie  sw ym  ro d a  
kom  p raw dę  w  oczy, m a ją  rzeczyw i­
ście N iem cy  pow ażne  k ło p o ty  g o sp o ­
darcze. B ezro b o c ie  w N iem czech  osią­
ga najw iększe  ro zm ia ry  w  sto su n k u  
do in n y ch  p ań stw  E u ro p y  K o m un i­
ści w y zysku ją  to  dla sw e j agitacji. 
N iem cy  w ięc  o g ląd a ją  się n a  gw ałt 
za now em i pożyczkam i, to  sam o jest 
z resz tą  d ążen iem  W ło ch  i A nglji.

W szy stk ie  zaś n a ro d y  w  E uropie  
idą w  k ie ru n k u  nap raw y  g o sp o d a r­
czej. Jeśli m ów iło  się, że w o jn a  w y­
b u ch ła  m- in  z p rzyczyn  ryw alizacji 
g o sp o d arcze j, to  te raz  n a ro d y  dek la­
m u jąc  g o rąco  o p o k o ju  u s iłu ją  dojść 
do ekonom iczne j koo p erac ji. Jednym  
z p rze jaw ó w  w te j tendenc ji je s t p róba  
n aw iązan ia  w sp ó łp racy  w  zakresie 
w ym iany zboża  m iędzy k ra jam i ś ro d ­
kow ej i po łu d n io w ej E u ro p y  Zanim  
d o jdzie  do P a n e u ro p y  politycznej, 
będziem y mieli P a n e u ro p ę  ekonom icz­
ną, a na  je j p o czą tek  P a n e u ro p ę  ro l­
n iczą...

N a ro d y  sią spostrzeg ły , że bez 
w y tężone j akc ji d la u ra to w an ia  ro l­
nictw a zginą, w ięc też  go  ra tu ją  na 
gw ałt.. W  o becnym  kryzysie  w szyst­
kie oczy zw ra c a ją  się k u  A m eryce, 
k tó ra  obok  F ra n c ji m a dziś n a jza ­
sobn iejsze skarby . O czyw iście i Ame­
ryka  p rzeżyw a też sw ó j kryzys, ma 
on  jed n ak  in n e  podłoże, niż to  się 
dzieje na całym  świecie- W yn ika  on 
ze zby t w ysok iego  nap ięc ia  życia g o ­
spodarczego . W  A m eryce istnieje 
rów nież p rzep aść  m iędzy boga tym i 
i ubog im i A  d o b ro b y t am erykańsk i 
je s t w  dużym  s to p n u  fikc ją . P o d ­
staw y  g o sp o d a rk i am ery k ań sk ie j o p ie ­
ra ły  się nie na realnych  po trzebach  
ludnośc i i je j zdo lności nabyw czej, 
lecz na  sp ek u lacy jn y ch  zam ierzen iach  
k ap ita łu . W y so k ie  spożycie  zew n ętrz ­
ne (S t. Z jedn . k o n su m u ją  sam e 93 
proc- sw ej p ro d u k c ji)  zo sta ło  sz tu cz­
nie w ydęte p rzez  czysto  am ery k ań ­
skie trick i i pom ysły  h an d lo w e: t. j.

N ow y rząd fra n cu sk i:  A . M aginot (s iedzi), dalej sto ją  w  p ierw szym  szeregu  
M , D um esnil, M. P ietri, P. L ava l (p rem jer), A . Tard ieu  in  inni.

na trzy  lata. F a la  zobow iązań  w ek­
slow ych spiętrzyła się nad  g łow am i 
społeczeństw a i runęła ze straszliw ą, 
d ruzgocącą  siłą, niby b ib lijny  po top .

P o d  je j naciskiem  padła  sro m o tn ie  
w g ruzy  teo rja  H o o v era  o d o b ro b y ­
cie. U pad ła  z ru m o rem  zanim  je j 
tw órca  zdołał się dob rze  rozsiąść  w 
fo te lu  p rezyden ta  S tanów , k tó ry  o sią ­
g n ą ł dzięki popu larności zdoby te j na 
tej fałszyw ej i szkodliw ej teorji.

T e o rja  ta  n iety lko  okazała  się 
zgubną  gospodarką , w yw ołu jąc  za ­
m iast ro zw o ju  stopn iow ego  gw a łto w ­
ne zaham ow anie  życia gospodarczego , 
i s tw arza jąc  odbrzym  ą dziesięciom i- 
ljonow ą a rm ję  b ez ro b o tn y ch , ale p rzy ­
niosła też wiele szkód  m oralnych . 
O byw atel am erykańsk i p rag n ąc  jak 
najszybc ie j do jść  do tak  u p rag n io n e ­
go i rek lam ow anego  d o b ro b y tu  za­
m iast w  realnej szukać go pracy, rzu ­
cił się na speku lac ję  g iełdow ą W y ­
niki były jak  najfa ta ln ie jsze . Jeden  
za d rug im  poszły  k rach y  giełdow e, 
k tó re  były p ierw szym  znakiem , że w 
p aństw ie  w uja Sam a źle się dzieje- 
W  speku lacjach  g iełdow ych zm arn o ­
w ano blisko 20 m ilja rd ó w  do larów , 
nie licząc nieprzeliczonych oszustw , 
k radzieży, p rzyw łaszczeń , k tó re  w yn i­
kły na  tle szału  speku lacy jnego .

Im w iększe w ięc były nadz ie je  g o ­
spodarcze , im w yżej budow ano  tę 
w ieżę B abel sztucznego  dob ro b y tu , 
tym  g roźn ie jszy  z je j szczy tów  h a ­
n iebny upadek  i tym  strasz liw sze  ru ­
m ów  sko, zasypu jące  w szystk ie życio­
da jne  źródła.

J . Cz.

Dr. C urtius, 
m in. spraw  zagr, N iem iec,

bum b u g o w ą rek lam ę i system  ra tow y. 
P ro d u cen c i, w pogon i za zyskam i, 
w  m ów ilj w  ludność  b a rd zo  w ysokie 
po trzeby  życiow e: każdy am erykan in  
pow inien  m ieć sw ój dom , au to , rad jo  
i t. p. W  ten spospb  obyw atel am e­
rykańsk i zaczął żyć g ru b o  nad stan, 
zakupując, w szystko , co się dało, bez 
oglądania się k iedy będzie m ógł sp ła ­
cić sw e zobow iązan  a. D oszło  do  te ­
go, że p rzec ię tn ie  b io rąc  każdy oby­
w atel S tan ó w  Z jedn  je s t zadłużony
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SZARADA, 
za rozw iązanie 4 punkty .

W ia tr  silny  ru n ą ł n a  szerokie wody, 
zw ichrzył toń  cichą, obudził grzywacze, 
aby śpiew ały pieśń  wieczną swobody...
Lecz szóste-siódm e  n ie  śpiew a, lecz płacze 
i jęczy tylko i jakgdyby  szlocha...
A  k to  się w słucha, usłyszy słów dźwięki:
„—  Ach! Jakże  m ało mnie Polak  dziś kocha,
„ jak ie  zad a je  mi bezwiednie męki 
„niezrozum ieniem  m ojej doniosłości...

„O każdej pią tc j-siódm ej dn ia  i nocy 
„dum ne za sw ojej wielkości i mocy,
„b iorą  w w ładanie biedne polskie morze 
„i ro zb ija ją  m oje m odre fale...
„Od zniechęcenia pierw sze  T y mnie Boże 
„i usłysz m oje przeogrom ne żale,
„niech m łodzian przyjdzie  im ać się tu  p racy!
Lecz oto z Polski ozwały się głosy:
—  D w a  młodzi ludzie, dw a  młodzi Polacy 
z tobą  będziemy dzielić życia losy,
ja k  dzieci w ierne sw ojej dobrej m atki.
D ajesz nam  drogi w św iat wielki o tw arte , 
idziemy spuszczać i łodzie i s ta tk i, 
o ty  kochane morze trzecie-czw arte!
— Idziem y silni i pełni zapału,
zaś naszym  śladem  siódm e-czw arte  ludzi 
nieprzeliczone nadciągnę pomału,
Polska do życia nowego się budzi!

Tadeusz W ydm uch  
K lub Szaradzisów  —  W arszaw a.

R ozw iązania  zadań  2 -go konkursu  kw arta lnego  „Rodzin 
Polskie” umieszczonych w N r. N r. 10 , 11 i 12 r. ub. 1 ) S za r a d ; 
(3 punk ty .) „N ienależy niweczyć w sobie radości życia.” 2 ) W i- 
rów ka-logogryf (3 p u n k ty ). B eladona, koloryka —  k arab e la  — 
b a rb a r ja  — . kazak ina  —  kanonika — k a raw an a  w a rja c ja  — 
elew acja —  nieraźno  — w anienka —  w ak an c ja  —
renkloda, 3 ) K rzyżó w ka  m agiczna  (4 p u n k ty ) , po­
p iersie  .— pajęczyna —  ekchymoza — Szymonowo —  epaná­
fo ra . 4 ) R ebus, (2 punk ty ) „U derz w stół nożyczki zadzwo­
n ią .” 5 ) Szarada  (3 pu n k ty ). „N iechaj odpoczyw ają w pokoju 
ci co n as opuścili.” 6) L ogogryf (3 p u n k ty ) . „Nowe w ybory do 
S ejm u.” 7 ) K rzyżó w ka  (4 pu n k ty ). W yrazy poziome: m a ta  — 
luba  —  lira  — luzak  —  K ola — ty ra n  — N ike —  lim an . Wy.
ra z y  pionow e: a l — k it — no ra  —  U l — b u t —  azyl —
Ir a  —  m ak —  n a  —  Ali — ka. 8) K ryp to  gram . (3 punk ty ). 

Polski chłop spełnił rozkaz przódziej obiecany,
Ja k  p io run  z niebieskiego w ystrzelił kasztela, 
i, ja n c z a r  n a  w idecie w ziął śm iertelne rany .
Szabla gońca w W ezyra p iersi się wycela.
(Jan u sz  Stępowski. — T urn ie j żywych szachów.)

9 ) Szarada  (3 p u n k ty ). „Pokój ludziom dobrej w oli.” 
Razem  tu rn ie j zaw iera ł 9 zadań  i do zdobycia 28  pun­

któw.
Rozw iązanie krzyżów ki nadesłane przeze P an a  W acław a Steca.

Rozwiązanie logogryfu  nadesłane przez p. L. Sztajnduchertow ą

Za rozw iązania w szystkich zadań  po 28 punktów  zdo­
byli P. P .:

K. B ary lina  —  N ow ow ilejka. H. C zerw ińska — Płock. 
K. Denasiewicz —  Drohobycz, F . Follek _  R ybn ik , L. Glasz- 
m it, —  N. Kozłowski,—  A. Ł aw ruszonis, S. Ław ruszonis — 
W arszaw a, S. M ichalski —  Łuniniec, H . M okrzycka — Dro­
hobycz, H. O pielińska —  Środa. J .  R utkow ska —  M ińsk  - M a­
zowiecki, M. Sław nicki — Łuniniec, T. S ław nicki — B iałystok, 
K. S. z nad  B ugu, W. S tec —  W -w a  J .  S urm a — B iałystok, 
i L. S zta jnduchertow a —  G dynia. Po 18 punktów  za rozw ią­
zanie pierw szych 6-u zadań  zdobyli P .P .: W. Pyska  —  P rze­
m ysł i M. Z alew ska W -wa. 20 punktów . K. Fuhrm anów na — 
K rotoszyn , i J .  Kołakowski W -w a. 15 punktów . Chmieliński — 

¡ Kiełce. Po 19 punktów : J . K rokow ska — Poznań. L. Socha, 
H. S taszakow a, F . S taszak  i J . W esoły —  Będzin. Po 8 pun­
któw : T. G ordziałkow ska —  Piotrków , J .  Im ielanka — Żupawa, 
Kowalska Jaw n a , i M. M arkow ska — W -wa. Po 3 punkty : 
P. Bieńkow ska —. O kunin, K. G órecka —  W -wa, M. H irschen- 
feldowa —  Łochów. S. M ańkowska i I. M ańkow ska —  Wło­
cławek.

Zgodnie z w arunkam i konkursu  nag rody  przez losowanie 
o trzym ują  P. P. —  N agrody miesięczne. 1) M arja  H irschen- 
feldowa —  Łochów dom w łasny. 2 ) Jaw n a  K ow alska — W -wa 
Nowolipki 10 m. 7 . 3 ) H. S taszakow a —  Będzin —  koszary 
po egz. „K alendarza Królow ej A postołów” na  rok 1931 . N a ­
grody ku n ku rso w e: 1 ) A leksander Ław ruszonis — W -w a O gro­
dowa 44 m. 10 . „W  pętach guśla rzy”” — ks. H. Skolasera. 
2 ) F ranciszek  Follek —  R ybnik — G .śl. —  K onw ikt Biskupi. 
„Gawędy M isjonarza.” 3 ) H elena M okrzycka —  Drohobycz — 
Polna 12. „Św iat M urzyński. N agrodę autorską  S tan isław a 
M illerowa w Łęcznie poczta Sulejów. — „Św iat M urzyński”. —■ 
ks. A. M ajewskiego. —  N agrody specjałne: za najładn ie jsze  
rozw iązania. 1 ) W acław  Stec —  W -wa Lipowa 9 m. 27 . — 
„M exicana” — W atra  W. Przewłockiego. 2) L. Sztajnduscher- 
tow a —  G dynia —  Ś w iętojańska 77 . —  „T ajem nica domu za 
b ram ą  królow ej”. H. A dam sa. N agrody pocieszenia. N. K. 
Kozłowski W -wa Koszykowa 11 m. 8., 2 ) Wł. P yska  —  Prze­
m yśl —  T a ta rsk a  2. — po egzempl. „Brandenburg” L. Sta­
siaka.
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Miłość jest wielką rzeczą i wielkiem ze wszech- 
miar dobrem.; przez miłość tylko wszelki ciężar staje się 
lekkim ; przez miłość człowiek wszystkie koleje życia 
zarówno znosi.

Albowiem miłość dźw iga bez utrudzenia ciężar 
wszelki i wszelką gorycz w słodycz przemienia.

Szlachetna miłość Jezusa zachęca do czynienia 
wielkich rzeczy i pobudza do pożądania coraz większej 
doskonałości.

Miłość w górę się wznosi i poziomemi rzeczami 
więzić się nie daje.

Miłość chce być swobodną i wolną od wszelkiego

ziemskiego uczucia: ażeby nic nie zawadzało jej we­
wnętrznemu widzeniu ; aby się wśród doczesnych po­
myślności nie powikłała, aby wśród niepomyślności nie 
upadla.

N ad miłość niema nic słodszego, nic mocniejszego, 
nic wznioślejszego, nic rozleglejszego, nic wdzięczniej­
szego, nic pełniejszego, nic lepszego w niebie i na zie­
mi: albowiem miłość od Boga pochodzi, a wzniesiona 
nad wszystkie stworzenia w Bogu tylko nasycić się 
i spocząć może.

„O  Naśladowaniu Chrystusa“ .
Tomasz a Kempis.

R O Z P R O S Z O N E  1 M A R N I E J Ą C E  S I Ł Y
Co czynią absolwentki naszych wyższych i średnich 

szkól rolniczych i ogrodniczych? Dlaczego nie przycho­
dzą do tej pracy, gdzie rąk  potrzeba i głów mądrych 
a serc gorących, pracy —  tak owocnei, tak palaco ko­
niecznej, a tyle zadowolenia dajacei, jaką iest nraca nad 
podniesieniem warunków bvtu ludności wieiskiej, pro­
wadzona w kolach gospodyń wieiskich? —  Oto pytania, 
które cisną się na usta, gdy przegląda sie snrawozdania 
i statystvki z kursów, urzad?anvch dla kobiet wieiskich, 
przez Wydział kół gospodyń Centralnego Twa Rolni­
czego.

Przewodnicząca W ydziału, zasłużona, niezmordo­
wana p. Aniela Zdanowska odrzuca nam to nyfanie 
z powrotem: — ,,Wołam wciąż o to samo. Szukam 
tych młodych sił, któreby mogły rozwinąć naszą p ra­
cę —  nie zgłaszają się. Liczba naszych instruktorek 
w ciągu lat 5 wzrosła z 6 do 60, lecz to stanowi zaled­
wie o drobnej części tego. co musi być w kraiu zrobio­
ne i na co czeka ten najlepszy element — lud polski, 
jakiego porównać nie można z zagranicznym, tyle ma 
zalet: charakteru, wytrwałości, chęci do oświaty, odoor- 
ności na tak biiace w n a s  wpływy bolszewizmu. T rze­
ba tylko umieć do niego iść“ .

P. Zdanowska i jej współpracowniczki to umieia. 
Poszła na wieś nie z czczem słowem, nie z pięknem 
przemówieniem, które na chwile obudzi goretsze bic;e 
serca, a potem —  zaoada w nieoamieć i nie zostawia 
trwałych śladów. Poszła z realnym czynem, z wiedzą 
praktyczną, nogladowa nauką gospodarstwa domowego, 
pieleenacji niemowląt, higieny, czystości i norzadku, za­
kładania ogródków. Zacięła sama z jedna towarzysz­
ką, równie świetna gosoodvnia. I wszystkie kursa, któ­
re od tei pory przeprow adziła za oośrednictwem coraz 
zwiekszaiącei sie liczby instruktorek prowadzone są 
wyłącznie poglądowa metodą.

Polega ona na tern, że w iednm z chat instruktorka 
własnoręcznie dokonywa norzadków, nokamije jak 
sorzpfać nalepy. Przestawia sorzetv racjonalnie, usta­
wia nrzy kuchni na półce i wieszakach naczynia tak, 
by najwygodniej było sięgnąć po nie przy gotowaniu.

Potem z produktów, używanych stale przez gospody­
nię, przyrządzą potrawy, wykazując, ile można wnieść 
urozmaicenia w codzienne pożywienie tak monotonne 
u wieśniaków wskutek nieumiejętności kucharskich 
W ciągu tygodnia uczy przygotowania 7 obiadów. Ra­
no —  nauka gotowania, popołudniu —  pogadanki
0 wartości odżywczej różnych pokarmów, o znaczeniu 
zmiany jadłospisu dla zdrowia, o odżywianiu niemowląt
1 starców, o konieczności spożywania owoców i jarzyn 
i t. d. Pzatem instruktorka pokazuje, jak zmywać, 
czyście, suszyć i ustawiać przyrządy, garnki, talerze 
etc., jak nakrywać do stołu —  mówi o znaczeniu kultu- 
ralnem estetyki w życiu domowem, ooczynaiac od naj­
prostszych zasad higieny i czystości. Wykazuje po­
trzebę różnych, brakujących sprzętów.

W ten sam sposób prowadzone kursy pielęgnowa­
nia niemowląt i małych dzieci, kursy zdrowia (gospody­
nie zakupują po nich wanny i pryśnice). Tak samo 
nauka o gospodarstwie podwórzowym, hodowli inwenta­
rza żywego. To samo dotyczy ogródków warzywnych. 
Wszystkie wiec wiadomości udzielane są w sposób, do­
bitnie wykazujący gospodyniom korzyści stosowania ich 
Metoda ta okazała się niezrównana. Co ciekawe i cha­
rakteryzujące zrozumienie tych korzyści, to fakt, że go­
spodynie płacą za kurs po 2 złote. Przy znanem skąp­
stwie na grosz wieśniaków jest to dowód wysoce cenny. 
Wydział kół gospodyń wprowadził te opłaty dla zasady: 
bez „darmochy“ , bo ta demoralizuje. Przepowiednia, że 
żaden kurs płatny się nie uda, spełzły na niczem.

A teraz wracajmy do naszego pytania: dlaczego 
absolwentki szkół rolniczych, ogrodniczych i hodowla­
nych nie garna się do tej pracy? Zadałam ie paru 
studentkom. Po opowiedzeniu im pracy Wydziału, 
uśmiechnęły się smutnie moje ogrodniczki: „Teoretycz­
nie umiemy dużo, ale w praktyce... Musiałybyśmy przejść 
snecialne przeszkolenie nod kierunkiem p. Zdanow­
skiej“ . Inne -— rolniczki odpowiedziały, że „mimo 
wszystko, co dwór stara się zrobić dla w=i, nieufność 
i stara zazdrość ku obszarnikom położyła taki mur, że 
raczej obcy nauczy, niżby nam —  uczonym  wśród tej
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ludności mogło się to udać“ . Na to odpowiedzią jest 
fakt, że wieśniaczki w jednej ze wsi, gdzie ziemianka 
niezbyt się niemi zajmowała, wolały ją  jednak powołać 
na przewodniczącą nowozakładanego kółka, niż propo­
nowaną im osobę z miasta pobliskiego, bo „przecie to 
swojaczka i na gospodarstwie znająca się, a co taka pa­
ni z miasta rozumie się na wiejskiem życiu?“

Sądzę, że dotychczasowe niepowodzenia „dworu“ , 
wynikały z błędnych metod. Młodzież, korzystając 
z doświadczeń starszych, powinna iść m ną drogą, ma­
jąc możność zaprawienia się do tej akcji pod kierun­
kiem instruktorek Wydziału kół gospodyń C. L R 
Akcja ta ma niesłychaną doniosłość dla naszego rozwo­
ju gospodarczego i kulturalnego, musi więc być podję­

ta nietylko przez instruktorki C. T. R i Ziemianek, lecz 
przez każdą, odpowiednie wiadomości posiadaj-ącą, Pol­
kę, zamieszkałą na wsi, a więc przedewszysikiem 
przez wykfalifikowane gospodynie i przez te młode ab­
solwentki szkół gospodarczych, których co roku nowy 
zastęp wraca „do siebie“ na wieś i — rozprasza się, 
zamiast związać Się w mocną, dzielną organizację, któ­
ra — nowe życie wniesie na wieś.

Dla informacji podaję, że taka organizacja zawią­
zuje się obecnie. Tworzy ją 20 studentek W arszaw ­
skiej Szkoły Gospodarstwa Wiejskiego, które zapozna­
ły się z pracą p. Anieli Zdanowskiej i chcą ją  naślado­
wać każda w swojej okolicy.

Z. Zaleska.

„CZY KAŻDA KOBIETA MUSI BR A Ć  N A PR A W D Ę  
CZYNNY UDZIAŁ W  PR A C Y  SPOŁECZNEJ”

Niezmiernie interesujący artykuł, jak zresztą każdy, 
który wychodzi z pod pióra świetnej publicystki p. Izy 
Moszczeńskiej czytam w „K urjerze W arszawskim “ p. t. 
„Tematy Literackie“ . Czytam właśnie w tej chwili, w któ­
rej mam odpowiedzieć jednej z naszych koresponden­
tek na list, w jakim mi zadaje pytanie: „czy naprawdę 
każda kobieta musi się zajmować i brać czynny udział, 
w robocie społecznej?“ Otóż artykuł p. Moszczeńskiej 
musiał mieć niezawodnie natchnienie w jakimś ubole­
waniu na brak tych „tematów“ bo pisze: „życie jest 
autorem“, życie tworzy tematów bez liku i starczy ich 
dla wszystkich, a nie znajdują ich tylko ci, których 
wzrok ślizga się po powierzchni, nie sięgając w głąb 
fali życiowej. Takiemu nic nie pomoże, nawet uczę­
szczanie do sali sądowej“ ... bo wszystko co człowiek zo­
baczy, jak odczuje to co widzi, „zależne jest od tego, 
z czem on do sali sądowej wchodzi i to co z niej wy­
niesie, może mieć wartość wielką, m ałą lub żadną“ , sto­
sownie do zasobów i wartości własnej jego duszy.

Mojej Szanownej Korespondentce wdzięczna je­
stem za list i zaufanie. Mogłabym jej powiedzieć krótko, 
że jeśli nie czuje sama nic z tego o co się pyta — to 
niech zapomni, że ten list pisała.

Nie zrobię jednak tego.
Oto, jeśli pytanie, wywołane jakąś uw agą czy dy­

skusją, czy nawoływaniem do pracy społecznej, zajęło 
moją korespondentkę, a nawet może zaniepokoiło 
i przyczyniło się do refleksji, dyktującej jej słowa — 
to już mi daje temat, którego zbagatelizowanie nieza­
wodnie potępiłaby Szanowna P. Iza Moszczeńska, a na 
to zasłużyć bym niechciała.

Otóż proszę pani: „N a p r a w d ę w tych zwłaszcza 
warunkach, w jakich żyiemy, w chwili tworzenia się 
wszystkich form, wszystkich czynów, całej budowy O j­
czyzny i nieodłączonego od tego chaosu, każdy człowiek, 
czy jest mężczyzną czy kobietą, powinien się poczuwać 
do współpracy, zwłaszcza do tei pięknej twórczej współ 
pracy, jaka jest naszym udziałem, aby się przyczynić 
do jak najszybszego moralnego tempa, zapewniającego 
iedynie spokojny rozwój wielkiemu dziełu w przyszło­
ści.

Ale, owa „praca społeczna“ , która Panią niepokoi, 
nie jest p racą zawodową. Wynika ona z poczucia ko­

nieczności wypełniania luk; tam gdzie nie mogą nadą­
żyć ani państwo, ani rząd, ani samorządowe wysiłki, 
zjawia się obywatelska pomoc i tej każdy, wedle sił 
i możności oddać się winien.

Czy każda kobieta?
Tu już odpowiedź będzie nie tak prosta. Bo obo­

wiązki żony, matki, pani domu, często praca jeszcze 
zarobkawa, aby, pokryć wydatki nałożone przez stwo­
rzenie rodziny, to są wszystko sprawy ciągle jeszcze 
podpadające dyskusji, ciągle niezałatwione i nieunor- 
mowane.

Ureguluje je kiedyś ten najmędrszy prawodawca — 
Życie.

A tymczasem, od wypadku do wypadku, musimy 
się ratować instynktem i wybierać to, co jednak nie bę­
dzie z krzywdą tych wyżej wymienionych a najbezpo- 
średniej z kobietą związanych obowiązków.

Więc nie wyklucza i to współudziału w ogólnym 
trudzie. Bo, utrzymanie ładu w domu, racjonalne od­
żywianie, piecza nad higieną, porządkiem, słowem sta­
wianie na trwałych fudnamentach —  rodziny, będzie 
spełnieniem tego obowiązku społecznego, który zaważy 
na podniesieniu dobra ogólnego i uspokoi nasze su­
mienie. Jeśli pozatem zostaie czas wolnv, to trzeba 
się wsłuchać w swego serca bicie, trzeba bystro spoj­
rzeć dokoła i wtedy znajdzie się wiele roboty dla ludzi do­
brej woli. Na zakończenie przytoczę tu śliczne stresz­
czenie, przez p. Moszczeńska, utworu znakomitego pi­
sarza Józefa Conrada p. t.: Tajfun.

„Okręt miotany huraganem  na skłębionych falach 
oceanu Spokojnego jest obrazem bezsilności człowieka 
wobec potęgi przyrody. A jednak wola ludzka, nie prze­
staje nim kierować, wola jednego niepozornego mary­
narza, odpowiedzialnego za losy okrętu i tych, co nim 
podróżują. On pełni tylko swój prosty obowiązek i z po­
czucia obowiązku czerpie siłę do opanowania trwogi, któ­
ra obezwładnia załogę, do szalu doprowadza pasaże­
rów, aż szczęśliwie doprowadza okręt do portu“ .

Każdy z nas musi pamiętać, że jest cząstką tej siły, 
która wspólnie musi doprowadzić Polskę do spokojnego 
portu.

L. Kotarbińska.
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„Kto panuje na morzu  —  panuje nad światem  —  

bogactwa całego świata zagarnia dla siebie”.
Takiem hasłem zaczyna swe wezwanie „ K O M I T E T  F L O T Y  N A R O D O W E J “ 
koła stołecznego, wezwaniem zapisywania się NA CZŁONKÓW Komitetu. 

Wkładka jeden zło ty rocznie, na okręt, któremu na imię ma być:

„ D A R  W A R S Z A W Y “
„Gdyby jedna szósta część ludności Rzeczypospolitej Polskiej składała 
JEDEN ZŁOTY ROCZNIE na Flotę Narodową, Bałtyk wkrótce pokryłby się 

okrętami pod polską banderą“.
Wezwanie to powinno znaleźć jaknajgorętsze echo, wśród wszystkich warstw narodu, a kobiety polskie, po­

winny sobie wziąć za najświętszy obywatelski obowiązek propagowania drobnych składek, które służyć będą dla 
obrony naszej Wielkiej Rzeczypospolitej Polskiej. A.

P. S. Składki przesyłać można wprost do Rola Stołecznego, Senatorska 14, (M agistrat), W arszawa.

P O D M U C H Y
I znów czas myśleć o nowych zbliżających się kłopotach. 

Lecz kłopoty te  są  ta k  urocze, że chętnie w ybiegam y ku nim 
m yślą — bo pachną... w iosną.

Z w iosną słońce je s t tak ie  radosne i tak ie  niedyskretne. 
O dnajdzie każdą słabą stronę  zarówno w urodzie, ja k  w  ubio­
rze. I  te  w łaśnie niedobory podkreśli. Jak b y  w ten  sposób 
s ta ra ło  się zwrócić n a  nie naszą  specjalną uw agę. A może przy 
dobrych chęciach i s ta ra n iu  będzie można złemu zaradzić? 
Z n a ją  dobrze piękne panie zdradzieckie fig le  wiosennego słoń­
ca, dlatego też zaw czasu przygotow ują się n a  miłe z niem  spot­
kanie. W szędzie o tw ie ra ją  się k u fry , szafy, robi się przegląd 
posiadanej garderoby , a  potem  n a rad y  z kraw cową. Co przecie 
da się zużyć, co odświeżyć lub przerobić, a  czem należy posia­
dane toa le ty  dokompletować?

M yślimy przedew szystkiem  o wiosennym płaszczu lub 
kostjurnie, bo fu tro  noszone przez zimę sfatygow ało się nieco. 
Gdzieniegdzie poprzecierane u trac iło  urok świeżości i ele­
gancji.

T rzeba więc gw ałtow nie zasięgnąć wieści — co będzie 
na jbardz ie j noszone. Otóż m oda najśw ieższa zaleca kostjum y, 
w spółrzędne, użyczające swych w yglądów płaszczom i tak  
zw anym  kompletom, k tórych  pomysłowość je s t niezrów nana.
0  n ich też pomówimy n a  zakończenie.

K o stju m y  u trzym ane są  w angielskim  sty lu  sportowym. 
K ró tk ie  m ary n ark i, wykończone po m ęsku, niekiedy z aksa- 
m itnem i kołnierzykam i. Spódniczki do połowy łydki, zdobne 
w  fa łdy  lub p lisy, zachodzą do ta lji .  Dobrze w idziany je s t 
karczek przy  spódnicy —  zaopatrzony w dwie kieszenie po bo­
kach. Do kostjum ów  noszone są  bluzki, sportow e z jedw abiu 
do p ran ia . W yrazem  w ykw intu  je s t kam izelka bez rękawów 
na dwie chłodniejsze z tego sam ego m ate rja łu . O ile m a te rja ł 
na  kostjum  je s t jednolity , w tedy bluzka i podbicie żakie tu  m u­
szą być jednakow e. O ile zaś kostjum  zrobiony je s t z jersey- 
tw eedu przetykanego kolorową n itką , w tedy bluzka i podszewka 
dobrane są  w  kolorze do swej n itk i.

K om plety stanow ią płaszcz i suknia, lub płaszcz i spó­
dniczka. I  tu  także  przy  doborze tk an in  przerab ianych , bluz i  i
1 podszewka dostosow ane są  do kolorów n itek  przetykających 
materjał. .

Ciekawem połączeniem są jednakie  suknie z płaszczami,

W I O S E N N E
u trzym anem i w tym  sam ym kolorze, lecz przetykanem i je d ­
w abną nicią w drobną kra tkę .

Przew ażnie trzeba  się liczyć z możliwością lansow ania na 
wiosnę m a te rji we wzorach szkockich. Sspośób ich zastosow a­
n ia  szczególniej w  połączeniach z innem i m ate rja łam i często 
daje  mało efektowne wyniki. Szkockie w stążki, w ełny czy je ­
dwabie najlep iej kombinować z m aterja łam i gładkiem i, a w tedy 
m a ją  zawsze w łaściwy szyk i zachow ują przedziwny u rok  mło­
dzieńczości. N iezm iernie wdzięczną całość stanow ią g ładki ża­
kiecik do szkockiej spódniczki i białej bluzki, lub też szkocka 
kamizeleczka przy  gładkim  kost jurnie. N atom iast stosow anie 
p rzyb rań  ze szkockich m a te rji przy  przerab ianych  fasonach 
daje  najczęściej n iezdarne i śmieszne połączenia.

Zato płaszcze d a ją  nam  szeroką swobodę wyboru. Będą 
noszone zarówno z wełen gładkich, ja k  i deseniowych z przy ­
braniem  fu trzanem  lub kołnierzykam i aksam itnem i, i moż­
nością zastosow ania do nich puszystych lisów, albo szalików 
fu trzanych  do w iązania.

Drobiazgi, te  najkosztow niejsze uzupełnienia garderoby  
kobiecej są  w dalszym  ciągu u trzym yw ane w jednym  tonie z 
całością. K apelusz, pantofelk i, woreczek i rękaw iczki m uszą 
być ze sobą zharm onizow ane. K apelusze już  nosimy jedw abne, 
a  niedługo słom a zapanu je niepodzielnie. Szare i bronzowe 
bangkoki ju ż  widzi się n a  ulicy. Fasony m ałe, z rondam i lekko 
odchylonemi m ienią się szlachetnym  połyskiem dobrej słomy, 
M isterna k lam erka, opaska z kolorowej w ypustki i wym yślny 
k ró j stanow ią o urodzie kapelusza a  w ytw orności pani.

W sferze obuwia dom inują lak ie r i zamsz. Śliczne 
stanow ią połączenia. N p. lakierow ana czrna  przyszew ka, 
z obłożeniem szarego zam szu i czarnym  lśniącym  obcasem. 
Obuwie sportow e też je s t obecnie wykonywane z w ielkim  sm a­
kiem i dobrym  gustem . Do białych sportow ych sukienek i j a ­
snych kostjum ów  będą noszone białe zamszowe półbuty  okła­
dane żółtym chromem. J e s t  to  i wdzięczne i prak tyczne połą­
czenie. Dużo je s t pięknych i odpowiednich dla każdego zasto­
sowań w dzisiejszej modzie, m iejm y więc tylko n a  uwadze 
p rzy  kom pletow aniu naszej garderoby , abyśm y kupow ali rzeczy 
napraw dę p rak tyczne i efektowne, ,a  nadew szystko znajdu jące  
zastosow anie w tych w arunkach  życia, jak iem i rozporządzam y.

M arja  Ankiew iczow a.
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H A F T Y  W Z I E M I  K I E L E C K I E J
Od dawien dawna słynęła Ziemia Kielecka z ogrom­

nego bogactwa zdobniczego wśród ludu. W nętrze chaty 
zdobiły barwne wycinanki oryginalnych ksziałiów, ko­
szule kobiece i męskie przystrajano delikatnym, białym 
haftem w różne buk.ety kwiatów i liści, prześliczne 
róże w yszyw ały kobiety i dziewczęta na rogach bia­
łych, batystow ych i perkalowych chustek na głowę.

Białe hafty kobiece zachowały s*ę po dziś dzień 
w okolicy Kielc, lecz zręczne hatciarki niechęin.e w y­
szywają dla obcych z miasta, zachowując swe arcy­
dzieła dla siebe, lub dla swo.ch wybranych.

W śród pięknych haftów kieleckich, wyszyw anych 
również na szerokich kołnierzach męskiej sukmany, wi­
dzimy w zory rozrastające się z motywu w kształcie 
serca. ¡ 4

Przew aża w  tej ornamentacji kwiat zbliżony kształ­
tem do rośliny zwanej Minel.s z dużemi pomarańczowe- 
ini torebkami, tak bardzo używanej do suchych buk.e- 
tów makartowskich.

Na fotografji podajemy jeden z takich wzorów, 
który może być zastosowany na dużą poduszkę na 
otomanę, lub makatę nad umywalnię.

Jeżeli mamy zamiar w yszyć poduszkę, musimy 
przygotować płat granatowego sukna długości 60 ctm., 
a szerokości 35 ctm., stępić je, to znaczy wypiasow ać 
gorącem żelazkiem przez mokre płótno, ażeby do­
statecznie skurczyło się. Na suknie, oraz na materia­
łach wełnianych odbijamy wzory przez białą kalkę, 
którą kupujemy w sklepach z materiałami pisarskiemi.

Po odbiciu w zoiu na suknie, wyszywam y go czer­
woną wełną, ściegiem sznu­
reczkowym. Środki kwia­
tów, sercowatej podstawy 
i pustych m otywów w y­
pełniamy cekinami, czyli 
flitrami. Całość bardzo 
efektowna i nie banalna, 
rysunek ornamentacyjny 
śmiały i pełen fantazji.

Ten sam wzór może­
my w yszyć na makatce 
nad umywalnię.

Bierzemy wówczas sa­
modział długi 76 ctm., a 
szeroki na 46 ctm., zakła­
damy obrąbek na 3 ctm. 
szeroki, wyciągam y trzy  
nitki i robimy wokoło me- 
reżkę.

W zór odbijamy przez dobrą, niebieską kalkę i po­
prawiamy go ołówkiem. Uo haftu użyjemy bawełnę 
z połyskiem Nr. 12, koloru czerwonego, lub coton perlé 
Nr. 678 grubość 12. Zamiast złotych cekinów, wyszyj- 
my węzełki w  koloize pomarańczowym również nićmi 
coton perlé Nr. 131 grubość Nr. 16.

Ażeby podkreślić piękność wzoru, otoczmy cienką 
granatową rutką, takim samym ściegiem, cały środko­
w y splot zdobniczy, w raz z sercem i bocznemi kwia­
tami.

W zeszycie grudniowym „Rodziny Polskiej“ podali­
śmy naszym czytelniczkom sposób powiększania wzo­
rów, ładzimy więc zrobić próbę według tych wskazó­
wek na wzorze kieleckim. Jest on łatwy w rysunku, 
czysty w kompozycji i nie przeładowany szczegółami.

W zór ten można również nieco rozwinąć bez szko­
dy dla kompozycji. Jeżeli chcemy mieć ten wzór bar­
dziej rozszerzony, rozsuńmy boczne gałęzie dodając 
więcej diobnych liści.

Ażeby środek wzoru nie stał się wówczas pusty, 
odsuńmy również ozdobniki złożone z ośmiu kółek 
i um.eśćmy na gałązce po kilka listków zbliżonych 
kształtem do środkowych pałek.

Możemy równ.eż powiększyć sercowatą podstawę 
wzoru. W tym celu wyrysujm y na kalce jedną połowę 
serca w raz z trzema wyrastającemi z niego pióikami, 
odbijmy na drugą stronę kalki, wreszcie poprawmy 
dokładność wzoru.

Musimy w każdym razie starać się o doskonałe 
ustosunkowanie do siebie wszystkich części wzoru, 
ażeby motyw zdobniczy n.e stiacił logicznych form.

Na suknie możemy 
wzór ten w yszyć również 
sztucznym j e d w a b i e m  
pizez co haft wystąpi z tła.

M akata nad umywal­
nię nie potrzebuje już żad­
nego wykończenia oprócz 
małych kółeczek, lub pę­
telek do powieszenia na 
ścianie.

Poduszkę można ob­
szyć czerwonym sznurem 
w ten sposób, by przy gór­
nych rogach były dwie 
duże pętle, przy dolnych 
zaś umieśćmy pędzelki na 
cztery centym etry długie 
z czerwonej w ełny lub 
sztucznego jedwabiu.

Marja Stefkowa.

CO RADZIMY?
Ż adnych  książek  n ie  sp ized aw ać  

za by le  co, zw łaszcza  żadnych  szk o l­
nych . R a d a  O piek i M o ra ln e j g o rli­
w ie za ję ła  się w ym ien ian iem  książek  
szko lnych , k tó re  n ie raz  są  d rog ie . 
W sze lk ich  in fo rm a c ji w ty m  zakresie  
udz ie la  b iu ro  R . O. M. ul. N ow y— 
Ś w ia t 7. m. 35. (te l. 84-25).

•  • •
N ie b rać  n ic  n a  ra ty . R a ty  — to

oszuk iw an ie  sam ych  siebie. Z an im  
sp łaci się zakupy  le tn ie , p rzy ch o d zą  
zim ow e, a ra ch u n k i się c iągną . N iech  
czas, p rz e trz y m u je  po trzebę , a  s p ra ­
w unek  n iech  się rob i za g o tó w k ę . 
W te d y  ty lk o  ja k o  tak o , w  tych  cięż­
kich  w a ru n k ach , u trzy m ać  będzie  
m ożna  b u d ż e t w  ró w n o w ad ze .

* • •
N ie  o d k ładać  żad n e j, ro b o ty  do 

ju tra ,  je ś li ją  m o żn a  z ro b ić  dziś.

N ie zaciągać d ługów , jeśli się 
n iem a m u ro w an e j pew ności ich  p o ­
k ryc ia  ze sta łych  dochodów .

* ♦ •

P am ię tać  że is'n ie.ie P . K asa  
O szczędności i że ks ążeczkę oszczęd­
nośc iow ą p o sa d a ć , to  spełn ić  ob o ­
w iązek  n ie ty lko  w zględem  siebie, ale 
i k ra ju .

M.
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KALENDARZ POLSKIEJ GOSPODYNI
Kalendarzyk, prawie kieszonkowy, tak niewielki, że 

w każdzi torebkę się zmieści, żadnej kieszeni nie obcią­
ży, wydało „Tow. Oświaty Rolniczej“ , pod redakcją zie­
mianek p.p. I. Dmochowskiej i M. Zawadzkiej, które we 
wstępnym słowie zapewniają, zupełnie słusznie, że „ma 
na celu ułatwienie paniom domu, wogóle, a mieszkaią- 
cym na wsi w szczególności, rozplanowania należyte­
go wykonania codziennych zajęć, co przy wzrastającej 
ich różnorodności i skomplikowaniu, a coraz bardziej 
ograniczonych silach pomocniczo-wykonawczych nie 
jest rzeczą łatwą“ .

Kalendarzyk, wydany ładnie, oprawiony starannie, 
jest jednocześnie notatnikiem, przystosowanym do po 
trzeb każdej gospodyni. Rubryki w nim zamieszczone, 
przypom inają o robotach domowych na poszczególne 
miesiące i dają  w tym zakresie cenne wskazówki i infor­
macje.

Nie pominięte są uwagi z zakresu kuchni, śpiżarni,

porządków domowych. Krawiectwo, roboty ręczne ma­
ją  swą rubrykę ilustrowaną.

Oczywiście gospodarstwo wiejskie, starannie opra 
cowane, obejmuje wskazania hodowli drobiu, trzody 
chlewnej, starań o ogród, zbieranie ziół lekarskich.

Ratownictwo w nagłych wypadkach i niezbędna 
apteczka domowa, starannie obmyślona. Opłaty poczto­
we i stemplowe, są konieczną rubryką. W skazania 
książek pocztowych, adresy instytucyj, urzędów i związ­
ków, okażą się często bardzo pożyteczne.

Spis pism kobiecych wymienia się wraz z adresami 
redakcji.

Słowem, kto niema jeszcze równie pełnego progra­
mu, a niema go napewno, w dotychczas nabytym kalen­
darzu, niech zaraz zaopatrzy się w „Kalendarz Polskiej 
Gospodyni z  notatnikiem“ w Księgarni Rolniczej „Tow. 
Oświaty Rolniczej“, W arszawa, Mazowiecka 10.

L. K.

O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I
P. S. Ulanickiej w Ciechanowie.

L ist Sz. P an i z up rze jm em  słow em , 
o trzym aliśm y . L ecz, aby  n ie  p rze­
ciążać n u m eru , w  k tó i .,m  n ie  wiele 
m iejsca  m a n asza  rn n rv k a , je d n o ­
stronnie , po rad z im y  Sz. P an io m , naby ­
cie n iew ielk iej a b a rd zo  poży tecznej 
książeczki, o p raco w an e j p -zez  ..ran ią  
E lżb ie tę" , k tó ra  m a ty tu ł:  P o tra w y
7. k a rto fli , W y d aw n ic tw o  „B luszczu" 
(p l.ac  Z am kow y 9), z pow o łan iem  się 
na n asze  pism o, o  ile P a n ie  tam  poślą  
zlecenie przysłan  a  książeczki. Życzy­
m y, aby  w szystk ie  p rzep isy  się p rzy ­
dały  i do b rze  sm akow ały , o czem  —  
p rosim y  nas zaw iadom ić.

Pannie W an d z ie  M. we W ło c ław ­
ku . N ie w ierzym y, aby  by ł tak i za ­
k ą te k  ś w a ta , w  k tó ry m  m ożna  by s'§ 
„nudzić" , chyba w tedy  ty lko , jeśli m a 
się p u s tk ę  w  sobie, ale teg o  z 1 stu  P a ­
ni n ie  w idać. To też  chw ilow ego  na 
s tro ju  nie należy b rać  za n o rm ę  i 
czem prędze j w ynaleźć cel i oddać  m u 
się w służbę  a „n u d a"  p e rzch n ie  bez 
p o w ro tn ie . Ś w iat tak i p iękny , ludzie 
tyle m a ją  po trzeb , ty lu  ich czeka na 
pom oc bliźn iego , a k ra j n asz  tyle 
p o trzeb u je  nasze j p racy , że z rea su m o ­
w aw szy  to  w szystko , nie tra ćm y  cza­
su  na  skarg i i u ż a la n e  się nad  sobą, 
a idźm y do  ro b o ty , k tó ra  n am  da 
i m yśl p o g o d n ą  i zadow olen ie  spełn ie­
nia obow iązku .

Panu L . Karw. w  Opolu. W y sta ­
w a p ro p ag an d o w a morska,, zo rg an i­
zow ana  będzie  w W arszaw ie  przez 
O krąg  W arszaw sk i L igi M o rsk ie j i

K o lo n ja ln e j w D olin ie  S zw ajcarsk ie j, 
,a trw ać  m a od 18 kw ietn ia  do i-g o  
czerw ca.

P rzew o d n iczący m  będzie  inż. E u - 
g en ju sz  K w iatkow sk i, k tó rego  im ię 
je s t g w aran c ją , że w ystaw a o d p o w e  
zadan iu  ca łkow item u  i celow i. P ro ­

g ram  w ystaw y  o b e jm u je : D ział n au ­
kow o - sta ty sty czn o  - p ro p agandow y , 
em igracy jno  - k o lo n ja ln y  i p rzem y­

słow o - handlow y.

P a n n ie  M . Z1. R egaty  w ioślarsk ie  
u rządzane ro k  roczn ie  w  B ydgoszczy, 
były  te ren em  z w y c ę s tw  naszych  
„W iośla rek" . P o w sta ły  w Gdyni 
„Z w iązek  p ro p ag an d y  tu ry s ty c z n e j”, 
m a zam iar, m iędzy innym i, s tw o rze ­
nie w  G dyni o śro d k a  m iędzynarodo­
w ych im prez spo rto w y ch , co  zw iększy 
n iezaw odn  e rozm iłow anie się w  m o , 
rzu  i jeg o  u rokach . O ile P an i ze­
chce b lższych w iadom ości —  u p rz e j­
m ie p rosim y o łaskaw e p y tan ie  i p o ­
słan ie  znaczka na odpow iedź.

P . Z- Krem-. Stosunki nasze j em i­
g ra c ji b a rd zo  s 'ę  zm nieniły na  d o ­
b re , odkąd  istn ieje  op ieka u rzędów  
em ig racy jnych . O czyw iście ten  i ów  
n ieośw iecony  człow iek pada  jeszcze  i 
dziś o fia rą  sw ej ła tw ow iernośc i i d a je  
się og rab ić  n iesum iennym  agentom . 
Ale, w obec sta łych  k o n w o jen tó w , k o n ­
tro li p a szp o rtó w  i oględz n lekarskich , 
co raz  m niej p raw d o p o d o b n e  są  w y­
padki, pocigające  n ieraz za sobą tr a ­
g iczne  sku tk i dla ow ego ła tw o w ie rn e ­
g o  podróżn ika . R ezu lta ty  w ypraw  za 
m o rze  n igdy  n ie  m ogą być ściśle p rz e ­

w idziane. A le p raca , w y trw an ie  i 
p rzezw yciężenie się do danych w aru n ­
ków , najczęśc ie j zapew nia te  korzyści, 
d la k tó ry ch  jedzie się za m orze. P rzed  
laty  50 pierw si P o lacy  zjaw ili się w  
B uffalo , zaledw ie z k ilkom a d o la ra ­
mi w kieszeni. A  dziś : w a rsz ta ty
p racy  polskiej, dom y hand low e, n ie ­
ruchom ości, re s tau rac je , h  o tele, da ją  
razem  sum ę w artośc i 233 318.500 d o ­
larów . W ięc w szystko  m ożna  o p a n o ­
w ać w olą niezłom ną, k tó re j um iem y 
sk ładać dow ody.

Obywatelce z G rudziądza . O czyw i­
ś c i  łaskaw a P an i, że „K o p iec  H e n ry ­
ka S ienkiew icza” s tan ie  w ysiłkiem  nie- 
ty lko  w szystk ich  ziem  polskich , a le i 
w szsy tk ich  P o laków , ro z rzu co n y ch  
n iby p asek  m orza, po ziem iach całego  
św iata. A  je s t ich na obczyźnie aż 
ośm  m iljonów . U  nas n a  czele in ­
sty tucji, k tó ra  m a na  celu p o ro zu m ie ­
w anie się zo bopó lne  z oddalonym i od 
M acierzy, b rac i naszych, sto i m łody, 
dzielny, na jiepszem i siłam i dziełu  
sw em u oddany  p. L e n a r to w c z . B ę­
dzie on  n iezaw odnie w odpow ied- 
n m  czasie łącznikiem , m iędzy nam i w 
sp raw ie  w spó łudz ia łu  i zad o k u m e n to ­
w ania go, p rzy  w y k onan iu  teg o  n a ro ­
dow ego długu , jak im  choć w  części 
sp łacim y w ielk iem u p isarzow i n aszą  
w dzięczność. On nas k rz e p ł  w  nie­
w oli, on ob razam i b o h a te rs tw  i chw a­
ły d o d aw ał o tuchy . O n o d trąca ł 
zw ątp ien ie  i p row adził do w ia ry  w od­
zyskanie w olności. K op iec  naszem i rę ­
kom a i o fiaram i u sypany  i op łacony  
być m usi.
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K Ą C I K  D L A  D Z I E C I

KOPIEC SIENKIEWICZA.

—  Co ty czytasz Zbyszku z takim zapałem aż cała 
buzia ci płonie? —

— Ach! Bolku Jaka cudna książka! —  odpowie­
dział Zbyszek podnosząc oczy na starszego brata — 
Sienkiewicza. „W  pustyni i puszczy” . Jakbym ja  chciai 
być taki jak ten Staś. Taki dzielny, rycerski, zaradny — 
pomyśl, on nawet skautem nie był, a czego nie doko­
nał!... Czytałeś?

Bolek uśmiechnął się:
—  Teraz to nie dziwię się, żeś taki zaczytany aż 

uszka masz czerwone. Znam „W  pustyni i puszczy“ 
i wiele innych rzeczy tego wielkiego pisarza. Jak bę­
dziesz taki duży jak ja i przeczytasz „Trylogję“ i „K rzy­
żaków“ to dopiero zobaczysz. Człowiek oderwać się 
nie może, a po nocy mu się śnią: Pan Wołodyjowski - -  
rycerz zawołany, i Kmicic — junak fantazji nełen, 
i Skrzetuski —  bohater, i ucieszny Zagłoba, i Bohun 
tęskny, i Jurand rycerz, 
prawy, i Zbyszek... i wie 
lu, wielu innych...

—  Opowiesz Bolku, —• 
prosił Zbyszek.

— Cóż ci opowiem.
Trzeba samemu przeczy­
tać. To tylko wiedz, że tu 
byli prawdziwi rycerze, to 
byli — napraw dę —  Polacy.
Niewiadomo, który milszy!

, -1-  Ciągle tylko pn.wisz 
o rycerzach — wtrąciła się 
Oleńka, starsza siostra, a 
nie wspomnisz wcale o bia­
łogłowach i dziewczeiach, 
co o nich napisał S ienkie­
wicz. Śmiałych, dzielnych, 
dumnych, dobrych i słod­
kich a Ojczyznę miłujących 
sercem całem, jak Helena M ruczek  i  papuga.

Kurcewiczówna, Oleńka, Basia-hajduczek, Jagienka, lub 
anielska Danusia. Nie tylko chłopcom, ale i dziewczętom 
dał Sienkiewicz godne naśladowania postacie.

—  M asz rację Oleńko —  przyznał Bolek — ale 
widzisz.....

— Moi kochani —  przerwał im Zbyszek —- po­
wiedzcie mi gdzie jest pochowany Sienkiewicz. Jabym 
chciał tam iść i zanieść mu dużo kwiatów na podzię­
kowanie, że tak ślicznie pisał...

Bolek popatrzył na braciszka i uśmiechnął się:
— Wiesz Zbyszku ładną masz myśl, jak będziemy 

w Warszawie, to poprosimy rodziców, by nas zaprowa­
dzili do Katedry — gdzie spoczywa ten wielki Polak 
Ale powiem ci coś jeszcze lepszego.

Otóż wiedz, że zawiązał się komitet, który chce 
uczcić pamięć Sienkiewicza przez usypanie kopca w wios- 
sce Woli Okrzeskiej —  miejscu Jego urodzenia. Dnia

3 maja 1931 r. odbędzie sie 
poświęcenie miejsca p rz e ­
znaczonego pod kopiec. A 
potem każay rzuci po g a rs t­
ce ziemi. Każda ręka w kra­
ju powinna się przyczynić, 
by kopiec rósł w  górę 
prędko na chwałę wielkiego 
pisarza i narodu, który go 
wydał. Kto być nie może, 
niech prześle garstkę ziemi 
My skauci tam będziemy, 
możesz przezemnie posłać 
garść ziemi z naszych 
stron, bo cała Polska win­
na uczestniczyć w chwalb 
Sienkiewicza, który ją ser­
cem ukochał i rozniósł jej 
sławę po świecie.

H. Rostafińsku- 
C-hóynowska.

W O D A

B ute lka  się srodze dum ą nadym ała,
Że z  rzek i bieżącej wody nałapała:
— N ib y ś  ta ka  w iełka, p rzy  tobiem  m alu tka  
Jednak  m iędzy nam i spraw a była kró tka  — 
Choć woda tw a  bieży w  nieskończone dale 
W strzym a ła m  cię w  pędzie, za b ra ła m ; ci falę. 
W ięcej je j  nie u jrzysz , czy  łato, czy zim a,
Bo ją  m ocny korek w  w n ętrzu  m o jem  trzym a. 
N ie  strach  ci przedem ną, fa l i  ci n ie  szkoda?  — 
P łynie  w  dał i szem rze m onotonnie w oda:
 Fałę złapać łatwo, łecz gdy m róz nastan ie
C zy ją  też u trzym a ć  po tra fisz, kochanie?  —  
Tem  py tan iem  szem rze p łynąca w dal rzeka, 
F ala  co nodplyw a, fa la  co u c ieka ...........

B U T E L K A

B ute lka  się śm ie je :  —  Co ta  rzeka' plecie. 
Zam knięta, w  m em  w nętrzu  woda m i uciecze? — 
I  przyszed ł m róz lu ty , św ia t okry ły  lody,
I  w butelce pełno lodu zam iast — wody.
Ciasno m i!  — w ykrzykn ie  i  ta k  się rozpycha,
Że butelka biedna trzeszcząc ledwo dycha:
A  że szkło ja k  gum a ciągnąć się nie może 
R ozprysła  się cała butelka  —  niebożę.
Gdy słonko przygrza ło  w  w iosny czas daleki 
O dm arznięta fa la  spłynęła do rzeki.
N a  brzegu w śród traw y m ałe kaw ałeczki 
Zosta ły  w  nadę te j dum ą buteleczki,
Co uw ięzić wodę chciała tu ż  p rzy  brzegu  
N ie pomna, że fa l i  nie za trzym ać w biegu. . .

H . R O S T A F IŃ S K A  - C H O Y N O W S K A .

Wydawcy: Stow. Mis. K s ie iy  Pallotynów.
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Redaktor: Laon Radziejowski
Lucyna Kotarblftska.
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Albo

„M A Ł E G O

Najpierw zaprenumeruje sobie
B I — ■ — Ł  MA T E N  B O K S

L O W E  APOSTOŁÓW **
organ miesięczny Stowarzyszenia Misyjnego Księży Pallotynów. Przynosi on obok in­
formacji o rozwoju i działalności Stowarzyszenia w Polsce liczne artykuły treści asce­
tycznej, pedagogicznej i beletrystycznej roczna prenumerata zt. 3. —

APOSTOŁA**
miesięcznik ilustrowany dla młodzieży i przez nią bardzo łubiany, 
i nauczycieli wielką pomocą w wychowaniu dzieci

Jest dla rodziców 
roczna prenumerata zł. 2 .—mb te41

„ K O  »S IN E  POLSKA**

I
 miesięcznik bogato ilustrowany, szeroko rozpowszechniony, nieustępujący w niczem naj­

lepszym tego rodzaju pismom kraju i zagranicy, redagowany jest przez wytrawne siły 
fachowe. Każda rodzina inteligentna czyta „Rodzinę Polską“ roczna prenumerata zł.

BfóPJE S O B IE  TEŻ  JE D N A  Z K S IĄ Ż E K :
Lenartowicz J. Ks. —  Sto rad i upomnień . . .   zl
Lucas J. K s. Radość ż y c ia ............................................................
Lucas J. K s. —  Z biegiem r o k u ................................................   .
M ajewski A . Ks. —  Podróż misyjna do A fry k i ...........................
M ajewski A . Ks. —-Cztery lata wśród murzynów ilustr. i opr
M ajewski A . Ks. — Świat murzyński, ilustr...................................
M ajewski A . Ks. — Róże św. Teresy od Dz. Jezus.....................
Newman Kard. K s. — Kalista (p o w ieść )......................................
Wolowska-Siemieńska —  Ku czci Wandy Malczewskiej . . .
Czeska-M ączyńska M ar ja  — Rycerz Chrystusowy ( iwieść) .
Brodowski Feliks — Stokrotka M. Moskiej ..... ...........................
Spillmann J. Ks. — Tajemnica spowiedzi  ................................

ik s ia I k e  b o  n a b o ż e ń s t w a

10.

1 .—
1,2«
2 . -
3 . -
8 .-
5.50
2.50
2.50 
1 . -  
4,25 
0,50 
3.—

Błogosławieni miłosierni (nowe wydanie) brzeg czerw. opr. p łó c ien n a ......................................zł. 3,—
brzeg złoty opr. płócienna .............................................................................................................zł. 4,—
brzeg złoty opr. skórzana.........................   zł. 6,26

Jak kochać Jezusa, w opr. płóciennej z brzegiem czerwonym....................................................... zł. 2.—
w opr. płóciennej z brzegiem z łoconym ........................................................................................zł. 2.50
w opr. skórkowej z brzegiem zło co n y m ....................................................................................... zł. 5.5Q

Kwiateczek Jezusa, w opr. płóciennej z brzegiem złoconym  zł. 2.5(1
w opr. skórkowej z brzegiem z ł o c o n y m ...................... ,  zł. 5.50

Przewodnik do Komunji św. w opr. płóciennej z brzeg.czer........................................................ . z ł .  2.8C

mm U P O M N Ę  TEŻ R O Z P O W S ZEC H N IA Ć :

POLSKĘ” i  dziennik katolicki,
(zamawiać na poczcie)

PRZEGLĄD KATOLICKI" i  tygodnik dla inteligencji katolickiej
(adres :W arszawa, Krak. Przedm. 71.) prenumerata kwartalna zł. 6.—

..POSIEW" y tygodnik dla wsi i m i a s t , .......................................
(adres ¡W arszawa, Krak. Przedm. 71.)

Z A M A W I A Ć :

Wydawnictwo Księży Pallotynów
Warszawa, Krak. Przedmieście 71.

t i

u

miesięczna prenumerata zł. 4,59

kwartalnie zł. 2,50
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| U  JAKA KSIĄŻKĘ DZISIAJ ZAMÓWIĘ? ' j

Z S Z 'POW IEŚCI KATO LICKIE:

SPILLMANN JÓZEF KS.
T a je m n ic a  s p o w ie d z i

Powieść Zl.
S ą książki, k tó re  n igdy nie tra c ą  na  

aktualności, k tó re  —  można powiedzieć —  
nigdy  się n ie s ta rze ją . Do tak ich  książek 
należy powieść T ajem nica spowiedzi, k tó ra  
doczekała się w  polskim  języku obecnie ju ż  
czw artego nowego w ydania.

SKOLASTER H. KS.
W  p e ta ch  g u J I a n y

Powieść Zł.
A u to r —  długoletn i m isjonarz w  A fry ­

ce —  opow iada nam  barw nie i zajm ująco  
o całej zgrozie pogańskiego zabobonu i gu- 
śla rs tw a . Epizody pełne dram atycznego n a ­
pięcia p rzykuw ają  silnie uw agę czytelnika.

W ANDA GROCHOW SKA
S yn  r o z b ó in ik a

P iękna polska powieść obyczajowa, ta k  
pogodna i dobra, że z ciekawością czytają™ , 
j ą  s ta rzy  i młodzi.

CZESKA-M ĄCZYNSKA M ARJA
R yce rz  C h ry s tu s o w y

Powieść h is to ryczna z czasów świętego 
W ojciecha. Z nakom ita au to rk a  „Powieści 
C hrystusow ych” opisuje w te j nowej po­
wieści trag iczne  dzieje grzesznicy.

H IE R O N IM  ZA LESKI
N a  ro z d ro ż u

Powieść

3.- I
—  K S I Ą Ż K I  R E L I G I J N E :

LENA RTO W ICZ J.

Sto ra d  i u p o m n ie ń
Złota książeczka — is tn a  skarbn ica do­

brych ra d  życiowych dla kobiet i panien.

HIRSCHHAUEROW A

M o d litw a  P a ń sk a
A uto rka  sk reśliła  tu  p rosty  lecz treśc i­

wy w ykład M odlitwy Pańsk iej i Pozdrowie­
n ia  Anielskiego.

Zł. 1.—

Zł. —.90

2.45

2.—

Zł. 4.25

Zł. 3.50

CHAUTARD O.,

Życie w e w n e trz n e  a  d u c h  
a p o s to ls tw a

„D ziałalność katolicka, jeżeli m a mieć 
praw o do te j nazw y i m a przynieść p raw ­
dziwe korzyści społeczeństwu i Kościołowi, 
n ie  może być tylko zew nętrzną, ale musi 
być głęboką, m usi docierać do dusz i w y­
chodzić od ludzi, k tó rzy  sam i z sobą i P a ­
nem  Bogiem są  w porządku”. (Książę 
A rcybiskup Sapieha!,

Dzieło to  je s t dla ->olskiej literatury™ . 
ascetycznej praw dziw ie cennym nabytkiem.

M. S. P. KS.

W  re ce  O jc a
40 opisów osta tn ich  chwil żvcia i mo­

mentów śm ierci ludzi znanych i nieznanych.
J a k  nić czerw ona p rzew ija ją  się głębokie
myśli apologetyczne przez stronice te j p ięk -„
nej książki. '5-i,u

WANDA GROCHOWSKA
TA! EM MIC A <[ 
« W IE JS K IE !
C H A T Y « «

C e n a  U <

UIllIillilłłlliiuiiiUiiiiiiiiiiiiiiiuiauiiuiiUHiuaiiiiiiJiuuiiiiaiyiiiJuijukiufiiUi 

C e n a  I I .  3 .c e n a  * ł .  3 . —

Z A M A W I A Ć :

W y d a w n ic tw o  Księży P a llo tyn ó w
W A R S Z A W A , K R A K O W S K IE  PRZEDMIEŚCIE 71.
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